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Pokolenie Yientiane broni się nadal
USA popierają

HANOI (PAP)
W stolicy Laosu, Vientia-

ne, toczą się nadal walki.
Obrońcy miasta pod do­
wództwem kapitana Kong
Le z uporem bronią każ­
dego domu, każdej ulicy.
Walki są niezwykle zażarte.
Wiele punktów miasta w

ciągu ostatnich 24 godzin
przechodziło z rąk do rąk.
Śródmieście Vientiane ule­
gło poważnemu zniszczeniu.

Wykorzystując fakt, że
łączność radiowa i telegra­
ficzna z Vientiane została
przerwana, agencje burżua-
zyjne szerzą pogłoski, że
stolica Laosu padła. Jed­
nakże miasto broni się na­
dal. Jego północna i wscho­
dnia część, a także lotnisko
znajdują się w rękach

NIE ZAPOMINAJMY

O NICH!
CZYTELNICY Apelujemy do zakładów

pracy o poparcie naszej
akcji.

Każdy Wasz dar przyczyni
się do tego, iż radośniejszy
będzie Nowy Rok w Domach
Dziecka, Domach Starców, w

rodzinach inwalidów, osób
potrzebujących pomocy.

NIE ZAPOMINAJCIE
O NICH!

Rok bieżący dobiega końca, a w związku z tym
należy robić bilans. Zrobiłem i — jak powiada do­
morosły poeta — zamęt jeno w głowie mam. Bilans
mój bowiem jest wybitnie ujemny. Posłuchajcie:
9 Władek obraził się na mnie śmiertelnie za to, że
mu powiedziałem: „Jak nie potrafisz — nie pchaj

się na afisz”. W tym moim stwierdzeniu faktu Władzio
upatruje przyczynę, dla której przepadł w wyborach do
władz rady miejscowej.

9 Tadzio ma mi za złe moją odpowiedź na pytanie: „Cze­
muż ty się nigdy nie odzywasz na naszych naradach wy­
działowych?” Odpowiedź ta brzmiała: „Milczenie jest zło­
tem". Obruszył się: „A więc i ty mnie posądzasz?” Odrze-
kłem: „Na złodzieju czapka gore”. Nie może na mnie pa­
trzeć. Na narady przestałem chodzić.

9 Andrzej, który niegdyś był moim przyjacielem, nie spo­
tyka się ze mną od chwili, gdy a propos jego zwierzeń
na temat tzw. seitensprungów, zauważyłem: „A gdyby tak
okazało się, że jakiś przystojny facet odwiedza twoją żonę
systematycznie i to w jednoznacznych celach?" — tu za­
wiesiłem głos na moment, a potem dodałem: „Nie rób
drugiemu co tobie nie miłe”.

9 Kazik w czasie zagorzałej dyskusji na tematy świato­
poglądowe, w której uczestniczył m. in. jego sekretarz
POP-u, tak się zapalił ateistycznie, że nie wytrzymałem
i rzuciłem weń dosadnie: „Ubrał się diabeł to ornat i ogo­
nem na mszę dzwoni!" Kazik zerwał ze mną wszelkie sto­
sunki towarzyskie. Nie poznaje mnie także na ulicy, ani
w żadnym innym publicznym miejscu.

9 Stefanowi, który słynie ze skłonności do pouczania
bliźnich, naraziłem się strasznie, gdy wysłuchiwałem jego
reprymendy w związku ze strasznym bólem głowy, który

dy­
na

Się

Minęła 70 rocznica uro­
dzin Jana Wiktora znanego
t cenionego pisarza kra­
kowskiego starszego poko­
lenia. Do życzeń składa­
nych pisarzowi dołączyli
się również krakowscy bi­
bliofile, do których grona
zalicza się Jan Wiktor.
Wykonali nllezwykły
plom typograficzny,
treść którego złożyły
tytuły wszystkich utwo­
rów pisarza. Pomysł ukła­
du typograficznego zapro­
jektował jeden z czoło­
wych bibliofilów prof. Wi­
told Chomicz. Trzeba przy­
znać, że pomysł arcyprze-
ini! , (Sep)

samozwańczy rząd Bcun Ouma
wojsk kapitana Kong Le,
które z powodzeniem odpie­
rają ataki buntowników. Do
wojsk Kong Le przyłączyło
się wiele młodzieży zamie­
szkującej Vientiane.

W czwartek żołnierzom
Kong Le udało się zmusić
do wycofania 12 rebellan-
ckich barek wojskowych,
które płynęły przez Mekong
od strony syjamskiej. Kilka
łodzi rebelianckich zatopio­
no.

Jak informuje Wietnam­
ska Agencja Prasowa, na

Vientiane maszerują posiłki
wojsk rebelianckich z kie­
runku Paksane oraz od
strony syjamskiej. Akęją
przeciwko broniącym się w

Vientiane oddziałom rządo­
wym oraz przeciwko wal­
czącym oddziałom Patet
Lao kierują wyżsi oficero­
wie syjamscy, oraz doradcy
wojskowi USA.

Równocześnie jednostki 7
floty amerykańskiej, które
wysłane zostały ostatnio do
południowej części Morza
Chińskiego, pojawiły się w

okolicach Da Nang, naj­
większego portu wojskowe­
go w środkowej części Viet-
namu Południowego.

*

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik Departamentu

Stanu oświadczył, że Stany
Zjednoczone popierają sa­
mozwańczy rząd Boun Ou-
ma. Rzecznik powiedział, że
USA mają „pełne zaufanie
do nowego rządu laotań-
skiego”.

•*

Według ostatnich donie­
sień, walki w Vientiane są
kontynuowane z wielką za­
ciekłością. Do oddziałów re-

bellanckich generała Nosą-
vana ciągle przybywają po­
siłki z Syjamu oraz z kilku
prowincji laotańskich. Pod­
czas walk w mieście zni­
szczone zostały gmachy am­
basad Stanów Zjednoczo­
nych, Syjamu i Południo­
wego Wietnamu. Ambasady
te były silnymi punktami
oporu buntowniczych od­
działów.

ŚWIĘTA NA SWIECIE

Już od pierwszych dni grudnia dzieci niecierpliwie
liczą dni do świąt. Mała Kunka Louise pali spe-

■ojalną świecę, na której oznaczone są dni do 23
grudnia — codziennie wypala się jedna data...

Fot. — CAF
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@ GARDEROBA itp.
mogą sprawić wiele radości

innym, np. dzieciom z Do-,
mów Dziecka, starcom z Do­
mów Rencistów, inwalidom,
ludziom potrzebującym po­
mocy.

Czytelnicy
liczymy na Wasze popar­

cie dla naszej noworocznej
akcji pt. — Nie zapominajmy
o nich.

Dary przyjmuje redakcja
„Gazety Krakowskiej”, Kra­
ków, Wielopole 1, III p., Dział
Łączności z Czytelnikami (co­
dziennie w godz. od 10 do 17)
oraz Wydział Opieki Społecz­
nej Rady Narodowej m. Kra­
kowa w siedzibie Prezydium
pi. Wiosny Ludów 4 (w godz.
10—15). Jeśli nie możesz

przyjść osobiście, nadeślij dar

pocztą.
Dary pieniężne można wpła­

cać w PKO — Kraków, I Od­
dział Miejski — nr konta
4-9-1196. Akcja — Nie zapo­
minajmy o nich.

Kraków, sobota 17, niedziela 18 grudnia 1960

najblltsza pięciolatka

WARSZAWA (PAP*
W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się 16 bm.

narada, poświęcona zadaniom organizacji partyjnych
w dziedzinie handlu zagranicznego. W naradzie wzięli
udział członkowie kierownictwa partii i rządu —

Władysław GOMUŁKA, Stefan JĘDRYCHOWSKI, Ma­
rian SPYCHALSKI, Piotr JAROSZEWICZ, Zenon NO­
WAK, Eugeniusz SZYR, Witold TRĄMPCZYŃSKI
oraz sekretarze komitetów wojewódzkich PZPR z ca-

teno kraju.
W obszernym referacie zastępca kierownika Wy-

Izialu Ekonomicznego KC Stanisław Kuziński przed-
itawił węzłowe zagadnienia handlu zagranicznego
iv świetle realizacji uchwał partii.

W latach 1961—65 trzeba
zwiększyć eksport o 61 proc.
Takie zadanie wynika z po­
trzeb pokrycia kosztów impor­
tu, którego łączna wartość w

5-leciu wyniesie 35,5 mld zł
dew. (ogromną rolę odgrywa­
ją tu zwłaszcza potrzeby su­
rowcowe) oraz konieczności
spłacania zaciągniętych uprze­
dnio kredytów.

Duże znaczenie
rżenia przedsiębiorstwom
i zjednoczeniom przemysło­
wym lepszych warunków roz­
wijania produkcji eksporto­
wej będzie miało wyodrębnie­
nie tej płodukcji w planach
na rok 1961. Pozwoli to na

lepsze wykorzystanie wolnych
mocy produkcyjnych na cele
eksportowe.

Z innych ważnych posunięć,
których realizacja sprzyjać bę­
dzie zwiększeniu eksportu,
należy wymienić opracowy­
wane obecnie pnzeplsy, wpro­
wadzające zasadę pierw­
szeństwa w zaopatrywaniu
surowcowym dla potrzeb pro­
dukcji eksportowej.

Przezwyciężona została
Istotna przeszkoda hamują­
ca zwiększanie produkcji na

eksport — a mianowicie od­
powiednio ustalone zostały ce­
ny zbytu tej produkcji. Dzięki
temu zakłady są obecnie bar­
dziej zainteresowane w roz­
wijaniu produkcji eksporto­
wej, uzyskując w toku tej
pracy zwiększoną akumulację.

Referent i dyskutanci — se-

kretarze komitetów woje­
wódzkich PZPR, przedstawi­
ciele resortów, zjednoczeń
przemysłowych i aparatu han­
dlu zagranicznego — szeroko
ilustrowali stan przygotowań
poszczególnych gałęzi gospo­
darki narodowej do wykona­
nia zadań eksportowych w la­
tach 1961—65. Naczelne miej­
sce zajęły problemy przemy-

dla stwo- .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z Egzekutywy KW

Szerokie

perspektywy
— przed ruchem

łączności zt wsią
Pod '

przewodnictwem I
sekretarza tow. Lucjana
Motyki Egzekutywa KW
Partii rozpatrywała wczo­
raj sprawy rozwoju ruchu
łączności ze wsią. Ruch ten

podjęty został na nowo i
— po nowemu właśnie w

woj. krakowskim. Jego roz­
wój świadczy o potrzebie
tej formy pracy, a także
o słuszności założeń mają­
cych na widoku poszerze­
nie oddziaływania na śro­
dowiska wiejskie ze strony
środowisk robotniczo-miej-
skich w celu stopniowego
zacierania różnic kultural­
no-społecznych, pogłębiania
sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Nie wizyitkie ekipy łączno­
ści co prawda w pełni do­
ceniają potrzebę oparcia swej
działalności na nowych zało­
żeniach, większość jednak poj­
muje je właściwie 1 te właś­
nie mają do odnotowania naj­
więcej pożytecznie wykonanej
pracy.

Ocena przeprowadzana przez

Egzekutywę, pogłębiona w

czasie dyskusji wykazała, iż

należy w dalszym ciągu pra­
cować nad zwiększeniem mo­
żliwości działania na odcinku

łączności miasta ze wsią, a

także rozbudowywać perspe­
ktywy ruchu, który powinien
nabrać charakteru jak najpo­
wszechniejszego współdziała­
nia między miastem a wsią.

Egzekutywa KW — z

kolei — wysłuchała infor­
macji na temat realizacji
zadań, wysuniętych przez
VI Plenum KC oraz roz­
patrzyła kilka spraw natu­
ry organizacyjnej.

♦J

dołki kopie — sam w nie wpada". Oto
dozgonnie pozbawiła mnie przyjemności
Oczekiwał snąć innej reakcji na dzieje

MODA
CZECHOSŁO­

WACKA
szarpał mną po imieninach Sulpicji. Klnąc w duchu na

czym świat stoi (z powodu kaca) szepnąłem skrzywiony
(z powodu tej bury): „Przyganiał kocioł garnkowi". Omija
mnie z daleka.

9 „Kto pod kim
moja uwaga, która
oglądania Romana,
jego niepowodzeń wokół wysadzenia szefa z siodła.

• Olek odwrócił się do mnie plecami raz na zawsze. Było
to wtedy, gdy zszedł z mównicy i przysiadł się do mnie
z pytaniem: „A co? Dobrze gadałem?" Odpowiedziałem, że
naturalnie, że świetnie, tylko... krowa co dużo ryczy mało
mleka daje.

Taki
oto jest mój bilans roku. Ale nie to jest jeszcze

najgorsze.
Bilans ów sporządzałem w obecności mej cnej połowi­
cy, przy czym zamknąłem go filozoficznym i odkryw­

czym stwierdzeniem: „Prawda, jak widzisz, w oczy kole”.
Zona słuchała, zresztą od początku z dezaprobatą, po czym
rozwodziła się czas jakiś na temat mojej życiowej niepo­
radności, z kolei na temat swoich wieloletnich wysiłków
sprowadzenia mnie ze złej drogi i na zakończenie, wypom­
niawszy wszystkie swe próby zmiany mego postępowania,
dodała z sarkazmem: „No cóż? I w Paryżu nie zrobią
z owsa ryżu..."

Więc się przyznaję: okrutny mam w głowie zamęt. Co
podając do publicznej wiadomości oczekuję rad śiuiatłych,
a także zbawiennych — naturalnie z uwzględnieniem po­
prawki na me miano:

~" REDAKTOR PRZEKORNY

Z DNIEM 20 GRUDNIA
PRZERWA W OBRADACH

ZGROMADZENIA
OGÓLNEGO NZ

NOWY JORK (PAP). — W nocy z czwartku na piątek
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych postano­
wiło 56 głosami przeciwko 9, przy 10 wstrzymujących się
przerwać obrady XV sesji Zgromadzenia do dnia 7 mar­
ca 1961 roku.

Zgr<*. adzenle Ogólne odrzuciło propozycję Bułgarii,
aby druga część obrad Zgromadzenia wznowiona została

w dniu 23 stycznia przyszłego roku.

VIII PLENUM CK SD

WARSZAWA (PAP). 16 bm. rano rozpoczęły się pod prze­
wodnictwem przew. CK SD prof. Stanisława Kulczyńskiego
VIII plenarne obrady Centralnego Komitetu Stronnictwa

Demokratycznego.
W pierwszym punkcie porządku obrad członek Prezydium

CK SD min. Zygmunt Moskwa wygłosił referat o aktual­
nych problemach drobnej wytwórczości na tle zadań go­
spodarczych planu pięcioletniego, a następnie rozpoczęła
się dyskusja.

NOWE NOMINACJE
KENNEDYEGO

WASZYNGTON (PAP). — W czwartek w późnych godzi­
nach wieczornych prezydent-elekt John Kennedy mianował

dwóch dalszych członków swego gabinetu.
Arthur Goldberg doradca prawny amerykańskiej federacji

związków zawodowych AFL-CIO mianowany został mi­
nistrem pracy. Goldberg ma 52 łata.

Gubernator stanu Minnesota Orville Freeman mianowany
został sekretarzem rolnictwa. Freeman ma 42 lata.

FABRYKA PAPIERU
WYKONAŁA PLAN PRODUKCJI

ŻYWIEC. — W dniu 14 bm. o godzinie 12 Żywiecka Fa­
bryka Papieru w Żywcu zameldowała o wykonaniu planu
produkcji za rok 19S0 w 106 proc. Wartość ponadplanowej
produkcji wyniesie do końca bieżącego roku ponad 10 mi­
lionów zł.

TRAGICZNA KATASTROFA
SAMOLOTOWA

NAD NOWYM JORKIEM

NOWY JORK (PAP). — Dwa samoloty pasażerskie, na

których pokładzie znajdowało się 125 osób, zderzyły się nad

Nowym Jorkiem. Według ostatnich doniesień agencyjnych,
w katastrofie zginęły 124 osoby. 6 ofiar katastrofy przewie­
zionych do szpitala wkrótce zmarło. Agencje podają, że

uratował się podobno 11-letnl chłopiec.

BRYTYJSKI SZTUCZNY
SATELITA?

LONDYN (PAP). — Ogłoszono tu, że w roku przyszłym
x jednego z amerykańskich ośrodków rakietowych wyrzu­
cony zostanie w przestrzeń pierwszy brytyjski sztuczny
satelita. Ma to być kula o średnicy 60 cm. Rakiety nośnej,
która umieści ten mlkrokslężyc na orbicie okołozlemsklej
przebiegającej także nad Anglią, dostarczą Amerykanie.

STUDENCKIE FERIE ZIMOWE
OD 23 GRUDNIA
DO 2 STYCZNIA

WARSZAWA (PAP). — 22 grudzień będzie ostatnim w

roku dniem zajęć na wyższych uczelniach. 23 grudnia
bież.

____ __ -__ __ _______

- roz-

poczną się studenckie ferie zimowe, które trwać będą do

2 stycznia włącznie.

SOMMERSET MAUGHAM: Gdy mężczyzna osiąga
wiek, w którym nie może już być urzędnikiem, ogrod­
nikiem lub sierżantem policji, uważa się za dojrza­
łego do kierowania losami kraju.

HENRY KISSINGER: Jeśli w polityce dąży się do
pogodzenia rzeczy nie dających się pogodzić, to musi
to prowadzić do upadku.

ALDOUS HUXLEY: Lekarze nie leczą już ludzi,
tylko ich reperują.

LESLIE CARON, amerykańska aktorka: To, czym
jestem, osiągnęłam tylko dzięki temu, że obmierzłym
ludziom mówiłam we właściwym czasie, by szli do
diabła.

Meldunek z Księżyca
Pentagon bardzo chlubi się siecią stacji radaro­

wych, jaką rozsiał wzdłuż wybrzeży Ameryki.
Także aparaturą elektronową, która zanotuje każ­
dy zbliżający się ku Stanom Zjednoczonym nieprzy­
jacielski pocisk. Na sekundy obliczono czas, jaki upły­
nąć może od przekazania alarmu z którejś ze stacji
aż do naciśnięcia guzika w komendzie lotnictwa stra­
tegicznego w Omaha. Cały mechanizm pracuje po­
dobno sprawnie. O ile nie zdarzą się... pomyłki. Do
jednej z nich przyznała się teraz komenda w Omaha.
W Thule na Grenlandii aparatura elektronowa zano­
towała zbliżanie się jakiegoś obiektu po nadziemskim
torze. Poszły w ruch alarmowe dzwonki. Tylko dla­
tego, że meldunki mówiły o jednym pocisku, nie do­
szło do „zmasowanego odwetu”. Potem okazało się,
że posterunek w Thule za pocisk uznał... ziemskiego
satelitę — Księżyc. Z całego wydarzenia, nie wyciąg­
nięto jednak wniosków. No, no...

Takie kurtki z „ml-
a” mają być wy­

produkowane we

wszystkich kolorach
pastelowych.

Fot. — CAF
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w telewizji?
PONIEDZIAŁEK

19 GRUDNIA
Godz. 17.34): Aktueln-ośc!.

16.00: „Malarze mimo -woli*

reportaż dla młodzieży, 18.45:

„Eureka” — magazyn po-p,-
naukowy. 19.20: „Na półkach
księgarskich”. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: Z cyklu
„Muzyka różnych narodów”.
20.45: „Tele-Echo”. 21.15: Te­

atr Telewizji: „Mieć i nie
mieć” —- Inscenizacja własna

wg powieści Ernesta Heming­
waya. 22 .25: Ostatnie wiado­
mości.

Środa 21 grudnia
Godz. 10.00: Przegląd prasy

1 aktualności. 10.20: „Martin
Roumagnac” — film fab.

prod. franc. 17 .30: Program
dla dzieci: „Kącik filateli­
styczny”. 18.05: „Klub mysz­
ki Miki”. 18.55; Wszechnica

Telewizyjna: „Zaproszeń e do
muzeum”. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: „Kółko 1

krzyżyk” -

„Peryskop”
„Atuku
21.50: „Do
wawców”,
ny. 22.25:
ścl.

20.00:
- teleturniej. 20.30:

21.10: Teatrzyk
...”, ..Kaloryfery”,
rodziców 1 wycho-
felieton telewizyj-
Ostatnle wiadomo-

tonę węgla
W chp 14 lat podwsjm produkcję

CZWARTEK
22 GRUDNIA

Godz. 18.15: Aktualność!. —

18.35: Program rozrywkowy
dla młodzieży. 19.30: Dziennik

telewizyjny. — 20.00: Polska
Kronika Filmowa. — 20.10:

„Miejsce złotówki”. 20.50:

„Martin Roumagnac” — film
fab. prod. franc.

PIĄTEK 23 GRUDNIA
Godz. 10.00: Przegląd prasy

i aktualności. 10.20: „Bezsen­
na noc” — film fab. prod.
radź. 12.00—17 .20 — przerwa.

17.20: Młodzieżowe studio poe­
tyckie. 17 .55: „Wielkie proble­
my małego przemysłu”. 18.25:

i,Czterech sprawiedliwych” —

film cykliczny. 18.55: Wszech­
nica Telewizyjna ,,Cząsteczki
olbrzymy”. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: Młodzieżowy
Klub Telewizyjny. 20.30: Kio-
nika kulturalna. 20 . -45: „Bez­
senna noc” — film fab. prod.
radź.

SOBOTA 24 GRUDNIA
Godz. 16.30: Wujcio Adaś 1

Kajtuś: „O dwunastu miesią­
cach”. 16.50: „W krainie bia­
łej czapli” — film fab. dla
dzieci 1 młodzieży — prod.
węgierskiej. 18.16: Prcgiam
tygodnia, 18.30: Recital forte­
pianowy Barbary Hesse-Bu-

kowskiej. 19.00: Estrada poe­
tycka: „Toast wigilijny”. —

19.80: Dziennik telewizyjny; —

20.05: „Pegaz” — magazyn
kulturalny. 20.40: Teatr tele­
wizji: „Śluby panieńskie” —

komedia Aleksandra Fredry.
22.10: „Sierioża” — film

prod. radź.

NIEDZIELA

25 GRUDNIA
Godz, 14.00: Świąteczna

Siada. 16.00: ,,W krainie !

ney’a” — film cykliczny.
16.50: Polska Kronika Filmy-
wa. 17.05: „Na jagody" — wi­
dowisko kukiełkowe dla dzie­
ci — Marli Konopnickiej. —

17.55: Teleturniej: „Popatrz 1

powiedz”. 19.00: Dziennik te­
lewizyjny. 19.45: Film krótko-

tnetrażowy. 20.00: „Bajadera”
— operetka Emeryka Kalma­
ra — w wykonaniu solistów
chóru, baletu 1 orkiestry
Państwowej Operetki w Gli­
wicach. 22 .45: „Czarny Orfe­
usz” — film fab, prod. franc.

fab.

We-.
Dis-

KATOWICE (PAP)
Dziś na rannej zmianie syreny kopalniane, fabryk

maszyn górniczych i zakładów produkcyjnych przemy­
słu węglowego przeciągłym buczeniem zawiadomiły Gór­
ny i Dolny Śląsk oraz Zagłębię Krakowskie o wydoby­
ciu po raz pierwszy w historii górnictwa 100 milionów
ton w ciągu jednego roku.

Jak wynika z danych staty­
stycznych tegoroczne wydo­
bycie węgla jest 2 razy więk­
sze niż w 1946 r. O obecnym
dynamizmie rozwoju polskie­
go górnictwa najlepiej świad­
czy fakt, że w latach 1918—
1939, czyli w ciągu 21 lat wy­
dobyto (uwzględniając tereny
należące wtedy do Niemiec) i
1.206.5 min ton węgla. Nato-,|
miast w okresie 16 lat powo­
jennych wydobycie osiągnęło
1.284.5 min ton, tj. o 78 min
ton więcej.

Wydobycie 100-mllionowej
tony węgla było możliwe dzię­
ki poważnemu rozwojowi
przemysłu węglowego w okre­
sie powojennym, nowym in­
westycjom i wprowadzeniu
maszyn do podziemi kopalń.
Podczas gdy jeszcze w roku
1947 całoroczne wydobycie
węgla pochodziło z kopalń
starych, w roku bieżącym 13
min ‘ton dały kopalnie nowe.

W Polsce Ludowej wybudo­
wano 8 nowych kopalń węgla

kamiennego, a w trakcie bu­
dowy znajdują się 4 dalsze.

Z okazji wydobycia przez
przemysł węglowy 100 milio­
nowej tony węgla minister
górnictwa i energetyki Jan
Mitręga wysłał do Władysła­
wa Gomułki meldunek.

Plenum HD Kleparz

Ocena rocznej
działalności

Wyzsza
Warmii i

We wrześniu
chwili powołania
Wyższej Szkoły
w Olsztynie. Jej
było utworzenie

19. bm wyrok
w sprawie Wójcika
(Inf. wł.) Po przemówieniach

obrońców oskarżonych Wójcika,
Wyżgi 1 Kwaplsza nastąpiły. re­
pliki obu oskarżycieli publicznych.
Zarówno prokurator Prackl jak
1 prokurator Piątkiewicz zwróci­
li uwagę na przewijający się w

mowach obrońców ironiczny ton,
który nie powinien mleć miejsca
w tak poważnym i trudnym pro­
cesie. Na fakty należało odpo­
wiadać faktami. Metoda obrony
polegająca na wyrywaniu po­
szczególnych faktów z całości,
sprowadza cale rozumowanie do

niewłaściwych wniosków. Z uzna­
niem natomiast prokuratorzy
podkreślili fakt, te wszyscy o-

brońcy dążyli do wykrycia praw­
dy materialnej 1 w tym punkcie
interesy obu stron. procesowych
są zbliżone. Następnie oskarży­
ciele zajęli stanowisko w stosun­
ku do poszczególnych tez wysu­
wanych przez obronę.

Odpowiadając na repliki proku­
ratorskie mecenasi: N. Garwicz,
J. Ranickl, D. Hrechorowlcz, J.

Pleszowskl, podkreślili szczegól­
ne . prawa przysługujące obroń­
com w każdym procesie, ■ także
omówili raz jeszcze . niektóre fak­
ty.

W ostatnim słowie oskarżeni

Wójcik, Wyżga 1 Kwapisz prosili
Sąd o uniewinnienie. Ogłoszenie
wyroku nastąpi w poniedziałek
19 bm. o godz. 12. (hg)

(Inf. wł.) — Wczorajsze Ple­
num KD PZPR Kleparz nie
było — jak to zazwyczaj by­
wa — poświęcone jednemu,
wybranemu problemowi. Prze­
ciwnie — krąg zagadnień byl
bardzo szeroki, gdyż ocenie
poddano całokształt pracy in­
stancji w ciągu roku — od
konferencji wyborczej do
chwili obecnej. Dlatego też,
oprócz członków Plenum, w

obradach udział wzięli dele­
gaci, którzy w ub. roku do­
konali wyboru
kreślili dlań
łania.

Tego rodzaju
spojrzenie, w ;

kadencji może

żyteczne. Podkreślił to obecny na

Plenum sekretarz KKM PZPR,
tow. J. MITERA. W swym wy­
stąpieniu stwierdził on, że na

Kleparzu wzrost sił partii na­
stępuje prawidłowo. Dzielnica ta

należy <jo przodujących w pracy

grup działania terenowego. Nie
oznacza to, że w dziedzinie akty­
wizacji członków partii wszystko
zostało zrobione; szczególnego
znaczenia nabiera dalsze pogłę­
bianie więzi z bezpartyjnymi. Nie

czekając na zażalenia, trzeba wy­
szukiwać źródła bolączek i usu­
wać Je. Kleparz wzorem Pod­
górza i Grzegórzek powinien
znaleźć swe miejsce w 3-letnim

planie porządkowania miasta!

(S. Z.)

Komitetu i na-

program dzia-

retrospektywne
połowie trwania

być bardzo po-

uczelnia
Mazur

br. minęło
10 lat od
do życia
Rolniczej
zadaniem
na Warmii i Mazurach pla­
cówki naukowej, dydak­
tycznej i kulturalnej oraz

ośrodka kultury rolniczej
półn.-wschodniego regionu
naszego kraju. Na zdję­
ciu: ćwiczenia w zakładzie
zoologii WSR w Olsztynie.

CA.F •— fot. Kondracki

Zamach przeciwko
cesarzowi Etiopii

- nie powiódł się
PrzywiSey s|łsla sckhsh sklicy

NOWY JORK (PAP)
Agencja Associated Press in­

formuje, że ambasada etiopska
w Londynie otrzymała wiado-

h W piątek zebrało się Zgromedzenie Ogólne
HZ ® Kto dostarcza broni płk Mobutu? r

W Stanleyville — powszechna mobilizacja
NÓWY JORK (PAP)

Wczoraj po południu Zgro­
madzenie Ogólne NŻ zebrało

się na nadzwyczajne posiedze­
nie w celu omówienia sytuacji
w Kongo. Jak wiadomo, z

wnioskiem o zwołanie takiego
posiedzenia wystąpili przed­
stawiciele Indii i Jugosławii.

LONDYN (PAP)
Według doniesień rozgłośni

w Akrze, prezydent Ghany
Nkrumah wystąpił z propozy­
cją nowego planu działalności
OŃ-Z w Kongo. Piań ten prze­
widuje m. in. zmianę dowódz-

Kierunek

Wieczór wspomnień
rewolucjonistów

była treść ulotki (przytoczona
przez J. Rotha) z roku 1935,
którą wydali artyści-plastycy
„Grupy Krakowskiej”. Soli­
daryzowano się w niej z wal­
ką proletariatu, podnosząc ha­
sło uwolnienia twórczości od
gustów mieszczuchów.

Wystąpienie I sekretarza
KW PZPR w Krakowie, tow.

Lucjana Motyki poświęcone
było wspomnieniom walk, pro­
wadzonych przez lewicę wśród
klasowych związków zawodo­
wych. Mówca na wstępie pod­
kreślił, że komuniści organizu­
jący w okresie sanacyjnym
pracę polityczną charaktery­
zowali się niezłomną siłą mo­
ralną. Ludzie decydując się na

walkę w szeregach Komunisty­
cznej Partii Polski — decydo­
wali się częstokroć na zerwa­
nie z rodziną, z normalnym
życiem, często narażali to ży­
cie. Tow. Motyka mówił o ak­
cji popierającej działalność
Międzynarodowej Organizacji
Pomocy Rewolucjonistom, o

słynnym strajku w „Semperi-
cie” i manifestacyjnym pogrze­
bie ofiar tego strajku. Tow.
Motyka organizował wówczas
grupę manifestantów, która
zdążała na pogrzeb z Wielicz­
ki do Krakowa. Drogą szło
wówczas kilkanaście tysięcy
ludzi i nawet policjanci mu­
si eli ustąpić przed tłumem,
który manifestował wole wal­
ki o lepsze jutro. Mówca
wspominał również o swoim
pobycie w Eerezie Kartużkiej,
gdzie sanacja stosowała wobec
więźniów politycznych metody
znane z koncentracyjnych o-

bozów hitlerowskich. Komuni­
ści więzieni w Berezie nie za­
łamywali się, mieli wpływ na

szerokie rzesze ludowców i ra­
dykalnej inteligencji.

Wszyscy trzej mówcy otozy-

Tak można nazwać wczoraj­
sze spotkanie studentów z Lu­
cjanem Motyką, Mikołajem
Pawlakiem i Julianem Ro-
them w klubie „pod Jaszczu­
rami”. Spotkanie to otworzył
przewodniczący Rady Okrę­
gowej Zrzeszenia Studentów
Polskich — Sikora, a pierwszy
podzielił się wspomnieniami
z walk przeciwko sanacji i fa­
szyzmowi — to.w. Mikołaj Pa­
wlak, były członek KPP. Mó­
wił o wyzysku kapitalistów, o

pracy sosnowieckiej „Dźwi­
gni”, kiedy za ciężką pracę
młody praktykant otrzymywał
wynagrodzenie nie wystarcza­
jące nawet na wyżywienie. Te
warunki ciężkiego życia przy­
ciągały młodych ‘robotników
do Związku Młodzieży Komu­
nistycznej. Do związku tego
wstąpił tow. Pawlak w roku
1925. Do roku 1939 otrzymy­

wał ciągle wyroki sądowe, czę­
sto na wolności był tylko kilKa
tygodni, by znowu „złapać
wyrok”. Pobyt w więzieniu
komuniści wykorzystali dla
samokształcenia.

Tow. Julian R.oth, działacz

komunistyczny wśród robot­
ników i studentów Krakowa
w okresie międzywojennego
20-lecia, mówił o akcji uświa­
damiającej w kręgach studen­
tów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Akademii Sztuk Pię­
knych. Słynne były wieczory
autorskie w Collegium Novum
w sali Kopernika, kiedy wy­
stępowali -tacy profesorowie
jak Chwistek, pisarze: Krucz­
kowski, Polewka, Czuchnow-
ski, Łabuz i in. Wieczory te

inspirowane były przez lewicę
studencką, a gromadziły wie-

‘ lu robotników, którzy przy­
chodzili tam dla poznania
twórczości pisarzy postępo­
wych. Eazą działania komuni­
stów był również Związek Za-' mali z rąk studentów wiązanki
yzodowy Handlowców i Praco­
wników Biurowych, który po­
licja sanacyjna rozwiązała w

czasie zebrania poświęconego
, plastyce. Bardzo interesująca

czerwonych goździków. Wie­
czór zakończył się występami
aktorów „Teatru 38”, którzy
recytowali wiersze rewolucyj­
ne. (J.)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

siu maszynowego, którego u-

dział w ogólnym wywozie
z Polski wzrośnie w ciągu no­
wego 5-lecia z 28 do 37 proc.
Będzie to wymagało ponad
dwukrotnego zwiększenia eks­
portu maszyn i urządzeń. W

tej dziedzinie dokonaliśmy
wiele w kończącym się 5-le-
ciu i stawiamy sobie nowe za­
dania — znacznie większe, je­
żeli chodzi o tempo, niż w in­
nych krajach socjalistycz­
nych. Zabezpieczenie odpo­
wiedniej masy towarowej fta
eksport wymagać będzie o-

gromnego wysiłku organiza­
cyjnego; chodzi tu o zaopa­
trzenie materiałowe, koope­
rację, odciążenie wielkich
zakładów od zadań drobnych,
postępy specjalizacji itd. Na­
leży zapewnić obsługę tech­
niczną naszego eksportowa­
nego sprzętu,
dostawy
itd.

Narada wykazała, 4e możliwości

dalszego zwiększenia zbytu pol­
skich maszyn, urządzeń 1 komplet­
nych obiektów są jeszcze znaczne.

W dyskusji na temat form i me­
tod pracy organizacji 1 instancji
partyjnych nad rozwijaniem eks­
portu wiele uwagi poświęcono or­
ganizowaniu przez komitety par­
tyjne zebrań z fachowcami z prze­
mysłu i anaratu handlu zagranicz­
nego. Takie stałe kontakty ujaw­
niły wiele dodatkowych możliwo­
ści zwiększenia eksportu w prze­
myśle Dolnego Śląska (maszyny),
woj. krakowskiego
Koszalina (torf).
„Oświęcim” z i „„

PZPK odbywają się kwartalne na­
rady z udziałem dyrekcji, poświę­
cone eksportowi. Zajęcie się spra­
wą wykonania zamówień zagra­
nicznych przez komitet partyjny
przyniosło poprawę w tej dzie­
dzinie w Zakładach Przemysłu Je-

dwabniczego im. Wróblewskiego
w ł odzi.

Ma zakończenie dyskusji
zabrał głos Stefan Jędrycho­
wski. który zajął się. czterema

zagadnieniami, poruszonymi
przez uczestników narady:
kierunkami eksportu,' rozsze­
rzeniem wachlarza artykułów
sprzedawanych za granicą,
sprawą efektywności ekspor­
tu oraz hamulców i dźiyigni,
działających w tej dziedzinie.

Podstawowy kierunek na-;

szego eksportu, naszego han-
dlu zagranicznego — powie­
dział S. Jędrychowski — to

współpraca z krajami socjali­
stycznymi, dająca nam moż­
ność planowania długookreso­
wego i perspektywicznego.

We współpracy z NLD i

Czechosłowacją powinna być
z obu stron rozwijana inicja­
tywa w zakresie ustalania

systematyczne
części zamiennych

(chemikalia),
W Zakładach

incjatywy KZ

trwałej specjalizacji produk­
cji, zwłaszcza w dziedzinie
przemysłów chemicznego i

maszynowego.
Kierunek naszego eksportu

—• to także kraje, słabo rozwi­
nięte.

Jeżeli chodzi
talistyczne, to,
jemnego salda
tów, zwłaszcza
nie rozwiniętymi niezbędne są
wysiłki w celu zdobywania
tych rynków dla naszych to­
warów i utrzymania się na

nich. Myśleć musimy jedno­
cześnie o rozwijaniu u nas

produkcji tzw. antyimporto­
wej.

Nowy plan 5-letni szeroko
uwzględnią działanie inwe­
stycji jako dźwigni eksportu.
Wiele jednak rezerw można

wydobyć także . dzięki postę­
powi technicznemu oraz

przedsięwzięć techniczno-or­
ganizacyjnych. Dotyczy to

głównie sprawy polepszenia
kooperacji — ta sprawa mu­
si być przedmiotem stałej u-

wagi wszystkich resortów
oraz organizacji i instancji
partyjnych.

S. Jędrychowski poinformo­
wał, że dla umożliwienia roz­
wiązywania szeregu trudno­
ści związanych z importem
koniecznym dla rozwinięcia
eksportu utworzony został
fundusz dewizowy. Z fundu­
szu tego już w I kwartale
1961 r. będą mogły otrzymy­
wać pożyczki te przedsiębior­
stwa, które podejmą się po­
nadplanowej produkcji eks­
portowej i w tym
musiały dokonać
importu.

Rozwój eksportu,
ciężenie naszych trudności w

handlu zagranicznym — to

sprawy pierwszorzędnej wagi
o znaczeniu politycznym.
Świadomość potrzeby i zna­
czenia eksportu będzie w na­
szym społeczeństwie stopnio­
wo wzrastała, gdy należycie
zajmie się tymi sprawami ca­
ły aktyw partyjny.

Zadania instancji i orga­
nizacji partyjnych podkreślił
również, zamykając naradę,
Władysław Gomułka. Roz­
poczyna się pierwszy etap na­
szej szerokiej ofensywy eks­
portowej — powiedział on. —

Trzeba, by organizacje par­
tyjne, przede wszystkim w

zakładach produkujących na

eksport, poświęcały tym spra­
wom jak najwięcej uwagi.
Pozwoli to wykrywać rezer­
wy, a dzięki temu w pełni
wykonywać i — co jest nie­
zmiernie ważne — przekra­
czać plany eksportowe.

o kraje kapl-
w obliczu u-

naszych obro-
z krajami sil-

celu będą
zakupu z

przezwy-

twa ONZ w Kongo. Dowódz­
two to powinni sprawować
„doświadczeni żołnierze, zdol­
ni do podjęcia zdecydowanych
akcji”.

Nkrumah zapowiada, że w

wypadku nie przyjęcia prze­
dłożonego przez niego planu,
Ghana wraz z innymi pań­
stwami afrykańskimi ustano­
wi najwyższe dowództwo
afrykańskie, które „podjęłoby
natychmiastową akcję w celu
przywrócenia prawa i porząd­
ku w Kongo, aby legalny rząd,
na czele którego stoi Patrice
Lumumba, mógł podjąć swą
działalność”. ,

- Nkrumah proponuje również
^utworzenie przez ONZ komi­
tetu, w którego skład weszli­
by przedstawiciele krajów
afro-azjatyckich. Zadaniem
tego komitetu byłoby „zbada­
nie źródeł, które finansują
oraz dostarczają broni i amu­
nicji Mobutu i jego bandzie”.

*

Jak informuje agencja Reute­
ra, wojska kongijskie aresztowa­
ły w miejscowości Bukayu (pro­
wincja Kuvu) 51 osób austriackie­
go personelu sanitarnego. Nie

wiadomo jeszcze dotychczas, Ja­
kie były przyczyny tego kroku.

W Bukavu stwierdzono koncen­
trację wojsk kongijskich w ciągu
ostatnich dni 1 pewne zamieszki.

-M-

Obradujący w Stanieyyllle
rząd kongijski czyni dalsze
przygotowania do odparcia in­
wazji oddziałów Mobutu na

wschodnią prowincję. Ochot­
nicy napływają masowo w ra­
mach zaciągu do wojska 1
żandarmerii.

mG.ść o przybyciu do Chartu­
mu cesarza Haiłe Selassie. Ce­
sarz Etiopii po krótkim poby­
cie ’.v stolicy Sudanu miał się
udać w dalszą drogę do stoli­
cy Eryśrel — A’;i>K.ry (Erytrea
je«t jedną z iw-Wi EtlópiB.

Według ostatnich informacji
agencji United Press Interna­
tional, zamach stanu przeciw­
ko cesarzowi Haile Selassie nie

j powiódł się. Rozgłośnia radio-1
wa w Addis Abebie nadała
oświadczenie dowódcy sil,
zbrojnych Etiopii, generała
Mengcsha, Stwierdził on, że

zamach przeciwko cesarzowi

poniósł fiasko. Radio Addis

Abeby doniosło, że przywódcy
zamachu uciekają ze stolicy
kraju. General Merid Men-

gesha naczelny dowódca

etiopskich sil zbrojnych, wy­
dal rozkaz aresztowania

wszystkich zamachowców.
W piątek w godzinach ran­

nych rozgłośnia radiowa w

Addis Abebie przestała nada­
wać program. Po kiikugodzin-

onym milczeniu ogłoszono
.zdławieniu buntu.

Komisja Polityczna
uchwaliła rezolucjo
o Algierze

NOWY JORK (PAP)
W czwartek wieczorem Ko­

misja Polityczna Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ zakończy­
ła 10-dniową debatę nad spra­
wą Algierii. Zgłoszona w cza­
sie obrad rezolucja państw
afro-azjatyckich uchwalona
została 47 głosami przeciwko
20. 28 delegacji wstrzymało
się, a 4 były nieobecne.

Za rezolucją głosowały de­
legacje obozu socjalistyczne­
go oraz kraje neutralne. Prze­
ciwko rezolucji glosowały
wszystkie kraje kolonialne, w

tym Stany , Zjednoczone, W.
Brytania, Belgia i inne.
Wstrzymała się od głosu więk­
szość byłych kolonii francu­
skich w Afryce oraz krajów
Ameryki Łacińskiej. Francja,
która bojkotowała całą deba­
tę w Komisji Politycznej, była
nieobecna również w czasie
głosowania.

Cały przebieg debaty w Ko­
misji Politycznej, jak również
głosowanie, w czasie . którego
rezolucja
tyckich
głosów, przyniosły poważny
sukces krajom afro-azjatyc-
kim.

Rezolucja państw afro-azja­
tyckich przewidująca przepro­
wadzenie w Algierii referen­
dum pod kontrolą ONZ, w

czasie którego naród algier­
ski mógłby swobodnie określić
losy swego kraju, poddana zo­
stanie jeszcze pod głosowanie
w Zgromadzeniu Ogólnym NZ.
Najprawdopodobniej rezolucja
ta uchwalona zostanie więk­
szością głosów.

państw afro-azja-
uzyskała ponad 2/3

zaplecze czołówki, w Inwesty­
cjach na szybkie wykończenie
wznoszonych obiektów (kombina­
ty Wisły i Korony w Krakowie)
i konserwację oraz remonty już
Istniejących urządzeń.

W zakresie turystyki trakto­
wanie jej jako gałęzi gospodarki
narodowej, która powinna przy­
nosić dochód, uporządkowanie
jej organizacji, kompleksowe za­
gospodarowanie ośrodków tury­
stycznych, wychowanie nowych
kadr 1 uregulowanie wynagro­
dzeń pracowników zaangażowa­
nych w obsłudze ruchu turysty­
cznego. (r-r)

*

Plenum zatwierdziło projekt pla­
nu centralnego budownictwa spor­
towego na lata 1961—1965 oraz wy­
kaz podstawowych inwestycji tu­
rystycznych do planu 5-letnlego,
jak również plany inwestycji spor­
towych 1 turystycznych na 1961 r.

Plenum zaakceptowało też projekt

Wczorajsze plenum Główne­
go Komitetu Kultury Fizycz­
nej i Turystyki
byio w giównej
gadnieniom
czoło
pień
wienie
ninsza
dził, iż żadna
jest tak
względem
ekonomicznym jak dziedzina
turystyki. Dotychczas ruch
turystyczny rozwijał się ży­
wiołowo, a nadanie mu form
organizacyjnych powinno dać
oszczędności, które przy tych
samych nakładach pozwolą
na osiągnięcie znacznie więk­
szych celów.

Wicepremier Szyr zapowiedział
również uproszczenie procedury ______ ____ -___

prawnej, jeśli idzie o działalność ,bU<i2etu GKKFiT na rok przyszły,
gospodarczą organizacji turysty­
czno - sportowych,
trybu lokalizacji
znormalizowanie dokumentacji.

Przewodniczący GKKFiT Wł.

Reczek, który podsumował obra­
dy plenum, stwierdził, że po­
święcenie gros uwagi turystyce
nie oznacza pomniejszenia wagi
samego sportu, ale wręcz prze­
ciwnie oznacza pomoc dla tury-
s ykl, która

: służy temu

wychowaniu
la.

Główne
przew. Reczka to jeśli idzie o

sport, kurs na masowość, w maso­
wości stawianie na młodzież, w

sporcie wyczynowym na szersze

poświęcone
mierze za-

tury styki. Na
wystą-

przemó-
Euge-

stwier-

wczorajszych
wysunęło się
wicepremiera
Szyra, który

dziedzina nie
zaniedbana pod
organizacyjnym i

uproszczenie
inwestycji i

podobnie jak i sport
samemu celowi —

zdrowego obywate-

tezy przemówienia

Zebranie Zarządu
krakowskiego AZS
czwartek odbyło się zebra-

sprawozdawczo-wyborcze Za-

średowiskowego AZS 1

Międzyuczelnianego AZS

W
nie

rządu
| Klubu

,w Krakowie,. W trakcie zebrania

podsumowano działalność AZS-u
w minionych latach oraz wyty­
czono kierunki pracy dla nowe­
go zarządu.

Do nowego -aarządu środowi­
skowego zostali wybrani: Ignacy
Włodek, Józef Witkoś, Mieczy­
sław Chrzanowski, Marian Bud­
kiewicz, Janina Dziadowska,
Zdzisław Turek, Władysław Go­
styński, Mirosław Żelazny, Jerzy
Voisć, Piotr Bochnacki, Marcel

Oflerski, Jerzy Gembala, Kazi­
miera Wojtasiewicz i Kazimierz
Habrat. Do władz zarządu środo­
wiskowego oprócz wymienionych
wchodzą z urzędu prezesi 9 klu­
bów’ uczelnianych AZS.

Klubem
kierować

Ignacy Włodek,
zny, Władysław Gostyński,
na Działowska,

" "

rzy V,oisć.
Zarząd środowiskowy AZS y-

Hokeiści Podhala

jadą do Łodzi
Wczoraj rozmawialiśmy z sekr.

KS Podhale M. Dziechem o naj­
bliższych spotkaniach hokejowych
ligowej drużyny tego klubu.

— Przewidziane terminarzem me­
cze z Naprzodem,* na naszym lo­
dowisku w sobotę i niedzielę, zo­
stały przez PZHL — na naszą

prośbę — przełożone na 28 1 29

grudnia. Przyczyna? Brak mrozu.

Taflę mamy zamrożoną, ale pod
nią jest miejscami woda. Tempe­
ratura 0 stopni, przy tendencji
raczej odwilżowej. Czekają nas

dwa mecze lnterligl, które roze­
gramy w Łodzi, na sztucznym lo­
dowisku, we wtorek 20 bm. z Dy­
namo Berlin i w czwartek 22 bm.
z Dynamo Weisswasser. Nasi ho­
keiści pojechali już do Łodzi.

Wypowiedź M. Dzlecha dotyczy
trudności lodowych 1 wykazuje, te

w N. Targu nawet w grudritu nls
ma pewności rozgrywania meczów
i że koniecznie potrzebne jest jak
najszybsze zbudowanie sztucznego
lodowiska, (at)

Nowe władze

krakowskiego
SDP

Klubie „Pod Grusaiką” od*

się walne zgromadzeniu

międzyuczelnianym
"będą Ryszard Walker,

Żela-
Janl-,
1 Je-

Mirosław

Jan Żurek

Inne doniesienia z Addis ^^ń^tytu.uje się w „najbliższy po-

Abeby mówią o ciężkich wal­
kach toczących się między
wojskami lojalnymi wobec ce­
sarza Etiopii, Halle Selassie,
a oddziałami, które opowie­
działy się za zamachowcami.

Przypuszcza się, że większość
żołnierzy, którzy poparli za­
mach stanu, należy do gwardii
cesarskiej.

Cesarz Halle Selassie o-

świadczyl poprzednio w stoli­
cy Liberii — Monrovii, że za­
gmatwana sytuacja w Addis
Abebie powinna się wkrótce

wyjaśnić.

niedzlalek. (js) :

Koszykarze Wisły
zmierzą się z Banikiem

W najbliższą niedzielę, tj. 18 ł>m.
o godz. 18.30 w hall przy ul. Rey­
monta koszykarze Wisły zmierzą
się w meczu towarzyskim z dru­
żyną Banika Ostrawa. Do tego
spotkania Wisły przystąpi w kom­
binowanym składzie m. In. bez

Pacuły, który wyjechał do Paryża
na mecz Francja — Polska.

Spotkanie to poprzedzi turniej
o tytuł najlepszego zawodnika w

rzutach wolnych oraz o tytuł naj­
lepszego zespołu Krakowa w egze­
kwowaniu rzutów wolnych. Począ­
tek turnieju w konkurencji ko­
biet o godz. 10, a w konkurencji
mężczyzn o godz. 15.

Brawa dla jubilatów
(luf. wl.) Nie była to uroczy­

stość zbyt reprezentacyjna.
Charakter jej był raczej ka­
meralny (nie tylko dlatego, że

odbywała się w Teatrze Ka­
meralnym), nastrój bardzo do­
mowy, a grono gości nieliczne.
Uroczystość przygotowało
kierownictwo Teatru Stare­
go. Udział wzięli, obok sze­
ściu jubilatów, przedstawicie­
le SPATiF-u, organizacii
partyjnej oraz Rady Miejsco­
we!.

W jubileuszowej szóstce
znaleźli się: Jadwiga ŻMI­
JEWSKA. znana w Krakowie
i związana z miastem aktorka,
która obchodziła 50-lecie pra­
cy scenicznej, również popu­
larna w Krakowie aktor­
ka Halina GALLOWA, któ­
ra święciła 45-lecie. Do
45-latków doszedł, też aktor
Roman WROŃSKI i zwią­
zany ze sceną Inspicjent
Józef DANIEL. Dwie dalsze
jubilatki — ciągle pełna wer­
wy aktorka Janina ZIELIŃ­
SKA oraz aktorka (a obecnie
suflerka) Maria WNĘK — ob-

chodziły 40-lecie pracy w te­
atrze.

Na całość uroczystości zło­
żyły się
wzniesione
mnóstwo
wiązanki kwiatów
jubilatom przez kierownictwo
teatru

Zarządu
nagrody
przez
i Sztuki oraz wiele wspomnień
z przeszłości
kawie.

Ną.strój byl
i atmosfera pełna życzliwości dla

starszych kolegów, którzy mimo

długich lat pracy czują się wciąż
młodo. Dali zresztą dowód tego
wieczorem, spotykając się na de­
skach scenicznych w „Romansie
z wodewilu”. Wszyscy Jubilaci
bowiem z wyjątkiem jedynie p.
Gallowej — grają w „Romansie”
1 zbierają duże brawa. Imy
również przekazujemy jubilatom
serdeczne życzenia.

A teraz z kolei na następną
uroczystość jubileuszową czekają
pracownicy techniczni teatru. Są
bowiem wśród nich i tacy, któ­
rzy przepracowali w teatrze już
60 lat. (Jota)

serdeczne
lampką

gorących

toasty
wina,

życzeń,
wręczone

oraz przedstawicieli
Okręgu SPATiF-u,

pieniężne przekazane
Ministerstwo Kultury

przy czarnej

naprawdę miły

Co ciekawego
w Życiu Literackim?

,.Młody nauczyciel szuka życia”,
taki jest tytuł reportażu Waldema­
ra Babinicza w najnowszym 51
nrze „Życia Literackiego”. Autor

opowiada tam o swoich spotkaniach
ż młodymi nauczycielami wiejski­
mi, i wysuwa bardzo śmiałe propo­
zycje zarówno organizacyjne jak
intelektualne. Rzecz nader, aktual­
na w okresie zjazdu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

W tym samym numerze Józef

Siemek pisze o stosunku postępo­
wej części spoleczeńswa do zaga­
dnień religijnych.

Hermann Broch, to nazwisko

niemieckiego pisarza stawiane jest
przez kry.yków euro-pejsiklch tuż

obo’: Tomasza Manna, a w Polsce

zupełnie nieznane. „Życie Litera­
ckie” przynosi fragment jego głoś-

Wergiliu-

publlkuje

o proble-

Tiej powieści „Śmierć
sza”.

Anna Swlrszczyńska
nowe opowiadanie.

Jerzy Walawski pisze
mach inteligencji zamieszkującej
małe ośrodki prowincjonalne. .

Bogusław Kogut daje wnikliwe

podsumowanie poznańskiego listo­
pada poetyckiego.

Czwarty odcinek rewelacyjnych
wspomnień oświęcimskich dra

Władysława Fejkla opowiada o

pierwszych masowych morder­
stwach dokonanych w obozie na

jeńcach radzieckich.
Ponadto w tym samym 51 nume­

rze Życia Literackiego” znajduje
się komunikat o przyznaniu do­
rocznych nagród literackich. Sze­
ściu laureatów!

W

było
członków krakowskiego oddziału

Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich. Przedmiotem dyskusji była
ocena pracy ustępującego zarzą­
du, oraz sprawa kwalifikacji
dziennikarzy.

W wyniku wyborów do nowego
zarządu weszli red. red.: Adam
Dziók („Dziennik Polski”), Stani­
sława Jasińska („Polskie Radio”),
Mieczysław Kieta (Przekrój), Jó­
zef Konecki (Gazeta Krakowska),
Czesław Morawetz (Echo Krako­
wa), Jan Pelczarski (Gazeta), Sta­
nisław Peters (Gazeta), Janusz
Roszko (Dziennik), Irena Tete-
Iowska (Ośrodek Badań Praso­
znawczych), Zbigniew Turek

(Dziennik) i Irena Władyczańska
(Radio), oraz jako zastępcy: Kry­
styna Zbijewska (Dziennik) 1
Witold Zakulski (Radio). Do Ko­
misji Rewizyjnej wybrani zosta­
li red. red.: Jerzy Parzyńskl
(Echo Krakowa), Wacław Wierzew-
skl oraz Jaromir Zych (Radio), a

a do Sądu Koleżeńskiego red.
red.: Zbigniew Kwiatkowski (Ży­
cie Literackie), Szwarcenberg-
Czerny i Irena Wierzbanowska

(Radio). Rzecznikiem dyscyplinar­
nym został red. Jerzy Bittner

(Gazeta). Następnie, dokonano wy­
boru 12 delegatów na Walny
Zjazd SDP w Warszawie.

*

Nowo wybrany Zarząd Oddziału
na pierwszym zebraniu ukonsty­
tuował się następująco: M. Kie­
ta (Przekrój) — prezes, J. Konec­
ki, St. Peters (Gazeta Krakow­
ska) — wiceprezesi, J. Pelczar­
ski (Gazeta Krakowska) — sekre­
tarz oraz J. Roszko (Dziennik) —

skarbnik. Przewodniczącym Kom.

Rewizyjnej został W. Wierzew-
ski.

IJwgsi
—

Szereg atrakcyjnych nagród o-

czekuje na uczestników wielkiego
konkusru zorganizowanego przez
Radio moskiewskie — redakcję au­
dycji w języku polskim i redakcję
tygodnika ilustrovzanego „Przy­
jaźń” — organ Zarządu Głównego
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej „Czy znasz rolnictwo ra­
dzieckie”.

A oto pytania konkursowe:
1. Jakie globalne zbiory zbóż prze­

widziane są w 7-letnim planie
rozwoju gospodarki ZSRR na

rok 1965?
2. Wymienić przynajmniej dwie

republiki, w których zagospoda­
rowuje się największe obszary
ugorów w ZSRR.

3. Podać nazwę centralnej radziec­
kiej gazety rolniczej (dziennik
wychodzący w Moskwie).

4. W jakich podstawowych dzie­
dzinach zakłada 7-letni plan ra­
dziecki prześcignięcie USA w

produkcji na głowę ludności?
5. Wymienić- nazwisko znanego ra­

dzieckiego agrobiologa — twór­
cy wielu odmian skrzyżowanych
roślin (z jego imieniem związa­
ny jest ruch eksperymentator-
ski w rolnictwie).
Jaka roślina paszowa ma stano­
wić podstawę rozwoju hodowli
w ZSRR?

Wymienić przynajmniej dwa
miasta w ZSRR znane z fabryk
traktorów.

8. Wymienić nazwisko wybitnego
specjalisty w dziedzinie rolnic­
twa radzieckiego — przewodni­
czącego Zarządu Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Polskiej.
Jaka podstawowa roślina zbożo­
wa uprawiana jest głównie na

zagospodarowanych ugorach w

ZSRR?

Odpowiedzi na pytania należy
nadsyłać pod adresem redakcji ty­
godnika ilustrowanego „Przyjaźń”,
Warszawa ul. Kredytowa 5/7, do
dnia 20 grudnia br. (z dopiskiem
na kopercie — Konkurs „Czy znasz

rolnictwo radzieckie”).

6.

7.

9.
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Czar twoich kółek

Za kierownica
Polska jest krajem roz­

wijającej się motoryzacji.
■Wystarczy tylko spojrzeć na

drogi naszego województwa,
na .ulice miast. Setki aut pę­
dzą w różnych kierunkach.
Wiozą ludzi, materiały bu­
dowlane, sprzęt. Warszawy,
Skody, Stary, motory. A w

każdym wozie za kierownicą
człowiek, w rękach, którego
spoczywa los nieraz kilku­
dziesięciu ludzi.

Dróżnicy nie pracują w za­
leżności od potrzeb, lecz od
godziny do godziny. Nad ra­
nem więc stan bezpieczeństwa
na nie posypanych drogach
pozostawia wiele do życzenia.

Wciąż bardzo groźni są pi­
raci drogowi, szaleńcy nie
przestrzegający przepisów
drogowych, kierowcy — przy
mijaniu nie zmieniający świa­
teł. „Specjalizują” się w tym
zwłaszcza kierowcy ciężaró-

SPOSOBY ZARADCZE

Kierowcy bardzo chętnie
dzielą się fachowymi uwagami
na temat środków zaradczych,-
wskazują na sposoby rozwią­
zania trudnej sytuacji na na­
szych drogach. Oto niektóre
wypowiedzi: Ruch pieszy po­
winien odbywać się na dro­
gach lewą stroną, tak jest np.
w Czechosłowacji. Uniknęłoby
się wtedy wielu wypadków.
Więcej pasów środkowych na­
malowanych na jezdniach,
które oddają wp-.ost nieoce­
nione usługi podczas mgły. In­
na ciekawa wypowiedź: —

kontrola milicji na drogach
powinna być niewidoczna, bo
jeśli kierowca widzi milicjan­
ta natychmiast stosuje się do
wszystkich przepisów drogo­
wych. Gdy natomiast nie oba­
wia się „drogowej” na szo-

sr.ch, robi wiele głupstw, któ­
re mogą spowodować wypa­
dek.

Problem kierowców nie jest
bynajmniej błahy. Obchodzi
on wielu ludzi. Starsi, do­
świadczeni kierowcy mieliby
tu wiele do zrobienia, wpły­
wając wychowawczo na swych
niesumiennych kolegów. Wię­
kszą troską trzeba otoczyć
młodych, którzy dopiero uczą
się tego odpowiedzialnego za­
wodu.

Co tydzień
Fclografia podczas ferii

świgiecznych

FOTO

PROSZĘ SIĘ
PRZEDSTAWIĆ

Bardzo chętnie... Przedstawię się tym razem

pod pełnym nazwiskiem — odpowiada

Jerzy Broszkiewicz

Z kolejną _ ankietą
zwróciliśmy się do kierowców.
Jak oni sami oceniają stan

bezpieczeństwa na naszych
drogach, jakie proponują
środki zaradcze. Wśród odpo­
wiadających na pytania an­
kiety znaleźli się kierowcy z

PKS, pracownicy baz tran­
sportowych, taksówkarze.

wek, rowerzyści jadący po
kilku, furmanki bez świateł,
pijani motocykliści.

Dużo odcinków dróg na za­
krętach zas’aniają np. drze­
wa, żywopłoty. Należałoby w

tych miejscach zwiększyć wi­
doczność dla kierowców.

PRZYCZYNY WYPADKÓW
Ponad 40 proc, jako główną

przyczynę wypadków drogo­
wych podaj e — nieprzestrze­
ganie przepisów drogowych.
Szczególnie dużo uwag pada
pod adresem młodych kierow­
ców jeżdżących na „Starach”
i wywrotkach. 27 proc, ankie-
towiczów odpowiada — słabe
opanowanie zawodu kierowcy,
ryzykancka, brawurowa jazda.
15 proc. — stan nietrzeźwy,
9 proc. — złe drogi, złe wa­
runki atmosferyczne.

Rzecz charakterystyczna —

według opinii zapytywanych
najwięcej kłopotu podczas
jazdy sprawiają im kierowcy
innych pojazdów — 68 proc,
odpowiedzi. A dopiero na dal­
szych miejscach są prze­
chodnie — 18 proc.

TRUDNOŚCI
RUCHU DROGOWEGO

W mieście. — Zasadniczą
trudnością są wąskie ulice,
szczególnie w starym Krako­
wie. Na domiar złego przy
największym nasileniu ru­
chu, podczas dnia sklepy są
zaopatrywane w towar. Wozy
ciężarowe i szerokie platfor­
my blokują i tak już wąskie
przejazdy. Po kilka znaków
na słupie nie robi wrażenia
przejrzystości i w tej sytuacji
łatwo można

„przegapić”,
tramwajowe
mankament
jazdę w mieście.

NA SZOSACH

Szczególnie w obecnym
okresie jesienno-zimowym na

wielu drogach brak piasku.

Uwaga rodzice! W czasie zi­
my dzieci urządzają sobie na

drogach ślizgawki, co stwarza
dodatkowe poważne niebez­
pieczeństwo. Należy stanowczo

przeciwdziałać tego rodzaju
wybrykom.

WIĘCEJ SZKOLENIA

Tak brzmi jednogłośne
stwierdzenie wszystkich kie­
rowców biorących udział w

ankiecie. Obecne kursy samo­
chodowe są niewystarczające,
a kierowca po ich ukończeniu
doszkala się na własnym lub
firmowym wozie, co jest bar­
dzo ryzykowne i zawsze może

grozić rozbiciem auta Więcej
praktyki, więcej'jazd, zarówno
dla amatorów jak i dla po­
czątkujących kierowców za­
wodowych.

JACEK ŻUKOWSKI

Nagrody tygodnia
W bieżącym tygodniu otrzymu­

je nagrodę ob. LUCJAN KLĘSK
z Nowej Huty za zdjęcie jednej
z figur u pomnika Mickiewicza
na Rynku Krakowskim. Fragment
jest dobrze uchwycony a gołębie
obsiadające figurę i fruwające
wokół niej na Jają jej życia. Dzię­
ki dobremu oświetleniu uzyskano
plastykę tak konieczną w foto­
grafii pomników.

Jak zwykle reprodukujemv
zdjęcie nagrodzone, co jest do­
datkową premią dla uczestników

naszego stałego fotekonkursu. I
na ten szczegół pragniemy zwró­
cić uwagę. Dla foto-amatora.

którego zdjęcie oglądają tysiące
naszych czytelników', jest to wy­
różnienie szczególne.

Pragniemy zwrócić uwagę foto-

amntorów wyjeżdżających poza
Kraków na ferie świąteczne, ja­
kie mają możliwości wykonywa­
nia interesujących zdjęć. W gó­
rach zapewne spotkają śnieg, na

tle którego tak wyraziście wy­
stępują fotografowane osoby lub

przedmioty. Święta to okazja
przywdziewania efektownych
dowych strojów. Zanikające
dowe zwyczaje świąteczne to

mat szczególnie atrakcyjny i

kazja trafiająca się raz do roku.

Wasz foto-kącik czeka więc. na

ten rodzaj zdjęć z niecierpliwo­
ścią, przewidując dodatkowe pre­
mie.

do
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lu-
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Ocena nadesłanych zdjęć

OKS

któryś z nich
Stare szyny

— to dalszy
utrudniający

Z notatnika

ANTONI WAŁĘGA, Przemyśl

Grupka dziewcząt uchwycona
bardzo ciekawie podczas wcho­
dzenia na schody miejskie. Scen­
ka tym bardziej ciekawa, że sfo­
tografowana na gorąco.
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—W małym miasteczku wre jak w ulu. Wszędzie tłoczno — gwarno — jakby cyrk
przyjechał... Nie wbijesz nawet dyszla na ulicy — a o zaparkowaniu fury z sia­
nem szkoda marzyć...

...Ludziska wchodzą, wychodzą — jak by te sklepy były bramą przechodnią...
Czegoś szukają, coś chcą — a prawdę mówiąc nie wiedzą czego chcą...

Chcieliby jeszcze kupić to — tamto — a okazuje się, że wszystko mają w domu...
...Wracają więc furką stłoczeni, zmęczeni, syci wrażeń przedświątecznych, — że

byli w mieście, że oglądali wystawy, że chcieli coś kupić — tylko właśnie tego
nie było...

IWMSiES
peLczekR,SKb

w po sims
CHMURY NAD USA

„W tym roku okres świąte­
czny — pisze „New York He­
rald Tribune” — nie przynie­
sie clużo radości wielu z
250 000 mieszkańców .Wichit-y.
Podczas ostatnich trzech lat
zatrudnienie w zakładach
produkcyjnych spadlo o 36
proc. Ewentualna chęć wyjaz­
du z miasta i szukania pracy
gdzie indziej tłumiona jest
tym. że mało jest w Stanach
Zjednoczonych miejsc, gdzie
obcy mc że dostać pracę.
Wiatr z prerii wyje na uli­
cach tego miasta Środkowego
Zachodu, kolorowe lampki
świątecznej dekoracji rozwie­
szone na niemal pustej ulicy
wstrząsam są podmuchami”.

Taki obrazek w czar­
nych barwach nakre­
ślił amerykański dzien­
nikarz, by zobrazować
sytuację, w jakiej rzą­
dy w USA obejmie no­

wy prezydent Kennedy. Oczy­
wiście los miasta Wichity nie
jest typowym dla amerykań­
skiej rzeczywistości. Ale fak­
tem jest, że liczba bezrobot­
nych stale wzrasta i wynosi
już ponad cztery miliony lu­
dzi. W 1/3 okręgów przemys-
słowych liczba bezrobotnych
przekroczyła 6 procent ogółu
zatrudnionych. Program partii
demokratycznej obiecywał o-

siągnięcie w latach rządów

Kennedy’ego wzrost produk­
cji przemysłowej o 5 procent
rocznie. Realizację programu
ma zapewnić m. in. mianowa­
ny ministrem handlu Luther
Hodges. Nie przystępuje on z

optymizmem do powierzonego
mu zadania. Uznał za stoso­
wne zastrzec się, że sytuacja
ekonomiczna USA jest znacz­
nie gorsza niż obecny rząd ją
przedstawia. „Evening Star”
uważa, że Kennedy znajdzie
się w trudniejszej sytuacji, niż
prezydent Rooseyelt, który
przed 28 laty obejmował wła­
dzę w czasie jednego z naj­
większych kryzysów w dzie­
jach USA.

Gromadzą się więc chmury
nad Stanami Zjednoczonymi.
Kennedy jest jednak dobrej
myśli. Ma podobno w zana­
drzu serię projektów, które
mają zagrodzić drogę kryzyso­
wi i urealnić wyborczą obie­
tnicę o wzroście gospodarki.
Nie na tym jednak koniec
kłopotów. Prawdziwe trudno­
ści dla nowego rządu wynikną
w dziedzinie polityki zagrani­
cznej. Kennedy obiecywał od­
budować prestiż USA w

świecie. To znaczy odzyskać
utracone wpływy w Ameryce
Łacińskiej, w Afryce, na Bli­
skim i Dalekim Wschodzie.
Zadanie to traktuje bardzo
poważnie. Świadczy o tym
choćby skład zespołu, jaki po­
wołał do kierowania resortem

polityki zagranicznej USA. W

tym tygodniu mianowany zo­
stał sekretarzem stanu Dean
Rusk. Brał on udział w woj­
nie na Dalekim Wschodzie,
zna więc problemy Azji połu­
dniowo-wschodniej. Podsekre­
tarzem stanu został Chester
Bowles. Był on przez długie
lata ambasadorem w Indiach
i występował zawsze za zmia­
ną polityki wobec Chin. Pod­
sekretarz stanu dla spraw A-
fryki, mianowany już daw­
niej Williams, jest młodym
i energicznym politykiem. Do­
dajmy, że mianowanie dele­
gatem USA w ONZ Stevenso-
na obliczone było w dużym
stopniu na popularność, jaką
cieszy się w międzynarodo­
wych kołach politycznych. Ma
on odbudować zaufanie do
USA wśród delegacji, zasia­
dających w ONZ.

O powodzeniu wysiłków
Kennedy’ego nie będzie jed­
nak decydował prestiż tego czy
innego męża stanu, ale polity­
ka, jaką poprowadzi. Że bę­
dzie to musiała być inna poli­
tyka niż dotychczas, świadczą
choćby wydarzenia ostatnich
dni. Nie przyczyniają one glo­
rii departamentowi stanu. Do­
wodzą raczej, że jak dotąd
wszystko toczy się...

STARYMI TORAMI

isteria antykomunistycz­
na, zasiana przez Mac-
Carty’ego na użytek wew­

nętrzny, a tak troskliwie prze­

noszona na grunt międzynoro-
dowy przez Dullesa, wyrwała
niejedną szczerbę w prestiżu
USA na świecie. Choćby w A-

meryce Łacińskiej. Potępienie
rewolucji Fidela Castro, i róż­
ne formy agresji przeciwko
Kubie, ani na jotę nie zmniej­
szyły popularności kubańskie­
go premiera w krajach Ame­
ryki Łacińskiej. Przeciwnie,
zasiały nieufność w intencje
USA i szerzą antyamerykań-
skie nastroje, które prowadzą
do wybuchów, jak np. w We­
nezueli. Sztandarowym przy­
kładem jednak porażki, jaką
przyniosło kontynuowanie

KAZIMIERZ ŁADON, Jasło

Zdjęcie foto-amatora w postaci
autoportretu dosyć oklepane, nie­
mniej w tym wypadku o tyle cie­
kawe, że zawiera wiele dynamiz­
mu podkreślanego grą rąk i mi­
miką twarzy.

Prosimy o nadesłanie dalszych
prac.

KAROL WAGNER — Kraków

Poruszenie tańczącej grupy wca­
le nie osłabia walorów zdjęcia,
wprost przeciwnie, nadaje mu ży­
cia, oddaje werwę

tym wypadku efekt

mierzony.
WOJCIECH LEGON

Główną zaletą zdjęcia jest je­
go bezpośredniość. Do tego scen­
ka aktualna: świąteczna wysta­
wa, zapatrzone dzieci, gałązka
jedliny itp.

w tańcu. W
ten jest za-

— Zakopane

Nasz prawnik
odpowiada...
Ob. ADELA TOSZA, Jaworzno:

Aby odtworzyć
szkolne, musi Pani
Sadu Powiatowego
mieszkania wniosek
rżenie świadectwa —

kładne brzmienie
świadków, którzy wiedzą o tym;
że takie świadectwo Pani otrzy­
mała oraz przedstawić jakiś do.

wód, że wszystkie akta ze szko-

ły, która wydała świadectwo, za­
ginęły.

świadectwo

napisać do

miejsca ca.

o odtwo-
• podać do-

świadectwa,

„starej” linii jest Laos. Gdy w

latach 1956—57 książę Souvan-
na Phouma po raz pierwszy
stał na czele rządu loatańskie-
go i przyjął kurs na zachowa­
nie neutralności, Dulles uznał
takie stanowisko za niemoral­
ne. Duch'. Dullesa do dzisiaj
patronuje posunięciom depar­
tamentu stanu. I cieszy się
pewnie, że pod naporem inter­
wencji amerykańskiej załamu­
je się rząd, który chćiał pozo­
stać na uboczu wielkich kon­
fliktów, by narodowi zapew­
nić pokój i swobodny rozwój.

Z Vientiane doniesiono, że

wojska buntownika Nosavana,
dowodzone przez oficerów a-

merykańskich, wspierane
przez oddziały z Południowego
Wietnamu i Syjamu wdarły
się z terenu tęgo ostatniego
kraju, do stolicy Laosu. Ksią­
żę Souvanna już się wycofał
z placu boju. Walczy jeszcze
kpt. Kong Le i przybyłe mu

na pomoc oddziały Pathet Lao.

Departament stanu wyraził
już nadzieję, że rządy bun­
townika utrwalają się. Może
więc ogłosić zwycięstwo dulle-
sowskiej polityki. Azja, a z

nią również opinia światowa,
nie wyłączając europejskich
sojuszników USA, mówią jed­
nak o dotkliwej porażce Za­
chodu. Właśnie w Laosie.

Premier Souvanna dążył do
zapewnienia neutralności Lao­
su, bo tylko pod tym warun­
kiem mógł zapewnić wewnę­
trzny pokój i zgodną współ­
pracę całego narodu, od Pathet
Lao po zwolenników Nosava-
na. Ten pokój zburzyła inter­
wencja amerykańska. Laos
stanie znowu w ogniu walki
domowej. Jej wywołaniem,
nieposzanowaniem . wolności
narodu w wyborze odpowia­
dającej mu drogi, obciąży hi­
potekę USA opinia neutralnej

— Prawda. Przecież jako „Broszek” pi­
sywałeś w sobotniej „Gazecie Krakow­
skiej” felietony. To było, o ile pamiętam,
zaraz po powrocie do Krakowa?

— Tak.
— Od Twojego powrotu z Warszawy

mija 14 miesięcy. Kiedy przyjechałeś, mó­
wiłeś o tym, że wracasz do Krakowa, aby
pisać, -pracować, gdyż właśnie tu spodzie­
wasz się znaleźć lepsze warunki po temu.
Co powiesz na ten temat obecnie?

— Jeżeli chodzi o efekty jakościowe —

to rzecz do oceny dla publiczności i kryty­
ki. Natomiast, jeśli mówić o ilości to w

ciągu tego roku napisałem więcej, niż w

przeciągu kilku ostatnich lat. W Kiakowle
odzwyczaiłem się od pojęcia „urlop twór­
czy” i poznałem na nowo, że twórczość to

zajęcie, od którego oierze się urlopy... Na­
pisałem trzy sztuki, z których dwie —

„Głupiec i inni” oraz „Dziejowa rola Pi­
gwy” są już po prapremierach (Katowice,
Nowa Huta), zaś trzecia: „Bar wszystkich
świętych” jest w przygotowaniu w Teatrze
Ludowym w Nowej Hucie.

— Czy z Krakowa jesteś zadowolony?
Nie zawiódł Cię po 10 latach rozłąki?

— Muszę powiedzieć, że tu, w Krakowie
spotkały mnie dwie rzeczy bardzo osobiste,
ale mające pewien ogólny aspekt. Pierw­
sza to znakomity styl współpracy Teatru

■i mdowego
wyjątkową
terr.ckie" o,
tom moich
tów. Właśnie przy pomocy takich między
innymi środków — jeśli byłyby powszech­
niej stosowane — można by wiele zdziałać
dla rozwoju polskiej dramaturgii współ­
czesnej.

— Wprawdzie w Warszawie spędziłeś
cenne 10 lat swojego życia, pełnego zresztą
sukcesów artystycznych, ale czujesz .się
chyba krakowianinem? Przecież to tu, o

ile pamiętam, stawiałeś tak zwane „pierw­
sze kroki”?

— Kim się czuję? Urodziłem się we

Lwowie. Następnie . podzieliłem swoje ży­
cie między Kraków i Warszawę. Czuję się
więc obywatelem Kraju... Jeśli chodzi o

pierwsze kroki to właściwie miałem być
pianistą. I właśnie w Krakowie, ostatni
raz wystąpiłem jako pianista grając w

„Locie w Nohant” za sceną. To było w

1945 roku. Byłem już wówczas korektorem

z autorem, a druga to dość
inicjatywa Wydawnictwa Li-
które zdecydowało się wydać
sztuk, obejmujący pięć drama-

i autorem w „Odrodzeniu”. Korektorem
byłem fatalnym doprowadzając kiedyś do
zamiany płci w literackim małżeństwie
Boguszewska-Kornacki. Od tego czasu

mam szacunek dla zawodu korektora i fa­
ta! istyczny stosunek do korekty w ogóle...
W Krakowie wydałem w 1943 roku moją
pierwszą książkę — „Oczekiwanie”, za któ­
rą otrzymałem nagrodę Ziemi Krakow­
skiej. W roku 1950 przeniosłem się do
Warszawy.

— Czy mógłbyś obecnie podsumować w

kilku słowach swój dorobek literacki?
— Mam za sobą 10 książek, sztuk tea­

tralnych — 8, zdaniem muzyków o wiele
za wiele felietonów muzycznych, zdaniem
innych kolegów o wiele za dużo artyku­
łów publicystycznych, a moim zdaniem
w ogóle za mało napisałem, aby o tym du­
żo mówić.

— „Broszku”, powiedz naszym Czytel­
nikom (i oczywiście Czytelniczkom) co ro­
bisz w wolnych chwilach?

— Ostatnio w ogóle nie lubię wolnego
czasu. Bardzo wiele piszę, nie lubię wy­
chodzić z domu, czasem oglądam program
telewizyjny...

—- Co sądzisz o telewizji polskiej?
— Sądzę, że w krytykowaniu telewizji

jest wiele swoistego snobizmu. Sądzę,
że nasz program telewizyjny jest lepszy,
niż się na ogół mówi, chociaż mógłby być
lepszy od tego jaki jest.

— Jakie masz plany literackie na naj­
bliższy rok?

— Piczę scenariusz filmowy dla zespołu
„Start" na podstawie własnej książki dla
dzieci „Wielka, większa i największa”.
Chcę napisać program dla Wojciecha Sie­
miona. Będzie to adaptacja Guliwera we­
dług mojego pomysłu, który zresztą nie­
wiele ma wspólnego z Guliwerem i adap­
tacją... Chcę napisać kilka telewizyjnych
sztuk kryminalnych dla teatru „Kobra"
traktując je jako etiudy dramaturgiczne.
No, i wreszcie w planach na rok przyszły
jest sztuka współczesna i powieść współ­
czesna, o których sporo myślę, ale nic nie
chcę mówić...

— A jakie masz plany prywatne?
W Krakowie po raz pierwszy pomy­

ślałem o „zmotoryzowaniu się”. Czar czte­
rech kółek działa... Przede wszystkim wła­
śnie dzięki pięknym okolicom Krakowa,

Rozmawiał JANUSZ BUDZYŃSKI

Zamek w Nowym Sączu,
rys. B. Z. Stęczyńskiego

Kambodży, Burmy, Indonezji,
Malai i wszystkich narodów
Azji.Laos pozostawiony sobie,
nikomu by nie zagrażał. Laos
opanowany wojną domową,
stać się może terenem konfli­
ktu wykraczającego poza jego
granice.
EKSPORT DEMOKRACJI

Radzie Bezpieczeństwa
udało się USA storpedo­
wać podjęcie uchwały w

sprawie Konga. A równocześ­
nie nie zaprzestają w wysił­
kach, by w Kongu ugrunto­
wać się mogła wojskowa dy­
ktatura watażki Mobutu. W
imię demokracji madę in USA,
którą chcą eksportować na te­
ren Afryki, odmawiają odwo­
łania się do decyzji jedynej
demokratycznej instytucji
Konga — parlamentu. Odma­
wiają wzięcia w obronę wię­
zionego Lumumby, który —

jak donoszą z Kairu — miał
wskutek tortur utracić wzrok.

„Wydarzenia w Kongo — mó­
wił przed kilku dniami pre­
mier Nehru — wywołały głę­
boki gniew w krajach i ser­
cach mieszkańców Afryki i

Azji”.
Można by teraz zapytać: co

uczyni prezydent Kennedy,
by odzyskać prestiż USA w o-

czach narodów Afryki i Azji?
Na to pytanie nie mamy jesz­
cze odpowiedzi. Chyba trudno

ją będzie znaleźć samemu

Kennedy’emu, jeśli nie zechce
dokonać zwrotu od obłudnych
frazesów i gołosłownych de­
klaracji, do realistycznej po­
lityki, jakiej oczekują narody
Ameryki Łacińskiej, Afryki i

Azji, w imię powszechnego
bezpieczeństwa i poszanowa­
nia praw każdego narodu.

Nie ma prawie okolicy w ziemi krakowskie], gdzie nie na­
tknęlibyśmy się na ślady działalności króla Kazimierza,
słusznie przez historię nazwanego Wielkim. Mądry ten

król i dobry gospodarz—wszystkie szlaki do głębi Rzeczypo­
spolitej wiodące potężnymi szańcami obwarował. Pod o-

chroną kamiennych grodów chroniły się miasta, które zło­
to z rzemiosła i handlu zyskując rosły w siłę i bogactwo.
Ten właśnie król na miejscu drewnianego grodziska w wi­
dłach rzeki Kamienicy i Dunajca, na górującym nad oko­
licą wgórzu potężny zamek na skałach kazał zbudować.
U stóp tego zamku -basztami, wałami, fosą i mostem zwo­
dzonym chronionego rozrosło się później miasto Nowy Sącz.

I następni królowie polscy doceniali ważne położenie
grodu obdarzając go przywilejami. Trzynaście baszt miał
zamek, przez trzynaście cechów rzemiosła sądeckiego bro­
nionych. Jeszcze Zygmunt III „wielkie sumy” na naprawę

NIE OD RAZU
POLSKĘ
ZBUDOWANO
murów do Sącza posyłał, jednakże gród zaczął się już chy­
lić ku upadkowi.

Starostowie królewscy przestali być dobrymi ojcami mia­
sta, a troskali się tylko o własne dochody. Stąd też wie­
czne spory między możnowladcami, a mieszczanami. Spory
te sądził król i przychylne dla mieszczan wyroki wydawał.
Był to już jednak okres szlacheckiej samowoli, a wyroki
króla tylko pergaminem pozostały. Do walki też mieszcza­
nie porywali się sami chcąc własne prawa egzekwować. Pó­
źniej miasto i gród zbiedniały, a wały zamkowe kozy i kro­
wy objęły w posiadanie.

Pożary liczne, które nawiedzały miasto nie szczędziły też
zamku, który często przebudowywany zatracił pierwotne
linie gotyckie i nabrał renesansowych. Ostateczny cios zam­
kowi zadali... kucharze, którzy prażąc olej dla przyprawy
ryb spowodowali w 1628 r. pożar, który zniszczył zamek.
Reszty dopełnPa jedna z najstraszniejszych powodzi w 1813
roku. Mieszkańcy Sącza starali się chociaż szczątki pamią­
tek uratować. W 1910 r. Komitet obchodu grunwaldzkiego
postanowił utworzyć w ruinach zamku Muzeum ziemi są­
deckiej. W ciągu lat ofiarność i poświęcenie działaczy po­
zwoliła zebrać wiele dzieł sztuki i pamiątek przesz’ości.
Dzisiaj w Polsce Ludowej trwają prace nad zabezpiecze­
niem i odnowieniem zamku.



4 GAZETA KRAKOWSKA Nr 300 (3910)'

r
V

na temat

Od kilku już lat zima opóź­
nia się. Grudnie bywają bez-
śnieżne, spadek temperatury
niewielki. Okres ciepłej aury
względnie jesiennych szarug
przedłuża się trwa nierzadko
do końca kalendarzowego ro­
ku. Czyżby była to zapowiedź
opóźniającej się zimy, czy tyl­
ko fałszywy alarm?

Aby odpowiedzieć na to pytanie
postanowiłem zasięgnąć języka w

sprawach klimatologii i meteoro­
logii. Na „pierwszy ogień” poszedł
■wywiad z moim 12-letnim synem.

— Według stanu pogody w

Polsce wyróżniamy 6 pór ro­
ku: przedwiośnie, wiosnę, lato,
jesień, szarugę i zimę..-. — wy­
recytował.

Zajrzałem do podręcznika geo­
grafii. W książce Marii Czekeń-

skiej dla klasy VI — to samo „sta­
ło jak wół”! Z zakłopotaniem się­
gnąłem pamięcią do własnych wia­
domości ze szkół 1 wspomniałem
profesorskie wywody
kontynentalnych cech naszego kli­
matu: upalnych lat 1 mroźnych
zim. Z pornoćą przyszedł ml...

Jan, starszy brat Jędrzeja, Sn'a-
deckl — profesor matematyki 1 a-

stronomii na Uniwersytecie Kra­
kowskim w latach 17E0 — 1801. Oto

co przeczytałem w jego dziele pt.:
„Jeografia czyli opisanie matema­
tyczne i fizyczne ziemi” wydanym
W 1809 roku:

„Całe lato 1802—ego było su­
che, pogodne i gorące. Czer­
wiec, lipiec, najsżczególniej
sierpień były wielkimi upała­
mi aż do 29 st. w Krakowie
termometr podnoszącymi. —

Wrzesień i październik były
także miesiące pogodne i nad­
zwyczajnie ciepłe, kiedy w

październiku były jeszcze dni
skazujące 20 st. ciepła... Wia­
try, od środka października...'
Ciągle wiejąc, ostudziły znacz­
nie ziemię jeszcze śniegiem
nie okrytą... sprowadziły zimę
najostrzejszą i mrozy — 24,3
stopni, tak dalece, że tempe­
ratura średnia dniowa!., dała
na temperaturę średnią stycz­
nia 1803-ego 12 st. zimna w

Krakowie".
Podobnie ostre były zimy po­

przednie. Jak podał - - -

„przez wszystkie te sławne tęgimi
mrozami zimy, panowały w Kra­
kowie wiatry wschodnie, które

studząc nagle ziemię śniegami nie

okrytą... sprowadzać zwykły zimy
tęgie mimo suszy i upału lata, któ­
re je poprzedziło”. Spostrzenla
naukowców ubiegłych stuleci
i własne nasze wspomnienia
z dzieciństwa upewniają nas, że
zmieniło się dużo w przebiegu po­
gody w Polsce na przestrzeni lat.

Obecny nasz klimat odbiega już
daleko od kalendarzowego po­
działu na 4 pory roku.

W tej synoptycznej rozterce

poszedłem do kierownika Kra­
kowskiego Biura Pogody mgr
Eugeniusza Ozaista.

— Niestety już nie ma u nas

czysto kontynentalnego klimatu

jak dawniej — oświadczył. Przy­
czyny? Trudno dociec! Nie potra­
fili dotąd odpowiedzieć na to geo­
fizycy, którzy w ramach Między­
narodowego Roku Geofizycznego
prowadzili obserwacje na całym
naszym globie. Z odpowiedzią za­
czekajmy więc aż wypowie się ńa
ten temat nauka. Na razie pogódź­
my się z tym, że mamy mniej ro­
mantyczne, ale za to praktyczne,
łagodne zimy. A więc 1 — 2 tygo­
dnie mrozu i znowu roztopy...

— Cóż zatem napisać dla
miłośników rubryki „Nasz sy­
noptyk przewiduje”?

— Wystąpienie zimy w Polsce

leczy się z poi-wienl-m wyżów
barycznych. Jeżeli wędrują one po
naszych szerokościach geograficz­
nych na zachód, to mamy falę
mrozu. Jeżeli „maszerują” przez
Skandynawię, a więc znajdujemy
się na skraju wyżu, mamy łagodną
zimę...

A teraz, drodzy Czytelnicy,
czytajcie uważnie komunikaty
meteorologiczne. Dopóki ma­
my spływ mas powietrza z za­
chodu — nic z zimy! Czekajcie
wyżu od wschodu.

4^

Śniadecki

Technika

JMIOŚĆ BŁAM
wiem bardzo dużo polo­
tu, aby, będąc skrępowa­
nym ścisłością metod
nauki i techniki, sięgać
po rzeczy wyrzucone tra­
dycją poza zakres ludz-

■kich możliwości.
Zatem — śmierć poe-

podobnego. Poe-

Kobieto

pierwsi
ostatnie

że

Z chwilą, gdy na Księ­
życu wylądują
ludzie, prysną
złudzenia: okaźe się,
Twardowskiego tam nie

ma! Co za czasy, co

czasy!
W tym wieku nieprze­

widzianych możliwości
nie zdziwiłbym się więc
zbytnio, gdyby archeolo­
dzy wykryli, iż smok wa­
welski istniał rzeczywi­
ście, był jednak takim so­
bie, zwykłym wiślanym
krokodylem. W taki to

sposób nauka i technika
odbiera nam uroki błą­
dzenia po krainie legend
i podań, leżącej gdzieś na

pograniczu prawdy i wy­
obraźni. Można by było
skorzystać z okazji i tro­
chę ponarzekać ńa spu­
stoszenia, jakie czyni te­
chnika w ludzkiej fanta­
zji. Geolodzy i inżyniero-
wie-górnicy wypłoszyli z

kopalń gnomj' i Skarbni­
ka, a Jacąues Piccard
stwierdził, że nawet na

dnie Rowu Mariańskiego,
w najgłębszym miejscu
wszystkich mórz i ocea­
nów na naszej planecie,
nie można znaleźć syren.
Czy nie należałoby się
obawiać, że poezje Dan­
tego przestaną oddziały­
wać na ludzką psychikę,
a pełne uroku książki
Verne’a i Żuławskiego
pójdą do lamusa? Drżyj­
cie pisarze, wasze pomy­
sły zostaną sprawdzone i

■H

za

skrytykowane w sposób
nie dający się obalić.

Konflikt pomiędzy fik­
cją a nieubłaganą rzeczy­
wistością nosi jednak dzi­
wny charakter: jest w

gruncie rzeczy nieustają­
cą dyskusją o metodzie.
Poeci i pisarze korzysta­
ją z twórczych skojarzeń
i swobody, jaką daje fan­
tazja; fizycy i technicy
wykorzystują znajomość
praw przyrody i umiejęt­
ność ich stosowania dla
uzyskania określonych e-

fektów. Ani jednym, ani

drugim jednak nie moż­
na odmówić daru wy­
obraźni.

Od biedy można było­
by zarzucić technikom,
że zapożyczyli od huma­
nistów myśl o telewizji
(„czardziejskie zwiercia­
dło”) i podróży na Księ­
życ; inne jednak ich pra­
ce stanowią zupełnie ory­
ginalny wkład w historię
bujnej ludzkiej wyobraź­
ni. Pomysł prześwietlania
ciała ludzkiego, stosowa­
ny powszechnie od koń­
ca ubiegłego stulecia, go­
dzien jest pióra braci
Grimm, najrozmaitsze
zastosowania urządzeń,
zwanych popularnie ,,mó­
zgami elektronowymi’’,
dają się porównać z przy­
słowiową „bajką o żelaz­
nym wilku”. A przecież
są to odkrycia i wynalazki,
jeśli już nie powszechnie
stosowane, to w każdym
razie ogólnie znane. Cóż
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padki, oddzielając o-

sobno np. opakowania
z metalu, osobno kości,
szkło, papier i szmaty,
które następnie są o-

sobno pakowane i kie­
rowane do odpowied­
nich zakładów do p »i-

robu. Natomiast popiół
jest przesi osrany przez
odpowiednie sita, a u-

zy-kany w ten sposób
tżw. grysik stanowi

jeszcze paliwo o pew­
nej wartości, nawet

dość wysokiej, i jest
wykorzystany do ogrze­
wania miejskich cie­
plarń. Pozostałe resztki

organiczne śmieci mie­
sza się ze ściekami ka­
nalizacyjnymi, co ra­
zem dale komposty na­
wozowe dla zakładów

ogrodniczych.

Polsfcl „atomowy” Świerk w obiektywie fotoreportera

Tysiąclecie

Od romansu do wojny
W historii tej jeszcze do dziś — mimo wnikliwych ba­

dań polskich, i radzieckich uczonych — nie wszystko zo­
stało do końca wyświetlone. Cóż, jest to jeden z naj­
bardziej tajemniczych epizodów dziejowych. Rzecz za­
czyna. się z momentem śmierci cara Iwana IV i niedługo
później nieudolnego jego syna Fiodora.

Pierwszy sięga wówczas po carską koronę, upamięt­
niony znakomitą operą Musorgskiego kniaź Borys Go-
clunow. Opozycja przeciwko niemu jest bardzo silna.
W różnych częściach Rosji, zwłaszcza po wydaniu przez
Godunowa ustawy zaostrzającej poddaństwo chłopów,
wybuchają powstania. Równocześnie wśród ludu roz­
chodzą się — nie wiadomo przez kogo szerzone pogłoski
■—o rzekomym ocaleniu młodszego syna Iwana IV — Dy­
mitra, który zaginął w zagadkowych okolicznościach,

W tym miejscu na scenę wchodzą magnaci polscy,
najpierw książęta Adam i Konstanty Wiśniowieccy,
później wojewoda sandomierski Jerzy Mniszech. Do ode­
grania roli zaginionego carewicza wciągnięto — we­
dług współczesnej wersji — zbiegłego z Rosji awantur­
nika, byłego mnicha Grzegorza Otriepiewa. W zamian za
obietnice wielkich nadań ziemskich, rekompensatę fi­
nansową i poślubienia córki Maryny, wojewoda Mni­
szech udziela Otriepiewowi wszechstronnego poparcia.

Jesionią 1604 roku — nie bez cichej aprobaty dworu
królewskiego w Warszawie — Dymitr Samozwaniec na

czele kilkutysięcznych oddziałów wkracza w granice
państwa rosyjskiego. Gdy niespodziewanie umiera Bo­
rys Godunow, wielka cześć bojarów chcąc uniemoż­
liwić objecie tronu synowi Godunowa Fiodorowi, zde­
cydowanie przechodzi na stronę Samozwańca. Ma on

także poparcie chłopów łudzących się, że „cudowMe oca­
lony" carewicz weźmie ich w obronę przed uciskiem

feudalnym. Akt pierwszy kończy się więc koronacją
Dymitra w Moskwie.

Akt drugi krótką ma historię. Dymitr spełnił nazna­
czoną mu przez bojarów rolę narzędzia niezbędnego
dla usunięcia rodziny Godunowów. Z dnia na dzień
zwalczany jest coraz energiczniej. Krach przyspiesza
prowokacyjne zachowanie się polskich protektorów Dy­
mitra. Magnaci polscy Zmuszają Samozwańca do wiel­
kich ustępstw terytorialnych, traktując go nieomal jak
wasala Rzeczypospolitej. W maju 1606 roku podczas
moskiewskich uroczystości ślubnych Maryny Mniszchów­
ny i Dymitra wybuchają wielkie rozruchy. Ginie Dy­
mitr i wielu Polaków, zaś Maryna i jej ojciec zostają
internowani. Nowym carem bojarzy wybierają jednego
z czołowych organizatorów. spisku Wasyla Szujskiego.

Akt trzeci zaczyna, si? od.. ponownego „cudownego
ocalenia” Dymitra. Tej Wielkiej mistyfikacji sprzyjają
trwające nadal wewnętrzne zamieszki w Rosji. Nowy
Samozwaniec w krótkim czasie zbiera poważne siły. Do
Rosji na wezwanie jego protektorów ściągają bowiem
licznie zwoier/nicy Zebrzydowskiego, którego rokosz
świeżo spalił na panewce.

Uzurpator opanowuje więc znaczne połacie kraju.
Kiedy jednak Szujski za cenę ustępstw terytorialnych,
traktatem, z lutego 1609 roku. v.żysku'e pgmoc szwedz­
ką i przechodzi do kontrnatatcia, sytuacja’ Samozwańca
nr 2 staje się nader trudna. Klęska zbliża się nieuchron­
nie.

Wówczas jednak do wojny z Szujskim występują ofi­
cjalnie siły Rzeczypospolitej. Zygmunt 111 zrywa nie­
dawno zawartu rozedm i Wypowiada Rosił wome. Roz­
poczyna się akt czwarty dziwnej historii, w którym
nieoczekiwanie otwiera się możliwość osadzenia na tro­
nie carskim królewicza Władysława. Ale to już temat

następnego odcinka naszego cyklu. (A. W.)

NACZELNY PROBLEM
— ROZBROJENIE

W r. 1960 rząd Stanów

Zjednoczonych wydał
kwotę 10 miliardów do­
larów na budowę bojo­
wych rakiet transkon-

tynentalhych typu „A-
tlas”, „Titan” i „Pola-
ris”. Za tę sumę moż­
na by zbudować kilka
osiedli złożonych z 2

milionów domków jed­
norodzinnych. Wydatki
na innego rodzaju
sprzęt bojowy są też o-

gromne: np. koszt bu­
dowy pojedynczej ło­
dzi podwodnej o napę­
dzie atomowym sięga
kwoty 100 milionów do­
larów, jednego lotni­
skowca o napędzie ato­
mowym około 250 mi­
lionów dolarów, koszt
stu samolotów wcho­
dzących w skład jed­
nego
nosi
rów.

tych
wodnych, lotniskowców

cży samolotów będą
musiały być wycofane
1 oddane na mało war­
tościowy złom, ponie­
waż na Ich miejsce
przyjdą bardziej nowo­

lotniskowca wy-
60 milionów dola-
Za kilka lat typy
rakiet, łodzi pod-

ŚWIAT
SIĘ'

KRĘCI
czesne środki bojowe.
Należałoby postawić
pytanie: kiedy ludzkość

wejdzie na drogę roz­
sądku i uzna ideę po­
kojowego współistnie­
nia, a tym samym u-

wolni się ,,od nędzy 1

strachu”, jak to powie­
dział
mułka
ONZ.

Władysław
na XV

Go-

sesji

W
MILIONY
ŚMIECIACH

W Szkocji w miejsco­
wości Glasgow zbudo­
wano dla użytku zakła­
dów miejskich całko­
wicie zautomatyzowany
zespół agregatów do

odzyskiwania materia­
łów ze śmieci wywożo­
nych z domów miesz­
kalnych. Urządzenia te

dokładnie sortują wy­
wożone śmieci i od-

Mianem „protestantyzm”
obejmuje się dziś ogół wyznań
i organizacji'wyznaniowych —

a jest ich „grubo” pona-d sto')
— które historycznie wywo­
dzą się z wielkiego ruchu spo-
łeczno-teligijnego w XVI w>

zwanego reformacją, a zwią­
zanego głównie z nazwiska­
mi Marcina Lutra i Jana Kal­
wina. Stąd też omówienie na­
sze ograniczymy do podkre­
ślenia zasadniczych cech,
wspólnych większości2) wy­
znań protestanckich, (nazwa
pochodzi od „protestu” prze­
ciwko większości katolickiej
na sejmie w Spirze)

Jedną z głównych zasad pro­
testantyzmu Jest uznanie Pisma
św. za najwyższy autorytet i je1
dynę źródło objawienia bożego.
Oznacza to odrzucenie, tak waż­
nej dla doktryny katolicyzmu —

tradycji i „nauczycielskiego u-

fzędu kościoła”, wiary w boskie

pochodzenie hierarchii kościel­
nej.

Zarówno Luter jak i Kal­
win „za pochodzący od Chry­
stusa uznają jedynie tzw. ko­
ściół duchowy" ’). Odrzuciw­
szy „hierarchiczno-monarchi-
czną” budowę „kościo’a wi­
dzialnego” z papiestwem na

!i

Wydawałoby się, że współ­
czesnej kobiecie — kiedy już
pozbyła się bardzo niehigie­
nicznych akcesoriów swego
ubioru sprzed wieków — nic
nie zagraża (w sensie me­
dycznym) ze strony mody, a

tu — proszę, pojawia się o-

statnio taki apel: „Moda lan­
sująca wąskie pantofle dam­
skie na cienkich i wysokich
obcasach, to po prostu czyste
kp'ny ze znajomości anato­
mii ludzkiej nogi! Należałoby
oczekiwać, że przeciw anty-
zdrorcemu kierunkowi, jakim
charakteryzuje się ta non­
sensowna moda — wystąpią
wszyscy lekarze!”

Autorem powyższego okazał się
szwajcarski lekarz, prof. dr Sigg.
Przedmiotem Jego ataku są, ni

mniej — ni więcej, bardzo dziś

popularne, wymarzone przez ka­
żdą modnisię: SZPILKI...

Co prawda, moda to równie a-

n-.c.'rr n:c. na, ja1; i... ąorse y.
chodzi sprzed 200 lat,
czasów Ludwika XV.

wtedy (o dziwo) była
gwałtownie zwalczana,
podówczas, holenderski
c u s i anatomista, Petrus Com­
ber — w sposób dosadny 1 nie­
dwuznaczny występowa* przeciw
bezsensownym kanonom mocly
damskiej — pisząc: „Hodowcy
koni i bydła dbają o nogi zwie­
rząt. C’ciąłbym zatem wiedzieć
— kto daje szewcom prawo
ferowania nóg ludzkich, a

dodatku popiera to prawo...
daniem zapłaty za nieludzkie

Po-

jeszcze z

Ale—i
ona dość

Słynny
medi-

tek, których ogromna lfość prze,
winęla się przez ieg° gabinet le­
karski — że tylko 2 proc, kobiet
w wieku 20—80 lat nie cierpi na

schorzenia nóg... Podczas gdy
mężczyźni (na .ogól noszący zn. .

cznie wygodniejsze obuwie) w

proc, zachowują zdrowe nogi!
Profesor zna dobrze swoja

pacjentki. Toteż pragnie je
przekonywać nie tylko me­
dycznymi argumentami: „Po
godzinie chodzenia w szpil­
kach — nogi są już zmęczo­
ne. Nie ma mowy o harw.o-
nljnym, naturalnym kroku,
rozpoczyna się śmieszne,
wprost karykaturalne „dro-
bien e” czy potykanie — któ­
re pozbawiają całkowicie ko­
bietę wdzięku..."

Na ra-le— nawet Paryż zrezy­
gnował już z obcasów u szpilek a

wysokości 7 cm. Wprowadzono
modę o 2 cm niższą, przy czym
buciki znów otrzymują ,,wygod­
nie; s-ą” lirlę. A, no — może roz­
sądek zwycięży? ;

ZALEW
DOLANY KATTARA

W EGIPCIE

W drugiej pięciolat- g
ce tzw. planu Nassera g
został zatwierdzony g
projekt zalania Doliny g
Kattara posiadającej @

powierzchnię 12.000 km2. §
Dolina ta leży w odle- |

głości 56 km od morza i
i poniżej poziomu śred- 3

nio około 60 m. Projekt H

przewiduje budowę
dwóch sztolni o średni­
cy około 15 m, którymi
doprowadzi się wodę z

morza do doliny w ilo­
ści 570 ma na sekundę.
Różnica spadku wody
zostanie wykorzystana
do budowy wielkiej si­
łowni wodnej, która

będzie dostarczać enei^

gię elektryczną prze­
mysłowi Egiptu, który
w ramach drugiej pię­
ciolatki, tj. od roku

1961, ma się poważnie g
rozwinąć. Projekt- za-
lewu Doliny Kattara 1

będzie drugą najwięk- g
szą inwestycją obok »

budowy tamy w Assu- 9
anie przez specjalistów 1

radzieckich. Prace nad
zalewem Doliny Katta- i

ra mają trwać pięć lat, |

począwszy od roku

1963, a rezultatem ich

będzie zupełna zmiana .

dotychczasowego pu­
stynnego obrazu na licz­
ne miasta, osiedla, oazy
wokoło sztucznego mo­
rza.

dopiero 'lówić o pracach,
nie post 'sjących rozgło­
su takiego jak rentgen i

maszyny elektronowe!
. Jak z baśni,zaczerpnię­
te brzmią informacje o

rurze, przez którą może

jednocześnie rozmawiać
po sto tysięcy ludzi z ka­
żdej strony — dopóki nie
powiążemy ich z przesią­
kającym już do wiadomo­
ści publicznej terminem
„falowody”. Rubin, który
ma służyć do odbierania
sygnałów z oddalonych
gwiazd, mógłby doskona­
le służyć Wellsowi za

kanwę niezwykłego opo­
wiadania; a przecież jest
sercem urządzenia jak
najbardziej realnego.

Tak więc technika, roz­
patrywana obiektywnie,
bez uprzedzeń i bez afe­
któw, jest jakąś dziwną
mieszaniną trzeźwości i

fantazji, rzeczywistości i
marzenia. Być może, iż z

tych różnych czynników,
które prowadzą w rezul­
tacie do realizowania rze­
czy graniczących jeszcze
wczoraj z utopią, przewa-

| ża właśnie marzenie i
I fantazja. Trzeba mieć bo-

najszerzej pojęta
wcicż jeszcze pozostanie
skarbnicą piękna, dobra
i wzruszeń ludzkich, za­
razem odpoczynkiem, jak
i źródłem
właśnie dla
chńiki.

Kto wie,
rakiet kosmicznych
zachęciła do pracy prze­
żyta w młodości chwila,
której nastrój oddał poeta
słowami:
„Oto ject stary z bajki las!

Kipy zapachem trysły!
Księżyca przecudowny blask

Czaruje moje zmysły”. *)
Jak przed stu dwudzie­

stu laty Heinego, jak
przed stu czterdziestu
prawie laty Mickiewicza
— jutrzejszych astronau­
tów w czasie ich ziem­
skiego postoju czarować
będzie nadal księżyca ja­
sność blada.

Możemy być tego pe­
wni!

natchnienia
twórców te-

czy twórców
nie

Dcdalus

*) Henryk Heine: „Przed­
mowa” do „Księgi Pie­
śni”, przekład St. Łempi-
ckiego.
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No, pięknie — powie ktoś
ale to było dawno. Jest

rzeczą niemożliwa, żeby w do­
bie postępu (także i we

współcze-nej swobodzie ubie­
rania się) — omijano podsta­
wowe zasady zdrowotne!

A jednak... Oto, co opubli­
kował na ów temat jeden z

angielskich lekarzy, Payre:
Ilo wielu obecnych modeli o-

buwia damskiego mofna bez prze,
sady zastosować reklamowe ety­
kiety, np. — Takiego obuwia nie

powstydziłaby się Chinka żyiąca
w... XIX w.! — lub: — Jeśil
chccsz mieć koślawy paluch,
noś przez 3 miesiące modne sz.pil-
r.i! — Oczywiście, ten chwyt re­
klamowy niczego nie upiększa...
Statystyki wykazują bowiem, że
co najmniej 75 proc, dziewcząt
po ukończeniu szkól JUZ cierpi
na schorzenie ,,koś’awego palu­
cha” — czyli na tzw. wadliwe
ustawienie dużego palca stopy,
które powoduje bolesny przerost
chrząstki!”

Żeby nie popaść w ew. za­
rzut cytowania odosobnionych
głosów przedstawicieli świata
medycyny — podajemy jesz­
cze wypowiedź znakomitego,
niemieckiego ortopedy, prof.
dr Thomsena:

„Należy zaprzestać jak naj­
rychlej produkowania więk­
szości modeli damskich buci­
ków na b. wysokich obcasach,
jeśli nie zamierza s'ę dopro­
wadzić stóp i nóg kobiet —

do kompletnej ruiny...”
Specjalnym jednak znawcą tych

zagadnień jest cytowany już prof.
Sigg. Określa on, na podstawie
aktualnych badań swoich pacjen-

■:
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PROT
czele, sakrament kapłaństwa
i życie zakonne „protestan­
ci przyjęli demokratyczną w

zasadzie władzę kościelną i
kapłaństwo wspólne, ogól­
ne” •).

„Nie chciano, aby rellgla chrze­
ścijańska była tylko ludzką in­
stytucją... dyrygowaną przez ta­
kich czy innych ludzi, ale twór­
czym dzieiem osobistym... ducha
i serca”«) — Mówiąc inaczej,
protestantyzm uznał, że w sto­
sunkach człowieka z Bogiem nie

jest potrzebne pośrednićtwo.

Z zagadnieniem przynależ­
ności do kościoła duchowego
i zbawiena związane są inne
jeszcze sformułowania dok­
tryny protestanckiej, „Wiara
jedno bez uczynków czyni
bogobojnym" — pisał Marcin
Luter, stwierdzając tym, że
nie dobre uczynki, odpusty
itp. ale „ufna wiara" jest
głównym warunkiem zbawie­
nia. (Jeszcze dalej poszedł
Kalwin w swej teorii prede-
stynacji, zgodnie z którą Bóg
już przed wiekami zadecydo­
wał, kto zostanie zbawiony, a

kto potępiony).
Protestantyzm odrzuca szereg

dogmatów katolickich np. dog­

mat o przeistoczeniu, wiarę w

czyściec, sakramenty ogranicza do
trzech, tzn. do chrztu, euchary­
stii i pokuty, odrzuca kult Ma­

rii i świętych, celibat duchow­
nych.

Różnice doktrynalne, taki czy
Inny stosunek do kwestii dogma­
tycznych rzie były, jak przez kil­
ka wieków twderdzili pisarze ka­
toliccy, zasadniczymi przyczyna­
mi, które doprowadziły do rozła­
mu w Kościele.

• „Ludzie sami tworzą swoją
historię, ale nie tworzą jej
dowoln'6, nie w wybranych
przez siebie okolicznościach,
lecz w takich, to jakich się
znaleźli, jakie zostały im da­
ne i przekazane” — pisał
Marks W „Osiemnastym bru-
maire’a”.

Przytaczamy to zdanie, ponie­
waż doskonale charakteryzuje
ono także i zjawisko, zwane re­
formacją.

„Nie Luter stworzył prote­
stantyzm, ale protestantyzm
stworzył Lutra” — pisze w

artykule poświęconym temu
odłamowi chrześcijaństwa,
ks. Stanisław Nagy. — „Co­
raz to bezsporniej... przuirno-

wana jest teza... że czynnika­
mi leżącymi u źródeł wiel­
kich rozłamów w Chrześci­

jaństwie były nie tylko i nie
przede wszystkim rozbieżno­
ści natury doktrynalnej”8) —

„Podłożem, na którym... mu­
siały powstać i rozwinąć się
nauki protestanckie był smu­
tny stanKościo-
ł a...” — piśze ks. Umiński w

swej „Historii Kościoła —

„...były tu również przyczyny
tkwiące w ówczesnych sto­
sunkach politycz­
nych, społecznych,
prawnych i gospo­
darczych... Do liczby nie­
zadowolonych należała i lu d-
ność wieśniacza tu­
dzież mieszczą ństw o” ’).
Jeszcze dobitniej określa sy­
tuację, która wywołała wielki
ruch społeczny zwany refor­
macją, ks. Piekarski, piśząc
o „szemraniu ludu na ucisk
możnych" o „upadku moral­
ności kleru” i — przyznając,
że właśnie protestantyzm
„brał w obronę stan wieśnia­
czy przed wyzyskiem” •),

Przytaczam te głosy współcze­
snych pisarzy katolickich, jako
potwierdzeni^ marksistowskiej te­

RAZ NATYDZIEKM0 RAZY

zy, że szeroki ruch reformator­
ski. którego społecznym odpo­
wiednikiem była „wojna chłop­
ska w Niemczech” (1525) — miał

wyraźnie materialne podłoże, że

był — jak to scharakteryzował
Engels — „pierwszą bitwą burżu-

azji z feudaliźmem”.

Ze stanowiskiem marksi­
stowskim, Wysuwającym na

plan pierwszy rolę czynni­
ków ekonomiczno-społecz­
nych zgadzają się coraz bar­
dziej i Współcześni historycy
katoliccy. „Stanowisko to —

pisze np. ks. Cz. Bartnik — słu­
sznie opiera, się o jak naj­
szerszy zcachlarz pozareligij-
nych czynników historycz­
nych".

Dziś także, nie powtarza się
już za współczesnymi twór­
com protestantyzmu polemi­
stami, że „Luter to dziecko
diabła i degenerat moralny”
— cytowany wyżej ks. Bart­
nik pisze natomiast, że Lu­
ter był „człowńekiem o nie­
przeciętnej intuicji religijnej
i głębokim religijnym do­
świadczeniu... chrześcijani­
nem., który był szczerze reli­
gijny” a protestantów coraz

rzadziej nazywa się herety­

© Średnia temperatura
na świecie wzrasta w cza­
sie każdych 100 lat. o 2—3

stopnie.
© Gdyby wszystkie

tory kolejowe świata
I wyciągnąć w jedną li-
I nię, długość ich wy­

starczyłaby na 2,5-krot-
| ne pokonanie trasy Zie­

mia — Księżyc.
@ Dotychczas poznano

ok. miliona gatunków ży-
jących współcześnie zwie­
rząt. Roślin naliczono tyl­
ko 300 tysięcy.

® Z jednego grama
szkła osiągnięto nitkę
długości 35 km.

® Diament nie jest naj­
twardszym ciałem na świe-

,cie. Na liście znajduje
dopiero na 10 miejscu,
pierwszym jest... talk,

! drugim sól kamienna.

I © Projekt, budowa i
próby prototypów 6 ra­
kiet międzykontynen-
talnych kosztuje tyle co

budowa miasta wielko­
ści Warszawy.

© Syreny istnieją rze­
czywiście i źyją w mo­
rzach. Z wyglądu zwierzą
to przypomina w rzeczy­
wistości fokę lub wielory­
ba.

@ W organizmie do-
I rosłego człowieka jest
! 25 bilionów czerwonych
I krwinek. Gdyby je u-

: łożyć w stojący rulon,
powstałby
sokości ok.

i © Ludzie

; nie 809 ton

jwęztegow
j noczonych.

® Z 15 tys. odmian
i ryb i roślin w Jeziorze
I Bajkał 1.100 nie wystę-
i puje nigdzie indziej na

! świecie.

się
Na
na

słup o wy-
400 tys. km.
zjadają rocz-

wanilii.
Stanach Zjed-

Póło-

kami’), coraz częściej nato­
miast — „oddzielonymi Brać­
mi”.

Z nowożytnych kierunków pro-
testankich warto zwrócić uwagę
na tzw. kierunek liberalny (naj­
wybitniejszym je£O przedstawicie­
lem w biblistyce był — uznawa­
ny za autorytet i przez katoli­
ków — A. Harnack). Kierunek
ten uważa społeczność religijną
za „doczesną tylko społeczność,
pokoju 1 wolności”.

W. M.

i) W samych tylko Stanach Zje­
dnoczonych zarejestrowanych jest
ok. 250 kościołów i gmin prote­
stanckich.

t) Pomijamy w naszym omówię*
niu wyznanie anglikańskie, któ­
re trudno zaliczyć do klasyczne­
go protestantyzmu (często uży­
wa się sformułowania, że stano­
wi ono „most” między katoli­
cyzmem a protestantyzmem).

S) Ks. St. Nagy „Perspektywy
zjednoczenia”, ZNAK nr 64.

4) Ks. Cz. Bartnik „Z refleksji
nad protestantyzmem” ZNAK nr

64.

«) Podkreślenia autora „Historii
Kościoła”.

•) Ks. s. Piekarski „Prawdy I

herezje”.
7) Leon X potępił nauki T.utra

Jako „hearetlca” i „scandalosa”»
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Tytuł Niewinni czarodzieje

Scenariusz J. Andrzejewski i S. Skolimowski

Reżyser Jerzy Wajda

Produkcja Polska

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

znaczenia w społeczeństwach no-

Rezyser Dama kamellowa

Tytuł J. Zukor

USA (rok 1936)

Treść

obok nas

tym (lub
rad, wy-
poloźymy

Film zbyt mało odsłania kulisy życia spo­
łecznego i mógłby się dziać w każdym
kraju. Odczuwa się pewien niedosyt rea­
liów naszej rzeczywistości.

Grela Garho, Robert Taylor, Lionel Bar.

rymoaj i In.

pio-
178,

rola,
ja- Bardzo dobrze napisany scenariusz 1 świe­

tna robota Wajdy, który znowu pokazał
swój wielki talent reżyserski, tym razem

w f irnie kameralnym. Wybitna kreacja
Łomnickiego Jako młodego lekarza. Aktu­
alna, współczesna problematyka: mło­
dzież, zabawa. Jazz, nuda, miłość.

Wajda zademonstrował precyzyjny, świa­
domy warsztat reżyserski, rezygnują®
z ulubionych i modnych smaczków arty­
stycznych.. („Popiół i diament” czy
„Lotna”). Stawiam „Niewinnych czaro­
dziejów” w rzędzie najwyższych osią­
gnięć naszego filmu:

Mlo-iiy lekarz wolne chwile od zajęć
(praktykuje jako lekarz sportowy) po­
święca Jazzowi, grając na perkusji w ze­
spole młodych muzyków. Pewnej nocy
po naje przypadkiem d iewczynę. Za­
prasza Ją do swego mieszkania, trochę
na przekór sobie samemu, trochę by zro­
bić na złość swemu przyjacielowi.^

K. Stypułkowska, T. Łomnicki, Z. Cybul­
ski, R. Polański.

Produkcja
Aktorzy

Siśbieta ^Jaclsigwicsostfa

Wytworny kamerdyner obraził się na niesfornego foto­
grafa, pełniącego obowiązki męża księżniczki Małgorzaty.
Oto na przyjęcie w pałacu królewskim pan Armstrong
Jones włożył śliwkową kamizelkę! Coś podobnego! A my
czytamy o tych dziwactwach i wzruszamy ramionami.
Śmiejemy się.

Wzruszamy też ramionami czytając jak Wokulski, ten z „Lalki”
Prusa, przeżywa męki wahań i wątpliwości, kiedy nie wie, czy
na obiad u państwa Łęckich trzeba włożyć frak czy surdut, czy
na śniadanie do hrabiny Iiarolowej wejść ma do salonu z kape­
luszem w ręku, czy też ten nieszczęsny kapelusz zostawić w przed­
pokoju. Tym razem już nie pękamy ze śmiechu, raczej złościmy
się. Cóż u licha, czy ten człowiek jest mniej wart od innych tylko
dlatego, że nie nauczono go, jak się ma ubierać do salonów?

Śmieszny stary świat!

Czy znajomość i stosowanie zasad tak zwanego savoir-
vivre’u nie jest przestarzałym przesądem, wytworzonym
przez klasy uprzywilejowane po to, aby się odgrodzić od
„tłumu”? I czy zewnętrzna wytworność ma coś wspólneao
z istotną wartością człowieka? Byli przecież eleganccy stu-

denci-korporanci, którzy pakowali kolegom żyletki w ple­
cy i bili pałkami...

Nie, nie będziemy uważać za jednoznaczne tego, co na­
zywamy elegancją i wytwornością, czasem po prostu i krót­
ko kulturą zewnętrzną — z istotną wartością człowieka.
Mamy prawo żądać sprawiedliwszej oceny człowieka, spra­
wiedliwszej klasyfikacji. Dziś w naszym świecie nie obo­
wiązują sztywne przepisy co do koloru kamizelek, a frak
stał się strojem niemal wyłącznie scenicznym. A jednak...

*

Zosia płakała przez trzy dni i w końcu nie poszła na za­
bawę, bo nie dostała pękatej spódniczki i sztywnej halki.
Maciek przeszukał całe miasto, żeby zdobyć czarny golf
i ciemne okulary. A więc znowu „przepisy”, tylko inne?

— Obciążenia drobnomieszczańskie — wzruszył ramio­
nami Andrzej i wybrał się na zabawę w pomiętej starej
marynarce. Stał pod ścianą ironicznie uśmiechnięty, z rę­
kami w kieszeniach i dla zademonstrowania swojej pogar­
dy — nawet nieogolony. Czy był zadowolony? Nie widzia­
łam radości na jego twarzy.

Więc dwie postawy: dostosować się (i nie tylko w stroju),
albo przeciwstawić się. Pierwsza — to skrępowanie prze­
pisami (gdzie granica?), drugie — to lekceważenie przepi­
sów i odosobnienie. Co wybrać?

Zastanówmy się. Czy istotnie tak zwana kultura zewnę­
trzna nie ma żadnego
wych, socjalistycznych, w których nie ma uprzywilejowa­
nej elity, kamerdynerów i kolorowych kamizelek? Czy
samo, życie nie stwarza u nas nowych „przepisów”? A jeśli
tak. to dlaczego?

Uprzytomniamy sobie, że kiedy jesteśmy zupełnie sami, np.
w swoim pokoju, do którego na pewno w tej chwili nikt nie wej­
dzie, również zachowujemy się swobodniej, bardziej niedbale: Jemy
szynkę z papierka, kiełbasę w kawałku trzymamy w palcach,
siekniemy czasem nosem, rozbierzemy się do rosołu... Nie dlatego,
że nie wiemy, jak trzeba się zachować, lecz dlatego, że nie krę­
pujemy się niczyją obecnością. Ale wystarczy, że jest
choćby jeden człowiek, kiedy już zastanawiamy się nad

nawykowo sięgamy do skarbnicy dobrych maminych
niesionych z domu), żeby tego kogoś nie urazić. Szynkę
na talerzyku, a nos utrzemy w chustkę. Widocznie samo obcowa­
nie z ludźmi narzuca nam konieczność takiego postępowania, które
ma nie tylko naszą wygodę na widoku, ale i wzgląd na innego
człowieka, jego wygodę, przyjemność czy pragnienie piękna (este­
tykę). „Przepisy” postępowania tworzą się więc w toku życia
z ludźmi i przez wzgląd na nich. Są przejawem społecznym.

I nie staną się tresurą ani czczą formą, jeśli uświadomimy sobie,
że ich źródłem będzie szacunek dla człowieka, troska o spokój
czy estetyczne uczucia ludzi, z którymi obcujemy. Kiedy jem
zupę, głośno siorbiąc, nie dodaję apetytu innym w mojej stołówce,
więc będę jadł cicho. Kiedy jestem wściekły i klnę, drażnię 1 gnie­
wam innych ludzi — więc zacisnę zęby 1 będę milczał. Kiedy na

zabawę włożę pomiętą marynarkę i pójdę nieogolony — okażę
lekceważenie 1 nie przysporzę nikomu radosnego nastroju. Nato­
miast bez szerokiej sztywnej halki 1 bez okularów ż la Cybulski —

mogę się bawić doskonale.

OO CZWWEINIECA

nas od tych dni
piętnaście lat.

Wspomnienia bliższych,
często równie ważnych fa­
któw, przysłoniły niekiedy
obraz „początku”. Niełatwe
to byty czasy, kiedy na ka­
żdym kroku stykaliśmy się
ze śladami pozostawionymi
przez wojnę i okupację. A
bywało i tak, że trudno
było znaleźć wspólny język
z chłopem, który nie chciał
uwierzyć, że lekarz przy­
jeżdżający z graną sani­
tarną ma mu nieść pomoc.
Przypuszczał natomiast, że
zjawiał się w zapadłej wsi
dla tajemniczych, bliżej nie
określonych celów.

..Początek” Tadeusza
Hołuja — to powieść o gru­
pie ludzi, która zawędro­
wała na teren jeszcze bez­
pański — do wsi, gdz!e w

nocy słychać było strzały
karabinów, a bandy faszy­
stów ukraińskich i pohsklch

jaśniały niebo pożarami.
Tadeusz Holu! — Początek.
..Iskry”, s. 202. 15.— zl

przetłumaczona obecnie
'

powieść Borysowa pt.
„Ucieczka” powstała w o-

kresie międzywojennym.
Na przykładzie człowieka

zaabsorbowanego wyłącz­
nie własną osobą ukazuje
autor przykre konsekwen­

s!5
W świecie materialnym kulturę jest dość łatwo zdefi­

niować. Dobre drogi to kultura, błotniste wertepy — to

prymityw. Mieszkanie z łazienką — kultura, a budka pod
stodółką — prymityw. Rzeka uregulowana — to kulturą,
zalewająca brzegi — prymityw. A więc wszystko, co czło­
wiek zrobił, żeby opanować naturę, przyrodę — to kul­
tura. A cel: aby życie człowieka stało się wygodniejsze,
łatwiejsze, lepsze, ładniejsze.

No a w świetle stosunków międzyludzkich? Kultura to chyba
też opanowanie. Opanowanie prymitywnej ludzkiej natury,
odruchów, instynktów, porywów — ze względu na własne i cudze

dobro.
Odrzućmy więc przesądy 1 nie żądajmy tresury. Ale wytwarzaj­

my nową kulturę. Aby ludziom zwyczajnym, takim jak my, było
łatwiej ze sobą żyć.

A TO CIEKAWE
SURREALIZM

Pierwszy mąż Marylin
Monroe, James Dougherty
— wspomina z rozrzewnie­
niem swoją byłą żonę przy
okazji jej rozwodu z trze­
cim mężem, znakomitym
dramaturgiem amerykań­
skim Arturem Millerem: —

„To była śuńetna gospody­
ni... przyszywała mi guziki,
cerowała skarpetki... tylko
w sztuce gotowania zdra­
dzała ciągoty surrealistycz­
ne...”

A to ciekawe. A w każ­
dym razie „coś” ze SZTUKI
(mięsa)...

O KOBIETACH

Pierre Daninos napisał
ongiś, że: „powiedzieć o ko­
biecie, była kiedyś

Jgragy $Scber

Ryg. P. Wollenberg

piękna — nie jest wcale
komplementem. To raczej
— napis nil... nagrobku.”

A to ciekawe!

KINO — I ŻYCIE...

Wzorując się na filmie
„Kokoty i Ska” (z Anitą
Ekberg, osławioną już
przez film Felliniego
„Słodkie życie”, a zresztą
i nie tylko przez film) —

młoda gwiazdka włoskich
ekranów, Linda Veras —

założyła w Rzymie tzw.
Call-Girl-Salon. Naśladow-
czyni „Kokot i Ski” — za­
miast w swoim salonie,
przebywa obecnie w je­
dnym z rzymskich wię­
zień...

A to ciekawe, jak ludzi­
ska przejmują się kinem!

(ber)

B
lisko dwa tygodnie temu zakończył
swe obrady Zjazd sekcji krytyków, re­
cenzentów i publicystów muzycznych .

Stowarzyszenia Polskich Artystów Mu
Zyków. Jedną ze spraw, które nie­
zwykle jasno uwypuklił w dyskusji

dyrektor Polskiego Wydawnictwa Muzycz­
nego — Tadeusz Ochlewski, jest niewątpli­
wie narzucające się spostrzeżenie, iż młode
pokolenie muzyków (wykonawców kompo­
zytorów, teoretyków) starannie ukrywa swe

wzruszenia artystyczne.
To zjawisko — na pozór jednostkowe, 1 jako ta­

kie nie mające większego znaczenia — stało się,
rzec by mcżna, obowiązującą manierą, przyję­
tą niestety nie tylko przez młodzież muzyczną.

Specyficzny snobizm „ogólnej niemożności wzru­
szeń”. I to wobec nawet najlepszych wykonań,
zaczyna powoli, lecz dość systematycznie ogar­
niać, na zasadzie snobistycznej mimikry. szero­
ki* kręgi publiczności. I choć prym wiedzie tu

przede wszystkim znaczna grupa młodzieży kon-

serwatoryjnej, to jednak coraz częściej — pod­
kreślam, nawet na bardzo dobrych koncertach —

widzimy zacięte twarze pseudoznudzonycK o ras

pseudon!ezadowolonvch.
Skąd blerze swe źródła opilsane „malkontenctwo",

a właściwie, kształtująca Je poza? Czy jest ona

stawiskiem ogólnym, w tym sensie, jak w pew­
nym okresie romantyzmu obowiązującą „formą”
była ekshiblcjonistyczna egzaltacja? Niewątpliwie,
epoka nasza wskazuje we wszystkich dyscypli­
nach sztuki na tendencje „obiektywizowania”,
stwarzania pewnego dystansu do twórcy, jego
dzieła: w specyficznym wypadku muzyki — na­
wet do form indywidualnego wykonania. Ten­
dencja ta Jest tak niewątpliwa w naszej epoce, ź®
nie sposób ńie brać jej pod uwagę, rozpatrują®
interesujący nas problem. Jednakże na tym stwier­
dzeniu nie należy poprzestać. Sama bowiem ten­
dencja epoki nie jest Jeszcze symptomem niepo­
kojącym. Niepokoi 1 poważnie martwi natomiast

szereg zjawisk, jakby pobocznych — margineso­
wych. tych jednak, które mogą w zly sposób
ukształtować profil etyczno-artystyczny młodego
pokolenia muzyków. Muzyków, którzy z kolei

ukształtują (czytaj: mogą zdeformować) — bądź
Jako wykonawcy, bądź Jako twórcy, czy wreszcie
Jako krytycy, recenzenci, teoretycy — muzyczny
światopogląd swego środowiska! Dodajmy: ukształ­
tują, lub — co wcale nie jest lepszym rozwiąza­
niem — staną w konflikcie z tym środowiskiem,
z* społeczeństwem.

Mam tu na myśli głównie xastraszający
brak szacunku dla pracy artystycznej, ab­
solutną negację wartości 1 osiągnięć, których
kolebką nie jest określona koteria, smutna

kapliczka, nie mająca notabene
„wiernych”, lecz dzięki pozycji społeczno-
zawodowej swych przywódców
chwilowego ferowania wyroków
nienaruszalnego autorytetu.

Stąd po każdorazowym koncercie którego­
kolwiek z ciekawszych artystów — w po­
czątkach swych studiów zaskoczona — mło­
dzież muzyczna dowiaduje się, że Małcuźyń-
ski jest absolutnym, pozbawionym umiejęt­
ności technicznych, dyletantem. Moniąue de
la Bruchollerie w ogóle nie umie grać, Kat-
ehen nie potrafi nawet skonstruować frazy,
ma przy tym okropny (!) przebity dźwięk
(to zresztą dlatego, że nie ma luźnego apa­
ratu mięśniowego od palców, aż po miedni­
cę.... oprócz tego trzyma trochę za wysoko
rękę!), Rubinstein — był wprawdzie kiedyś
wielki — ale obecnie gra „pod publikę”. Gi-
lels nie ma pojęcia o Schubercie i nie wia-

POKOLENIE

D

zbyt wielu

zdolna do
na zasadzie

domo po co się do niego Werze. O młod­
szych wykonawcach nie ma co mówić, Błock
— to kryminał, ha dodatek nie ma techniki
(daj boże wszystkim naszym profesorom choć
trochę tej techniki i możliwości różnicowa­
nia dźwięku). Osobnym rozdziałem są arty­
ści polscy: Czemy-Stefańska — „nareszcie
się skończyła, to było zresztą do przewidze­
nia!”, Smendzianka — „miała w kraju po­
parcie, to fakt, ale wystarczyło, by poje­
chała do Austrii, no i proszę, tak jak prze­
powiadano „położyła się na obie łopatki”.
Przecież, żeby koncertować, należy choć
trochę umieć grać!”

Obra, wierząca iwym preceptorom młodzież
słucha. A co łatwo wierniejsza — ztara się
naśladować. Powstaje atmosfera wzajem­
nego prześcigania się. Dawniej chodziło się

na koncerty słuchać muzyki, wzruszać się jej
pięknem, podziwiać głęboką mądrość wykonawcy.
Dziś, nie! Nie wypadał Człowiek nie może być
prze cl eżC ciągle taki głupi! Jeżeli coś jeszcze czuje,
to źle, powinien z tym szybko zerwać! Chodzi

więc młody, a więc podatny na wpływy, o ciągle
nie wyrobionym własnym zdaniu artystycznym,
muzyk — na koncerty. Chodri, aby porównać kto

gra gorze j. Starszego 1 młodszego ttiuzyka na­
śladuje zaś prawie cala reszta publiczności.

Czy więc, zdaniem moim nie powinni zna­
komici profesorowie kształtować sądów
swych studentów? Czy nie wolno im swej
niewątpliwej wiedzy i doświadczenia przeka­
zywać uczniom?

Oczywiście, to Jeden z ich najważniejszych obo­
wiązków. Lecz by ten obowiązek spełniali w »po-
sób właSciwy, konieczne Jest zachowanie dwóch
warunków: muszą liczyć się x faktem suhlektyw-
wlzmu własnych zdań 1 z niezwykłą wprost po-
datnośoią młodzieży w dziedzinie przyswajania
sądów. Sądów, które bez całego serwisu warun­
kujących Je obwarowań są — Jako „materia! nau­
czania” — absolutnie nie do przyjęcia. Są w swym
antypedagogicznym nastawieniu — społecznie
szkodliwe. Dowodzą zupełnej beztroski ] braku

poczucia odpowiedzialności za wypowiadane cx

cathedra słowo. Słowo, które może dowolnie
ukształtować wrażliwość młodego artysty.

A za sceną

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

cje tego tak bardzo nie­
szczęśliwego usposobienia.
Rozpamiętywanie życio­
wych niepowodzeń, minio­
nych przeżyć, przekreśla
nie tylko wszelką radość
życia, ale prowadzi bohate­
ra do zakładu dla psychicz­
nie chorych. Wszelkie środ­
ki terapii stosowane przez
lekarzy okazują się bez­
skuteczne wobec warun­
ków sprzyjających rozmy­
ślaniom, potęgującym cho­
robę. Swój powrót do zdro­
wia zawdzięcza bohater u-

cieczce z zakładu oraz

przygodnej opiece młodych
chłopców, którzy narzucili
mu nowy tryb życia, nie
pozostawiający czasu na

wspomnienia.
Leonid Borysów — Uciecz­
ka. Przełożyła I-ena

trowska. „Iskry”, s.

8.— zl

Zupełnie nieznana była
laką odegrał wywiad

pońskl w przygotowaniu Inwa-

z.1l na kontynent azjatycki.
Wiele ciekawych szczegółów
na ten temat przynosi książka
R, Set'n’a opracowana r>a pod-
utawle materiałów z archiwów

ministerstw spraw zagranicz­
nych I wojskowych Japonii
przechowywanych obecnie w

USA.

Zajęcie Mandżurii, zdobycze
terytorialne ostatniej wojny 1

początkowe klęski Ameryka­
nów, w większości wypadków
były zasługą masowej akcji
rznlegowskiej, zorganizowanej
w oparciu o wzory niemieckie

i udoskonalonej przez samych
Japończyków.

Ciekawe Informacje podaje
autor o działalności wywiadu
japońskiego w Ameryce. Waż­
nym dla jego pracy terenem

okazał ale Meksyk, gdzie rrmla

projektowała zorganizowanie
bazy początkowej do akcji
mającej zakończyć się zaję­
ciem terytoriów Stanów £!»■-
noczonych.

B.onalJ Seth — T»>t agen­
ci. z dziejów wywiadu Ja­
pońskiego. Prełnźyta F'lda

We-fćl. „Czytelnik”, s. SOI,
S3.— zl

Aieznane, po raz pierw-
wszy tłumaczone na ję­

zyk polski, wiersze schola­
rów z KII i XIII W. wpro­
wadzają nas w średnliowie-
czny świat tak rófny O't

znanego nam z historii. W

owych czasach nie zdawa­
no sobie jeszcze sprawy, że
Homer nie jest poetą ora-

iińe wśnółczesnum, a od lat
Cicerońa dzieli żyjącyeh
wzeszło dwanaście stuleci.
Średniowiecznego wierszo­
pisa parającego się mozol­
nym zestawianiem rj/mów
porównywano z Ouńdfu-
szem. Dla nas Rej i Kocha-
nowski — to odległa i za­
mknięta. epoka. Dla waaan-

tów XII w. rzymscy poeci
złotego wieku wydawali
się wsnółczesnimi.

Helen Wadflell — Średnio­
wiecze wacnntów. Przeło­
żyła Zofia Wrzeszcz, „Faz’*
a. Ś5L 80.— zl

BZ ową i niezwykle orygl-
is nalną publikacja fest o-

statnła książka Andrzeja
Banacha. Opisał to niej
wrażenia z licznych wy­
praw w krainę bezużytecz­
nych przedmiotów. W poje­
dynczych, sprzed dziesiąt­
ków lat kartach do gry
dopatrzył się początków
sztuki graficznej.

Tanie ryciny, półszla­
chetne kamienie, bilety
wizytowe, cudze fotografie
i inne drobiazgi — to

przedmioty, których war­
tość zależna jest od łaska­
wego spojrzenia odkrywcy.
Karnety balowe pozostały
na pamiątkę niejednej ko­
biecie w szufladzie, a w

domu pozostał... „na zawsze

mąż Wytańczony".
Andrzej Banach — Podró­
że po szufladzie. „Wydaw­
nictwo Literackie”, s. 22S»

34.— żł.

ZUZANNA ROSIEK

Wnioski

Małgorzata Gautier zakochuje się w mło­
dym Armar.dizie Duval, ale wybiera bo-

g: tego barona, który może zapewnić jej
wygodne życie. Nocne zabawy 1 przyjęcia
rujnują Jednak jej zdrowie. Po pierw­
szym ataku choroby decyduje się porzu­
cić barona i wyjeżdża z Duralem do Jego
domu na wsi. Otoczona opieką 1 szczerzo

kochana przez Armanda pragnie zerwać
« dotychczasowym trybem życia. Wtedy
zjawia się ojetec Armanda...

Pozytywy

Nagatywy

Gong... Jeszcze chwila. ciem-
ności na widowni — i kur­
tyna rozsuwa się. Zapora po-
przestaje istnieć. W jasno o-między sceną i audytorium przestoje istnieć. W jasno o-

świetlonym wnętrzu scenicznym widać już pierwszą postać
dzisiejszego spektaklu. Trwa wciąż cisza, nie padło jeszcze
ani jedno słowo. 1 naraz: oklaski. Czyżby witano ulubionego
aktora? Trudno go przecież poznać. Kapitalna maska

zmieniająca całkowicie znaną poprzednio twarz ~~

odwraca uwagę od nazwiska artysty — narzuca wyłącznie
owo sugestywne wrażenie SPOTKANIA z „magią” teatru...

A później, kiedy potoczą się rozmowy na temat przedstawie­
nia — ten 1 ów podkreśli „znakomitą w grze i masce kreację ak­
tora!” Nawet krytyk teatralny nie odbiegnie od podobnych Sfor­
mułowań, co najwyżej oprawiwszy je w kilka błyskotliwych za­
wijasów stylistycznych. Gdyż — dla każdego odbiorcy sztuki tea­
tralnej ważne jest to, co widzi 1 słyszy na scenie.

-A za sceną?... Któż pod pierwszym wrażeniem, czy na­
wet ostatnim — obserwując z zachwytem, śmiechem lub
obrzydzeniem „maskę" artysty, która DOPOWIADA poza
tekstem autorskim wiele charakterystycznych cech wystę­
pującej w przedstawieniu postaci — pomyśli o innym ar­
tyście, bez oblicza scenicznego, nieznanego zupełnie pośród
przeciętnych bywalców teatralnych — a przecież WSPÓŁ­
TWÓRCY wieczornej twarzy aktora?

I dlatego dziś pomówimy nie o konkretnych pozycjach
repertuaru jakiegoś teatru — ani o odtwórcach ról. Opuś­
cimy nazwiska "reżyserów, scenografów, kompozytorów i

choreografów. O nich zawsze wspomina się w każdej no­
cie recenzyjnej, choćby najkrótszej.

Ą rtysta, któremu zamierzamy oddać obecnie głos —

Zzprzed pół wiekiem zapukał do „Teatru Letniego”
mieszczącego się na terenie Parku Krakowskiego, gdzie
przyjął go sam mistrz Henryk Kowalski... Nie wiecie kim
był Henryk Kowalski? — Ależ to znakomitość teatralna!
Nikt, tak jak on — ńie potrafił sporządzać peruk — a pod
jego „czarodziejskimi” palcami twarze aktorów nabierały
odpowiedniego wyrazu: młodzi stawali się zgrzybiałymi star­
cami, oczy kobiet urzekały „słodyczą” lub demonizmem, bez­
barwne oblicza rozśmieszały groteskowością, nosy awan­
sowały na nochale, „ogórki" i „krogulce”, zamiast gęstych
czupryn świeciły w blasku reflektorów — jajowate łysiny,
choć bywało i naodwrót...

A więc do takiego mistrza „peruki i charakteryzacji" —

pewnego dnia 1909 roku przybył nowy uczeń. Cóż go ściąg­
nęło do TEATRU? A no, już jego ojciec sprawował funk­
cję kierownika widowni w Teatrze im. J. Słowackiego, pó­
źniej był kontrolerem biletów w Starym Teatrze. Siostra
młodego adepta statystowała na scenie, śpiewała w chórze
— jedeń brat terminował już u mistrza Kowalskiego,
również wybierał zawód teatralno-operowy... Można
sprawa rodzinna.

Tadeusz Stępniowski zamierzał również związać
teatrem.

„Urodzony w ISB6 r. 9. VI. — w Krakowie, ukończyłam
4-klasową ludową i 3-klasową wyd Jałową. Ws-tąplłem do zawodu

fotograficznego, ‘ukończyłem S-telnią praktykę operatora, retuszera

1 laboranta (i£99—1302)... uzupełniając kursami rysunków 1 malar-

drugi
rzec:

się Z

szkołę

Największa gwiazda filmu. Jak® kiedy-
kotwiek ziawila się na ekranie — Greta
Garbo. FJkua, i wielka aktorka. Cały
film ani w Jednym momencie nie dema­
skuj® się, że został nakręcony 24 lata
temu. Duże osłonięcie realizatorów:

Trochę przesłodzone pejzaże 1 nieco zbyt
grubym konturem zaznaczono postaci
otaczające Małgorzatę.

Należy przyldasnąć Centrali Wynajmu
Filmów za przypomnienie Grety Garb®

starszym pokoleniom i objawienie młod­
szym.

Wnioski

Kolorowe pońcaochy

Janus® Nasfeter

Tytuł______
Scenariusz

Reżyser

Produkcja

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Janusz Nasfeter

Polska

O. Holoubek, S. Milskl, Z. Bodakowska,
S. Lipczyńaka, M. Celówna, M. Duszyń­
ska, L. Rzegocki, T. Wiśniewski, A. Kor­
nel, II. Grossówna 1 inni.

Film składa się z dwóch opowiadań, za­
tytułowanych „Matylda” 1 „Jadźka”. Ma­
tylda jest dorastającą dziewczynką 1 pra­
gnie mieć (jak 1 inne koleżanki) kolorowa

pończochy. Niestety, jej biedna i zapia-
cowana matka nie rozumie tego pragnie­
nia. Kiedy jfednak decyduje się dać cór­
ce pieniądze — Matylda już przeżyła swój
problem „kolorowych pończoch”. Jadźka
to mała dziewczynka, której rodzice mato

zwracają uwagę na wychowanie 1 postę­
py córki w nauue. Dziecko znosi wiel®

przykrości od towarzyszy w szkole. Wre­
szcie „dziadówka” (jak Ją zwą obraźli-

wle) buntuje się 1 ucieka ze szkoły...

stwa. Chcąc poświęcić się pracy teatralnej na perukarźa — eha-

rakteryzatora zmuszony byłem odbyć drugą praktykę, fryzjerską...”
— tak brzmi początek życiorysu emerytowanego obecnie (choć
pracującego wciąż na półetacle) kierownika pracowni perukarsklej
w Starym Teatrze im. H. Modrzejewskiej.

roga, jaką przebył mistrz Tadeusz Stępniowski —

aż do roli pedagoga i wychowawcy kil.cu pokoleń pe-
rukarzy — charakteryzatorów, wiodła przez teatry
amatorskie, „Teatr Ludowy” przy ul. Rajskiej (1914),

Tow. Operowe (1920), przez tżw. działówkę u Ludwika
Sempolińskiego (1923), operetkę (1924), Teatr „Gong” Wa­
lerego Jestrzębca (1927). „Bagatelę” (1928), „Dom Żołnierza”
(1931—1939), Teatr Podziemny (okupacja), Teatr Stary
(1945—1960). Łatwo wymienić nazwy i daty. Suche wyli­
czenia. Pochwały, premie, odznaczenia — cała drabina po­
większania kwalifikacji zawodowych — i początek pięknej
karty wychowawczej, gdy świetny fachowiec — ba, AR­
TYSTA — zostaje pedagogiem w szkole zawodowej, z rzad­
ką specjalnością charakteryzatora, perukarza, kostiumolo­
ga... 20 lat służby nauczycielsko-instruktorskiej! Wychowan­
kowie pracują już w teatrach całego kraju. Sława po mistrzu
Kowalskim—przechodzi kolejno na coraz młodszych...

Ilu dyrektorów scen pamięta Tadeusz Stępniowski? Ilu wielkich

aktorów „przeszło” przez jego zręczne, niestrudzone ręce? Toż

to cały album ze wspomnieniami. Ongiś Węgierko, Czarnowski,
Grzymała Siedlecki, Warnecki, Fertner, Wesołowski, Solarski, Wo-

źnik, Klońska, Holoubek, Cebulski, Sądecki Dwernicki Witkiewicz

1 wielu, wielu Innych...

Kiedy w 1945 r. Stary Teatr rozpoczynał pierwszy po o-

kupacji sezon — Stępniowski znosił do pustej pracowni pe-
rukarsko-charakteryzatorskiej (gdyż poza nazwą NICZEGO
tam nie było!) — własnym przemysłem zdobyte materiały,
włosy, szminki — żeby można było GRAC sztuki w nor­
malnych warunkach. Pracował wtedy prawie darmo — prze­
żarty nąwskroś bakcylem teatru... Wyczarowywał z ni­
czego twarze i głowy artystów. Zawsze uśmiechnięty, wciąż
młody entuzjasta sceny — ZA SCENĄ... I jeszcze — towa­
rzysz partyjny.

A na widowni — jakże często ńie wiedząc nic 0 skrom­
nym artyście — publiczność oklaskiwała efekty jego twór­
czej współpracy z aktorem., reżyserem i scenografem. I bę­
dzie nadal nagradzać brawami tę właśnie sztukę, którą
przekazał po blisko 50 latach — swoim następcom!

Interesujące studia nad psychologią mło­
dzieży. Prosta i zarazem przekonująca
metafora w pierwszym opowiadaniu.
Świetni młodociani wykonawcy, zwłasz­
cza w „Jadźce”. Ciekawe zadadle filmu
— zwrócenie uwagi dorosłych na mło­
dzież 1 dzieci.

Wnioski

Brak powiązania pomiędzy nowelami.

Miejscami reżyser spłyca problem nieu­
dolną literaturą.

Nasfeter „proponuje” świat młodych, je­
go clenie i blaski. Gdyby tylko dyspono­
wał lepszym scenariuszem...

Negatywy

W pracowni perukarsko-charakteryzatorsklej mistrza Tadeusza

Stępniowskiego. (Sam kierownik pracowni — drugi od lewej).
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...Darazo intymna atmo­
sfera panowała w czasie
pożegnalnego przyjęcia w

rzymskiej ambasadzie W.
Brytanii z okazji niedaw­
nej wizyty premiera Mac-
millana we Włoszech. O-
pccny na przyjęciu premier
włoski Fanfani, dowie­
dziawszy się, że Macmil-
lan lubi bardzo piosenki
neapolitańskie, zasiadł do
fortepianu i zagrał „O sole
mio”. Po czym obaj pre­
mierzy w zgodnym duecie
odśpiewali tę piosenkę.
Obecni na przyjęciu dy­
plomaci oświadczyli potem:
„Nigdy dotąd spotkanie
dwóch premierów nie
skończyło się tak harmo­
nijni e”.

AAówią, że...

.. .bojowość pupilka Belgów
i niektórych przedstawicieli
ONZ, pułkownika Mobutu,
jest powszechnie znana. Po­
twierdziły to zresztą ostat­
nie wydarzenia, wywołując u

jednych odrazę i potępienie,
u innych zadowolenie. Mobu­
tu nie cofa się przed zbrod­
nią, ale ubiega się także o in­
ne dowcdy swej „mołojeckiej
sławy”. Ostatnio wyraził o-

chotę zdobycia odznaki spa­
dochroniarza. Miał w tym ce­
lu wykonać kilka skoków z

samolotu. Nie dopuściły do

tego jednak władze ONZ. Dla
nich życie Mobutu jest zbyt
cenne.

Mówią, że...

...Randolf Churchill, nie
zawsze dorównujący w swej
politycznej sławie wielkie­
mu ojcu, udzielił nieszczę­
snemu labourzyście Bębno­
wi, któremu grozi awans

na członka Izby Lordów,
następującej rady: „Musi
popełnić akt zdrady pań­
stwowej. Może np. połą­
czyć swój lordowski herb
z herbem rodu królew­
skiego. Wówczas królowa
wystąpi do parlamentu o

pozbawienie go godności
lordowskiej, za taką obra­
zę królewskiego domu.

W
nocy z 29 lutego na 1 marca br. mieszkańcy ma­
rokańskiego miasta Agadir przeżyli potworną ka­
tastrofę. Gwałtowne trzęsienie ziemi w ciągu nie­
wielu sekund zamieniło miasto w dymiącą stertę
gruzów. Kiedyś nazywano Agadir marokańskim
Monte Carlo. Maroko po uzyskaniu niepodległości

wiązało z miastem wielkie nadzieje. Agadir byl ulubionym
miejscem urlopowym dla „wielkiego świata". Wpływy z ru­
chu turystycznego stanowiły poważną pozycję w budżecie
młodego państwa. W Agadirze istniały wielkie, nowoczesne

hotele, które mogły odpowiadać wymaganiom najbardziej
wybrednych przybyszy. Agadir dysponował wspaniałą plażą,
długości dwóch kilometrów. Najbliższe okolice stanowiły
wielką atrakcję dla wycieczkowiczów. Jednym słowem Aga­
dir był rajem dla turystów, dla Maroka pewnym źródłem do­
chodów.

ĄG/lDIll
tSzisiaj

Wszystko to zostało zniszczone w ciągu jednej potwornej
nocy. Dzisiaj Agadir jest jednym cmentarzem. Przybysz nie
znajdzie tu dachu nad głową. Ani jeden z hoteli nie ostał się
z katastrofy. W nocy jedynymi żyjącymi istotami w Agadirze
są strażnicy, którzy patrolują wśród ruin, by nie dopuścić
do rabunku, ukrytego jeszcze pod ruinami mienia.

Na zachód od zrujnowanego miasta powstało osiedle na­
miotów wojskowych. Powstało ze składek, napływających
z całego świata. Tu znaleźli schronienie ci, którzy przeżyli
katastrofalną noc i ci, którzy przybyli, by wziąć udział w od­
budowie miasta. Codziennie idą do odległego o pięć kilome­
trów miasta ruin. Pracują przy usuwaniu ruin i nad odbu­
dową miasta. Zaraz po trzęsieniu ziemi, rząd marokański
opracował plan odbudowy. Zgodnie z tym planem obok dziel­
nicy przemysłowej, która częściowo uniknęła zniszczenia,
powstaje prowizoryczne osiedle mieszkaniowe. Dzisiaj, w

dziewięć miesięcy po katastrofie, osiedle to jest prawie zu­
pełnie gotowe. Małe domki budowane z prefabrykatów, zaj­
mują już lokatorzy. Przyrzeczenie następcy tronu, księcia
Mulay Iiassana, że w ciągu roku wszyscy mieszkańcy Aga-
diru znowu zamieszkają pod dachem, będzie spełnione.

W ciągu dnia miasto ruin nie jest w całości wymarłe.
Wszędzie pracują grupy robotników nad usuwaniem gruzów.
Praca ta jest nieomal ponad siły ludzkie. Trzęsienie ziemi
zniosło zupełnie trzy z pięciu dzielnic miasta. Kazba, gliniane
domki morokańczyków, rozsypała się dosłownie w proch
W dzielnicach hoteli ośmiopiętrowe budynki zburzone zo­
stały do fundamentów. Robotnicy trafiają codziennie na

resztki zwłok, zagrzebanych pod gruzami. Składa się je
w jedynym miejscu, które trzęsienie ziemi pozostawiło nie­
tkniętym — na cmentarzach. Pod gruzami znajdują się jed­
nak także wartościowe przedmioty. Ich wydobycie związane
jest często z wielkim niebezpieczeństwem. Zdarza się, ze

mury budynku stojące jeszcze, walą się pod dotknięciem ki­
lofa, bo fundamenty zostały zupełnie skruszone. Wszystko,
co zostanie znalezione w ruinach, składają robotnicy w punk­
cie zbornym.

Oook usuwania ruin, wszędzie trwa już praca nad odbu­
dową. Właściciele zburzonych budynków otrzymali od rządu
odszkodowanie w wysokości 50"h ich wartości. Buduje się
więc za pieniądze płynące z odszkodowań, a także napływają
nowe kapitały. Ruiny zostaną uprzątnięte w ciągu 7»5I r. Od­
budowa trwać będzie jednak jeszcze przez cztery lata. Ju.ż
jednak w pierwszym roku odbudowy przewiduje się możli­
wość przybycia pierwszych turystów. Agadir dzięki wysiłko­
wi Maroka, ma się stać znowu kopią Monte Carlo.

GAZETA KRAKOWSKA

Ciemny

W ciągu
synagogi,

ZGUBIONE

NUTY...
Brytyjska Royal Nav.y

uwolniona została od nie
byle jakiej troski. Jej u-

sunięciu poświęcony był
poufny memoriał admirali­
cji do ministerstwa spraw
zagranicznych. Ze swej
strony Foreign Office na­
wiązał wymianę poufnych
telegramów ze swym
przedstawicielem na Bli­
skim Wchodzie.

Bo to byl kołopot nie lada,
Sułtan Maskatu i Omanu jest
ostoją brytyjskiej władzy nad

tym kraikiem ropą płynącym.
Należą mu się więc szczegól­
ne honory. A tu w czasie

oficjalnych kontaktów nie
można było witać sułtana

hymnem jego kraju. Admira­
licja nie potrafiła wyjaśnić
jak to się stało, że z jej ar­
chiwum hymnów państwo­
wych, zginał numer 68. To

były właśnie r.uty ..Powitania
i marszu jego wysokości Suł­
tana Moskalu i Omanu".
Żmudne poszukiwania podję­
te we wszystkich jednostkach
floty brytyjskiej, nie przy­
czyniły się do wypełnienia

rozdział

historii III Rzeszy

Przejażdżka po Agadirze

aklml pobudkami kierował się
Ilerschel Griinspan, gdy w

dniu 7 listopada 1938 strzelał
do radcy ambasady hitlerow-

| skiej w Paryżu, Ernsta vom

i Ratha? Na to pytanie odpowie-
| dzieć ma obecnie sąd w Móna-
| chium. A tym samym miałby wy-
I jaśhić jeden z najciemniejszych
I rozdziałów historii hitlerowskiej

III Rzeszy. Zabójstwo hitlerow­
skiego dyplomaty stało się bo­
wiem pretekstem do pierwszego,
zmasowanego pogromu ludności

żydowskiej Niemiec w dniu 10

listopada tegoż roku,
jednej nocy spalono
zdemolowano większość sklepów
i kawiarni, należących jeszcze do

Żydów. Wiciu obrabowano, ska­
towano i uwięziono, by później
wysiać ich do obozów śmierci.

Herschel Griinspan miał w

1938 roku 17 lat. 7 listopada
przyszedł
ambasady w Paryżu, żądając
rozmowy
Rathem. Co rozegrało się za

drzwiami gabinetu dyploma­
ty, dokładnie nie wiadomo.
■W pewnym momencie usły­
szano kilka strzałów. Ciężko
ranny vom Rath,
trzy dni później.
został aresztowany przez po­
licję francuską i uwięziony.
Z końcem 1940 r. rząd w Vi-
chy polecił wydać go władzom
niemieckim.

GrGnspan przewieziony został
do więzienia w Berlinie. Zaczęto
przygotowywać proces pokazowy.
Apara$ propagandy ministerstwa

Rzeszy z Goebbelsem na czele,
pracował na pełnych obrotach.
Proces miał udowodnić, że Grtins-

pan zabijając dyplomatę niemiec­
kiego, działał na polecenie świa­
towej rady syjonistycznej. Miał

stworzyć pretekst dla antyse­
mickich zbrodni hitlerowskich i

wytłumaczyć je przed opinią
światową,
nikiem procesu
Reichstagu. W
terminie proces przeciwko GrOns-

panowi jednak nie odbył się.
Przenoszony z więzienia do wię­
zienia, Griinspan został w końcu

uwolniony w 1945 roku przez
wojska amerykańskie. Wyjechał
do Francji,

do hitlerowskiej

z radcą vom

zmarł w

Griinspan

je
Miał być odpowied-

o podpalenie
zapowiedzianym

Na
drodze sądowej nie wy­

jaśnione więc zostały moty­
wy, jakimi kierował się

Grtlnsp.an, strzelając do niemiec­
kiego dyplomaty. Dopiero teraz

wyjaśnić ma to proces monachij­
ski. Griinspana nie ma jednak na

sali sądowej. Oficjalnie został on

— na żądanie rodziców — uznany
za zmarłego przez sąd w Hanno-
werze jeszcze z początkiem bież,
roku. Na ławie oskarżonych za-

siada Michał Soltikow. W reku
1948 ogłosił on w jednym z ilu­
strowanych pism zaciiodnionie-
miecklch cykl artykułów o wy­
darzeniach z listopada 1938 roku.
Na podstawie zebranych dowo­
dów, m. in. aktów z dochodzeń

przeprowadzanych przez policję
francuską, Soltikow twierdził w

swych artykułach, że Griinspan
nie działał z pobudek politycz­
nych. ani też nie był przez nikogo
namówiony do popełnienia zbrod­
ni. Pobudki, jakie nim kierowa­
ły, były zupełnie prywatnej, by
nie rzec Intymnej natury 1 doty­
czyć miały stosunków, jakie łą­
czyły dyplomatę z niepełnolet­
nim wówczas chłopcem. Według
Soltikowa, Griinspan zeznać miał

policji francuskiej, co zostało za­
pisane w protokole, m. In.: Za­
biłem go, bo obrazi! mnie cięż­
ko, pobił i nazwał świnią 1 szan­
tażystą”.

To co napisał Soltikow o

Griinspanie, doprowadziło go
obecnie na ławę oskarżonych.
Skargę wniósł brat zabitego
dyplomaty, vom Ratha. Uwa­
ża on, że Soltikow „zniewa­
żył pamięć zmarłego”. Tak
więc rozprawa monachijska,
chociaż- de facto chodzi tyl­
ko ,,o cchronę czci” zabitego,
wyjaśnić ma prawdziwe mo­
tywy postępku Grunspana.
Ma wyjaśnić, rzecz inna —•

, czy do takiego wyjaśnienia
faktycznie dojdzie. W toku
procesu zeznawali jńż liczni
świadkowie. M. in., generalny
prokurator z czasów hitlerow­
skich Lautz, który sporządzał
akt oskarżenia przeciwko
Griinspanowi. Zeznawał . tak­
że b. podsekretarz stanu w

ministerstwie Goebbelsa, Gut-
terer. I jeden i drugi przyznali
co prawda odwołanie procesu

• w 1942 r. właśnie z obawy
■przed zeznaniami Grunspana.
’ Twierdzili jednak, że osobi­

sty motyw zbrodni
sobie Griinspan w

przed procesem, a faktycznie
przebieg wydarzeń z 7 listo­
pada 1938 był zupełnie inny
i Griinspan działał wyłącznie
z pobudek natury politycznej.

Soltikow może jednak przepro­
wadzić dowód prawdy tylko w

wypadku ujawnienia alitów, za­
wierających wyniki dochodzeń

policji francuskiej. Twierdzi, że

osiem tomów tych aktów znaj­
duje się do dzisiaj w archiwach
ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Bonn. Sąd jednak nie za­
mierza wystąpić o ujawnienie
tych aktów. Mógłby prawdziwość
danych, opublikowanych przez
Soltikowa, potwierdzić

" róv“- . ież
sam Jlerschel Griinspan. Soltikow

twierdzi, że Griinspan żyje. Do­
tychczas ukrywał się pod Pary­
żem, pracując w stacji benzyno­
wej,
skicm.

procesowi w Monachium stała

głośna, Griinspan wyjechał
NRF,

Wszystko wskazuje na

że proces monachijski
przyczyni się do wyświetle­
nia tła wydarzeń z dnia 7 li­
stopada w 1938 r. w hitlerow­
skiej ambasadzie w Paryżu.
Legenda stworzona przez
propagandę hitlerowską, jest
jeszcze dzisiaj potrzebna pew­
nym bońskim czynnikom. Bę­
dzie' zapewne kamieniem wę­
gielnym obrony Eichmanna.

zresztą pod innym nazwi-

Gdy sprawa jego dzięki
się
do

to,
nie

lukl. Znaleziono jedynie par­
tię na klarnet w B-dur, któ­
rej melodia przypominała
starszym marynarzom hymn
sułtana. Pewności jednak nie

było. Wówczas

przesłała znalezione
wraz z memorandum do

reign Office z prośbą,
służba dyplomatyczna
Królewskiej Mości sobie

stępnymi
czy partia
identyczna
skim.

Prośba
stała doceniona przez naj­
wyższe czynniki minister­
stwa spraw zagranicznych.
Generalny konsul brytyj­
ski w stolicy Maskatu ob­
ciążony został poufną mi­
sją. Sir John Fleetwood
Stewart Phillips z rado­
ścią powitał okazję do
przerwania nudy i rzucił
się w wir poszukiwań z e-

nergią, jakby chodziło co

najmniej o przygotowanie
konferencji na najwyż­
szym szczeblu. Przez .sześć

e tygodni krążył Phillips
I wzdłuż i wszerz sułtanatu.

Przetrząsnął bazary i za­
glądał w zakamarki brud­
nych podwórek. Im więcej
oddawał się tym żmudnym
poszukiwaniom, tym jego
zadanie wydawało się
trudniejsze. Konsul Phil­
lips zdołał bowiem stwier­
dzić, że hymn sułtana zo­
stał już od dawna zapom­
niany przez jego podwład­
nych.

„Od 1937 roku — kablował
konsul Phillips do Londynu
— nie posiada sułtanat żad­
nej orkiestry. Żaden z pod­
danych sułtana nie umie od­
czytać nut, bo zresztą uzna­
wane byłoby to przez ludność
za grzech.

Generalny konsul nie za­
przestał swych wysiłków je­
dnak tak długo, aż w końcu
r.ie natrafi! na płytę gramo­
fonową, która według wszel­
kiego
miała

hymn. „Jedynym
to — depeszował
Londynu — jest
pewnefo starego
Maskatu, który po wysłucha­
niu płyty oświadczył, że

pominą
często
nego
na”.

To
admiralicji. Prawdziwy czy
nie, marsz zapisany na

płycie, uznała strona bry­
tyjska za hymn

Nr 300 (3910)

wybrał
obawie

admiralicja
nuty

Fo-

by
Jej
do-

kanałaml zbadała,
r.a klarnet jest

z hymnem sułtań-

admiralicji zo-

która według
prawdopodobieństwa

zawierać poszukiwany
dowodem na

konsul do
świadectwo
mieszkańca

mu melodię,
grała orkiestra

pułku piechoty

przy-
jaką

jedy-
sulta-

wystarczyło jednak

Kto kim?
Hayato Ikeda

Nowo obrany parlament ja­
poński powołał na stanowi­
sko premiera Hayato Ikedę,
tego samego, który latem br.
stanął na czele rządu, po ustą­
pieniu Kiszi. Po Kiszim prze­
jął wówczas całą jego polity­
kę, z uległością wobec Stanów
Zjednoczonych na czele. Tak
samo jak Kiszi, zmuszony do
ustąpienia przez opozycję prze­
ciwko układowi wojskowemu
z USA, również Ikeda gorący
zwolennik tego układu ma

przeciwko sobie postępowe si­
ły narodu. Co prawda wybory,
do których Ikeda prowadził
rządzącą partię liberalno-
demokratyczną, zapewniły mu

większość w parlamencie, to

jednak nie dało wymarzonej
I przewagi głosów, która umo­

żliwiłaby rewizję konstytu-
I cji. Nie pozwala ona bowiem
| na pełną militaryzację Japo-
I nil. A Ikeda nie ogranicza się

tylko do paktu z USA. chctai-
by także samą Japonię wcią­
gnąć w wyścig zbrojeń, odbu­
dować jej militarną potęgę.

Hayato Ikeda urodził się w

1899 r. Dziwnym zbiegiem o-

kgliczności pochodzi z rejonu
Hiroszimy, co nie przeszkadza
mu obecnie w gorącym popar­
ciu układu wojskowego z USA.
Ikeda studiował w Kioto, w

1925 r. zaczął pracować w mi­
nisterstwie finansów, jako se­
kretarz biura podatkowego.
W 1945 r. objął kierownictwo
tego biura, a następnie przez
dwa lata był wiceministrem

finansów. Po raz pierwszy
wybrany został deputowanym
do parlamentu w 1949 r. W
tym roku objął także tekę mi­
nistra finansów, którą piasto­
wał do 1952 r. Potem był ko­
lejno ministrem handlu zagra­
nicznego i przemysłu, znowu

finansów i w końcu ministrem
bez teki. W gabinecie Kiszi
kierował znowu resortem han­
dlu, zagranicznego i przemysłu.

Przewodniczącym partii li­
beralno-demokratycznej a na­
stępnie premierem, został Ike-
da po ostrej rozgrywce w sze­
regach własnej partii. Jest
więcej amatorów ■do władzy.
I z tej strony grozi mu rów­
nież niebezpieczeństwo, jak ze

strony opozycji, przeciwnej
jego polityce.

L
itery w tytule ozna­
czają Bratysławę i Bu­
dapeszt, które to miasta
miałem możność obej­
rzeć w minionym se­

zonie letnim. Sezon
letni w Polsce był, jak wia­
domo, niezwykle deszczowy i
zimny. Natomiast na południe
od Karpat, zarówno w Braty­
sławie jak i Budapeszcie1
odznaczał się jednakowymi w

tej porze roku, wysokimi tem­
peraturami. Może dlatego w

Słowacji już w czerwcu wi­
dzi się zapuszczone żaluzje w

oknach, nie mówiąc o spalo­
nej słońcem nizinie węgier­
skiej.

Bratysława ma swoich do­
brych znajomych i prawdzi­
wych zwolenników w Krako­
wie — należy do nich w

pierwszym rzędzie Teatr im.
Słowackiego, którego dyrek­
tor i zasłużony reżyser, wy­
stawił na scenie bratysław­
skiego Narodnego Divadla
„Balladynę”.

Odwiedziny w Bratysławie są
di a krakowianina niezwykle przy­
jemne. Po pierwsze dlatego, że

wszyscy jakoś tak mówią „prawie,
że po polsku” (Słowacy nato­
miast twierdzą, iż „wszyscy Po­
lacy mówią tak jakoś p») sło­
wacku”). Po drugie dlatego, że

historia narodów Czechosłowacji
1 Polski jest niezwykle bliska 1

często biegła równoległymi epo­
kami. Wystarczy tu powiedzieć,
że znakomici pisarze epoki odro­
dzenia narodowego Słcwacjl zna­
li, czytali i tłumaczyli Mickiewi­
cza oraz słowackiego. Po trzecie

dlatego, że w Bratysławie działa
„Polska Strzecha”. Ten ośrodek

informacyjny 1 kulturalny gro­
madzi pisma a także wydawnic­
twa polskie. W lecie zastępowała
tam kierowniczkę ośrodka pewna
pani, Polka, która wyszła za mąż
za Słcwaka. Bardzo się rozczuliła

cr.ecnością Polaków w Bratysła­
wie i opowiedziała, ze ośrodek

odwiedzany jest czasem i przez
500 osób w ciągu jednego dnia!

Wszystkich „praktycznych”
turystów zawiadamiam ni­
niejszym, że zakupy poczynio­
ne w domach towarowych w

B-atysławie mogą być już z

równym powodzeniem doko­
nane w domach towarowych

Krakowa, czy Warszawy... Z
tą małą jednak różnicą, że

Bratysława posiada mnóstwo
wygodnych tzw. supermarke­
tów. Te wielobranżowe, małe
domy towarowe znajdują się
na ogół w dolnych pomiesz­
czeniach kamienic. Obsługa
jest niezwykle staranna i
szybka. W. domu towarowym
„Dunaj” prowadzącym tylko
i wyłącznie sprzedaż obuwia
(trzy piętra, parter, piwnica)
w osobnej gablocie ustawione
są zawsze najnowsze modele
butów
Coś w

„clou”
Skoro

można i o restauracjach. Za dużo

papryki, za dużo piwa, ale za to

mało wódki
dzo debrze!

kosztuje 7,80 koron. Bardzo pie­
cze. Okazuje się, że mniej niż
w Budapeszcie.

Nie ma mowy, ażeby któ­
ryś z- mieszkańców Bratysła­
wy nie przestrzegał zasad ru­
chu ulicznego,
stolicy Słowacji
pryncypalnych
specjalnie z zegarkiem w rę­
ku przez pół godziny i nie za­
notowałem ani jednego zej­
ścia na jezdnię przy czerwo­
nych światłach (niedaleko
gmachu Narodowego Banku
Czechosłowacji i budynku
Kasy Oszczędnościowej).

Bary samoobsługowe są czyste
i panuje w nich porządek nie

dlatego, źe krzyczy sprzedająca
i kasjerka, ale również dlatego,
że nikt ni^dy nie burzy porządku
w ogonkach.

W Teatrze Dramatycznym
im. Hwiezdoslava przedsta­
wienia wykupywane są w

systemie abonamentowym za­
równo przez osoby prywatne,
jak i zbiorowo przez zakłady
pracy.

A
TERAZ TO SAMO O
BUDAPESZCIE.

Przyjaciół mamy tam
mnóstwo. Pewna starsza

pani mówiąca po niemiecku
straciła blisko 45 minut na

wskazanie drogi do słynnego
Vidam-Parku. Pisałem już w

damskich i męskich,
rodzaju obuwniczego

sezonu.

zaczęliśmy o sklepach —

■to właściwie bar-
Gulasz z knedlami

W
na

ulic

centrum

zbiegu
stałem

„Gazecie” o Budapeszcie,
gdzie spotykamy sporo nazw

związanych z Polską. W spra­
wie bliskości języków- sło­
wiańskich i węgierskiego —

muszę odesłać czytelników do
słownika etymologicznego
Brucknera, który twierdzi, że

Węgrzy słowiańską „ulicę”
skrócili w „utea”, a słowiań­
skiego „wojewodę’’ — w

„wajdę”, co najczęściej wy­
stępuje u nas w... nazwiskach.
Na wsi zaś nazywa się „Waj­
dami” — przodowników grup
cygańskich.

Domów towarowych Buda­
peszt ma sporo. Jeden z naj­
większych znajduje się w po­
bliżu Teatru Narodowego.
Węgierskie obuwie luksusowe
jest wspaniałe. Pantofle dam­
skie zawsze wykonane zgod­
nie z najmodniejszą linią.
Sprzedawcy jak zwykle u-

przejmi.. Godzą
sprzedawać kilka
zamknięciu stoisk, jeśli usły­
szą słowo „Lengyel”.

Budapeszt jest olbrzymim mia-
s4em. Pisano często o stolicy
Wegier, że przeważa w niej styl
secesji. Powiedziałbym, że cechą
najbardziej charakterystyczną dla

Budapesztu — jest jednak widok

pracujących pełną parą •' rozbu­
dowywanych zakładów przemy­
słowych. Rzeczywiście dość nia

zwykłe wrażenie, kiedy
jerriża tramwajem i w

ści, powiedzmy 46 m od

go wehikułu — sterczy
kadłub nowo budowanego statku
w stoczni budapeszteńskiej...

Restauracje budapeszteńskie
są niezwykle wytworne i peł­
no w nich „rewerencyjnych”

kelnerów władających z re­
guły dwoma językami, poza
językiem węgierskim. Gulasz
węgierski, który spożyłem w

restauracji na ul. Dembińskie­
go — był 5 razy bardziej
ostry, niż gulasz bratysław­
ski. Bardzo smaczna jest pa­
pryka kiszona, przypomina w

smaku po prostu kiszoną ka­
pustę ale jest bardziej od. tej
kapusty cierpka.

Milicjanci budapeszteńscy są
bardzo uprzejmi 1 podobnie, jak
nasi

_

— dysponują planami mia­
sta. '(Myślę o milicjantach kra­
kowskich,
cławsklch.)
„polskim” akcentem Budapesztu
j&st sprzedaż uliczna pięknych,
w ludowe stroje odzianych lalek.
Panie sprzedające te lalki przy­
pominają bardzo krakowskie

przekupki z Rynku. Myślę oczy­
wiście o życzliwości sprzedają­
cych.

Wiadomo, że teatry i opera
budapeszteńska reprezentują
niezwykle
tystyczny.
rywkach
występach teatru łyżwiarzy,
który odwiedził niedawno
Polskę. Główny urok Buaa-

warszawskich i wro-

Najbardziej jednak

wysoki poziom ar-

Pisałem już o roz-

w Vidam-Parku i

pesztu, to jego znakomita ga­
leria malarstwa światowego
i węgierskiego.

No i wreszcie Dunaj. Wspania­
ła, piękna rzeka, która dzieli sto­
licę Węgier na Budę i Peszt. Pa­
trzyłem na tę rzekę ze Wzgórza
Wolności. Dunaj przepływa raz

między terenami płaskimi, raz

wrzyna się w skały, które czło­
wiekowi będącemu w Budapesz­
cie po raz pierwszy w życiu —

często kojarzą się z wysokimi
zardziewialymi ścianami statków

budowanych
dunajskich.
dobroczyńcą
właśnie nad

są piękne, podmiejskie miejsco­
wości wypoczynkowe. Wiodą doń
bardzo oryginalne, nowoczesne,

wylotowe szosy. Często dwupo­
ziomowe, biegną trzema pasmami.
Dla pojazdów mknących z szyb­
kością ponad 100 km przeznaczo­
ne są środkowe części autostrad.

Budapeszt potwierdza wyobra­
żenia o nim ludzi, którzy oglą­
dają to miasto po raz pierwszy
w życiu. Zarówno w wieczoro­
wych kabaretach, gdzie grają cy­
gańskie orkiestry jak 1 na ulicy,
gdzie przechodnie wobec cudzo­
ziemców manifestują zawsze

grzecznym obejściem 1 Informa­
cjami

w stoczniach nad-

Dunaj jest również

stolicy Węgier, bo

tą rzeką położone

swoją przyjaźń.

się nawet
minut po

się prze-
odleglo-

okna te-

olbrzyml

Wśród młodych krajów afry­
kańskich jest „weteranem”,
który liczy sobie już 5 lat nie­
podległego bytu. Przedtem za­
znał 44 lata francuskiej szkoły
kolonialnego panowania, a

jeszcze wcześniej historia jego
była zawikłana i pełna sprzecz­
ności. Do ostatniego dziesięcio­
lecia był to po Tybecie najbar­
dziej hermetycznie zamknięty
obszar zazdrośnie strzegący
swych tajemnic. Ojczyzna lu­
dzi, których los nie głaskał.
Francuzi zwali ich subtelnie

„cuchnącymi szakalami”, oni

odpowiadali zawziętą, fanatycz­
ną nienawiścią. Marokańczycy.

*

W czasach francuskiej
władzy kolonialnej w Ma­
roku popularna była taka
przypowiastka: „Naród to
krowa. Doi ją basza, kaid
i szejk. Dawniej, gdy kro­
wa miała już tego dość od­
wracała się i bodła rogami
na śmierć. Musieli więc u-

ważać. Dziś krowę za rogi
trzymają Francuzi — ba­
sza, kaid i szeik już się jej
nie boją...”.

A jednak i Francuzi nie
pomogli. Trudno się dziwić.
Berberzy i Arabowie, o któ­
rych dziś mówimy po pro­
stu: „Marokańczycy” są na­
rodem klasycznie wyćwi­
czonym przez historię.

*

Marokańczyk jest odważny,
śmiały i ambitny. Od średnio­
wiecza walczy i poddaje się
rzadko. Gdy walczyć dłużej nie
może proponuje zwycięskiemu
przeciwnikowi ostatnią bitwę
w szczerym polu zwaną baru-
dem honoru. Kończył ją aman

— ceremonialna kapitulacja.
Ostatni wypadek tego obrząd­

ku zanotowały taśmy filmowe
i magnetofony radia. W 1955 r.

tuż przed wycofaniem się Fran­
cuzów z Maroka po utopieniu
we krwi buntu berberyjskiego,
kolonizatorzy zainscenizowali
raz jeszcze ten tradycyjny ob­
chód. Szczep składał ofiarę po­
koju, kobiety berberskie zgo­
dnie ze zwyczajem wyprowa­
dziły przed front byka, które-

JAN

MAROKO

BudapesztBratysława

go dobito. Zwycięzcy odśpie­
wali pieśń sławy.

Średniowiecze? Zapewne.
Tylko po jednej stronie była
tradycja obrzędowa prymityw­
nego plemienia, a po drugiej
nowoczesne czołgi, samoloty i...
szlachetna Francja.

W niepodległym Maroku ani

amanu, ani ofiary z byka-tar-
giby nie zanotowano. Dziwny
naród...

Berber i Arab jest fata-
listą i śmierć przyjmuje
bez strachu ale i egzaltacji.
Jest dla niego rzeczą nor­
malną — często powtarza
przecież słowo „mektub”
tzn. „napisane”. Jest także
poligamistą z zasady, choć
w praktyce rzadko z wielo-
żeństwa korzysta. To już
rezultat islamu, który wy-
znaje. Inny na pewno pozy­
tywny rezutat: mahometa­
nie nie piją alkoholu. Cóż
nam Polakom pozostałe jak
westchnąć w tym miejscu...

*

Marokańczyk jest zdolny, ży
wy, skłonny do entuzjazmu
1 zdobywania wiedzy. Ma fan­
tastyczny talent do języków,
których uczy się błyskawicznie.
Marokańczyk lubi się bawić,
jest pogodny, a nawet wesołv.
Sceneria zabaw jest opętań­
czo barwna i bogata. Wystar­
czy zobaczyć tradycyjny taniec
achwasz. Ponad setka rosłych
wykonawców, białe burnusy,
kindżaly na czerwonych rap­
ciach i błękitne tancerki na

dodatek. Nawet zblazowani

Europejczycy dostają podobno
gorączki, oglądając synów pu­
styni...

Cały naród od sułtana do
nędzarza zwraca się do sie.
bie per ty.

Kobiety nie zasiadają
przy stole razem z męż­
czyznami.

Potrawa narodowa — sefc-eu,
są to piramidy kaszki, w któ­
rej toną, kawały »kury 1 jarzy­
ny. Do sosu lepiej się odnosić
z rezerwą. Zwyczaj każę po
podaniu sek-su wsadzić ręką
w kaszkę, wyciągnąć zawar­
tość, ugnieść w kulkę 1 zjeść.
Można i tak.

.

*

Marokański styl życia?
Oto parę szczegółów.

Herbata jest napojem na­
rodowym i stanowi kulmi­
nacyjny punkt przyjęcia
gości.

Specjalnie dostojnych gości
wita się w drzwiach mlekiem
1 daktylami, odpowiednikiem
naszego Chleba l soli. To jut
oznaka czci 1 przyjaźni.

*

Na pewno można by też po­
wiedzieć, że Marokańczycy są

dzicy, nieufni i ciemni, że są

fanatycznymi nacjonalistami.
Są. Zawdzięczają to po częśei
białym dobrodziejom. Kultury
nikt im nie uprzystępniał, a

cywilizacja francuska pozosta­
wiła im w spadku m. in. 150

tys. miasto „blaszanek”, dom-
ków z blachy falistej na

przedmieściach supernowocze­
snej białej Casablanki. Nieuf­
ności trudno się dziwić. Ciem­
nocie — też nie za bardzo.

Pięć lat niepodległości to nie­
wiele wobec historii wieków,
co prawda nuty, ale nie ma

klarnetu. Dostarczyłbym mu

klarnet, niestety szef cere­
monii na dworze sułtana,
który mógłby zidentyfikować
melodię, jest głuchy jak
pień.”
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9 30 listopada br. poczta pol­
ska wprowadziła do obiegu, pię­
kną serię „Ptaki chronione”. Se­
ria składa się z 12 znaczków. Na

rok przyszły zapowiedziano w

sumie 55 znaczków.

0 SPORCIE
z przymrużeniem

and World Report” prezy­
dent Eisenhower wyraził
zaniepokojenie z powodu
otrzymanych ostatnio ra­
portów o fizycznej degren­
goladzie młodzieży amery­
kańskiej. Dzieje to się po­
dobno dlatego, że młodzi
Jankesi nadużywają jazdy
samochodami, zamiast cho­
dzić.

Pismo proponuje więc,
by młodzież jeździła... ale
na wrotkach!

K
R
Z
Y

Zaprzepaszczona
kariera...

Maurice Cheyaliera

• Związek Radziecki wydał
blok znaczkowy, z okazji 15
sesji Narodów Zjednoczonych.
Na bloczku wypisany jest
fragment przemówienia N. S.
Chruszczowa z 14 stycznia
1960 r.

0 Zgodnie ze swym zwyczajem
poczta Finlandii wydala serię
trzech znaczków z dopłatą na

Czerwony Krzyż. Przedstawiają
one motywy krajobrazowe.

© Poczta francuska w roku
przyszłym poświęci
znaczek Gerardowi
pe’owi. Na znaczkach znajdą
się także podobizny innych
sławnych aktorów francus­
kich.

• Japonia przygotowuje specjal­
ny znaczek na Nowy Rok. Znacz­
ki z okazji tradycyjnej gwiazdki
ukazały się już w Australii. Na­
tomiast w Holandii w okresie no­
worocznym zostaną
znaczki dobroczynne,
na biedne dzieci.

jeden
Phili-

Maurice Chevalier, zna­
komity aktor i pieśniarz
francuski, opowiada nastę­
pującą historię:

— Miałem wtedy dwa­
dzieścia lat i zaliczałem się
już do lepszych aktorów

słynnego paryskiego „Fo-
lies Bergere”.
szkadzało mi
w codziennym
bokserskim i odwiedzaniu

licznych sal pięściarskich,
gdzie z powodzeniem krzy­
żowałem rękawice z miej­
scowymi mistrzami.

Menażer zawodowych
bokserów Eudelinie powie­
dział ml wówczas:

— Masz 1,78 m wzrostu,
ważysz 72 kilogramy, co

oznacza idealnego pięścia­
rza wagi średniej. Po ja­
kiego diabła wobec tego,
marnujesz się na deskach

scenicznych? Twa prawdzi­
wa droga do sławy i ka­
riery to ring!

Wef za wet
Z

Nie prze­
to jednak

treningu

Bramkarz

w spadochronie
Podczas piłkarskiego

spotkania o mistrzostwo
kl. A w brazylijskim mieś­
cie Pernambuco pomiędzy
zespołami CF Calhoens i
CF Pernambuco na boisku,
gdzie rozgrywano ten
mecz... wylądowało trzech
spadochroniarzy.

Czasza jednego za

spadochronów nakryła
bramkarza CF Calhoens w

momencie, gdy przeciwnicy
strzelali do jego bramki.

Działo to się na kilka se­
kund przed końcem meczu

i sędzia prowadzący spot­
kanie uznał gol za prawi­
dłowo zdobyty.

z restauracji
której sza-

odpowlada za

do szatni,
do palta

ó
W

W jednej
berlińskich,
tniarz nie

rzeczy oddane

gość przypiął
kartkę z napisem:

— Uwaga! To palto na­
leży do mistrza bokser­
skiego wszechwag Floyda
Pattersona! Kto je ruszy —

zostanie znokautowany!
Gdy właściciel palta zja­

wił się po pewnym czasie
w szatni, palta już nie by­
ło, a na odwróconej kartce
■widniał inny napis:

— Palto zostało zabrane

przez Armina Hary’ego, re­
kordzistę świata na 100 me­
trów!

K
A

POzroMO: 1.

2 3 4 A5 6 189 10 11

i12 a13 W14
i15 16 17

|18 19 20

gI21
A” '@1 25 PJ

A
24 0^ 25 27

ra
29 30

ii2 54

i55 36
w

3?'

___

gF

hydrauliczny do cementu, 29. kraj
w południowo-wschodniej części
Półwyspu Arabskiego, 30. ostrze

włóczni, 31. twierdzenie, które za­
mierza się udowodnić, 33. zai­
mek wskazujący, 36. inicjały or­
ganu porządku i bezpieczeństwa
publicznego.

Rozwiązania prosimy kierować

pod adresem redakcji do dnia 27.

XII. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z nr 300’’.

Wśród Czytelników, którzy nade-

ślą bezbłędne odpowiedzi, reda­
kcja rozlosuje nagrody w posta­
ci:

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

rekwizyt balowy.
5. podarunek, upominek, 12. sło­
ne jezioro w Kazachstanie 14.
nieruchoma część silnika ele­
ktrycznego, 15. lek na reuma­
tyzm, 17. tytuł znanej opery Ser­
giusza Rachmaninowa, 18. imię
męskie, 19. chemigraficzny przy­
rząd optyczny, 21. koloryt obra­
zu, 22. znak zodiaku, 25.

dawny dęty instrument muzycz­
ny, zwany kozą, 26. polityka go-

imię

staro-

spodarcza Rosji Radzieckiej,
wprowadzona w miejsce komu­
nizmu wojennego, 29. najwięk­
szy instrument klawiszowy, 31.

imię Dopularnego śpiewaka wło­
skiego, 32. twórca nowoczesnej
kartografii polskiej, 34. człowiek

nie dbający o przyjemności i ko­
rzyści, 35. zajmuje się nauką o

budowie organizmów, 37. litera

GDZIE

wydane
z dopłatą

Z samochodu

na wrotki

Jak donosi magazyn
smerykański „U. S. News

niemiec-

Bez slota

• 125-lecie kolei
kich upamiętniła poczta NRD
serią znaczków, wprowadzo­
nych do obiegu 5 bm. Nato­
miast znaczek NRF,_ poświę­
cony tej samej okazji, ukazał
się dwa dni później.

Q Znaczki Węgier przedstawia­
jące sławnych ludzi m. in. Fry­
deryka Joliot-Curie zostaną wpro­
wadzone do obiegu 31 grudnia br.

• W Bułgarii ukazał się
znaczek poświęcony wielkie-

. mu uczonemu radzieckiemu
— Popowowi.

POPROŚ PAN LISZTA!

Ale wynalazcy!
W Stanach Zjednoczo­

nych wynaleziono ostatnio
piłki tenisowe (odpowia­
dające wszelkim przepi­
som), które w ogóle się nie
zużywają. Jest tylko jedno
małe ale... otóż struny ra­
kiet do gry tymi piłkami...
zużywają się trzy razy prę­
dzej — niż struny normal­
nych rakiet.

Franciszek Liszt, jeden z najsłynniejszych pianistów-
wirtuozów, odgrywający W pianistyce taką rolę, jak Pa­
ganini w grze na skrzypcach, w czasie swego pobytu
w Paryżu przyjaźnił się z Chopinem. Obydwaj znakomici
muzycy często buwali gośćmi na proszonych obiadach.
Podczas jednego ^takich przyjęć, kiedy zaproszone towa­
rzystwo przeszło do salonu, pan domu zwrócił się do Cho­
pina z prośbą, aby coś zagrał.

— Ach, drogi panie! — odrzekł Chopin. — Poproś pan
Liszta! Ja tak mało jadłem!

Nasz
(muzyczny)

antykwariat

grecka, 38. członek izby wyższej
parlamentu, 39. na miss bogini
wybrał Afrodytę.

PIONOWO: 1. narzędzie rzeźni­
cze w kształcie sztyleta, służące
do ostrzenia noży, 2. autor po­
wieści ,,Komuniści”, 3. pokój ba­

wialny, 4. służy do rozłupywa­
nia, 6. inicjały kompozytora nie­
mieckiego okresu Romantyzmu
(1810—1856), 7. stała posada, 8.

zatoka morska, 9. substancja sto­
sowana w medycynie jako środek

usypiający. 10. koniec bomu\na

statku, 11. ślad oznaczony na zie­
mi, 13. długa. mowa, 17. jezioro
wewnątrz atolu, 20. dom w ogro­
dzie, 23. w mitologii rzymskiej
bóstwa ogniska domowego, 24.

wyspa grecka na Morzu Śród­
ziemnym, 26. rzeka w Zachodniej
Afryce, uchodząca do Zatoki Gwi-

nejsklej, 27. składnik wielu na­
wozów sztucznych, jak kainltu,

sylwinu, karnalitu, 28. skała osa­
dowa, stosowana jako dodatek

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
z nr 288 (3/4. XII . 1960 r.)

POZIOMO; 1. kokon, 6. Diderot,
12. awaria, 13. otawa, 14. pasat,
15. Mahomet, 17. Elat, 18. fuga,
19. ana, 20. kotara, 23. septet,
26. sos, 28. tona, 29. wata, 31.

tawerna, 33. talar, 34. arara, 35.

rudera, 36. Natasza, 37. mason.

PIONOWO: 1 kaper, 2. owal, 3.

kasak, 4. orator, 5. nit, 7. Doha,
8. eto, 9. rama, 10. Owens, 11.

tata, 15. murena, 16. agapa, 18. fa­
son, 21. lewada, 22. Loara, 24.

Tales, 25. baran, 26. stan, 27. swat,

28. tras, 30. taro, 32. era, 33. tum.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 288 (z dnia 3/4. XII. 1960)
nagrody książkowe otrzymują: J.

Skibiński, Kraków, Bohaterów

Stalingradu 19, W. Smółka, My-
ślachowice nr 12, pow. Chrzanów,
F. Szełeznik, Kraków, Plaski

Wielkie 295, K. Bednarz, Kraków,

Limanowskiego 18/1, A. Brochow­
ska, Kraków 20, ul. Pilotów 24/3,
K. Suchanek, Węgierska Górka,

Wyzwolenia 2, S. Łabaj, Oświę­
cim, Rydla 4, .1. Kokoszka, Kra­
ków, Daszyńskiego 18/2, W. Kret,

Katowice, Gliwicka 14/29, H. Żół­
towski, Kraków, Olszańska 32/2.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

KLUCZ

PYTANIA:

1. Od ilu lat Laos jest krajem całkowicie

niepodległym?
2. Ile jest partii komunistycznych na świę­

cie i ilu zrzeszają członków?
3. Jaką pierwszą polską kopalnię nowego

minerału uruchomiono w grudniu i gazie
została ona otwarta?

4. Jak nazywa się, kiedy powstała i ile me­
trów wysokości liczy największa pirami­
da na świecie’

5. Jak nazywa się obecnie morze, które
rzymski uczony Pliniusz Starszy nazywał
Morzem Martwym?

6. Jakie miasto na świecie było największe
pod względem ludności w 1959 roku i ile

liczyło mieszkańców?
7. Skąd pochodzi nazwa „radar”?

ODPOWIEDZI:.
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d pewnego czasu zaprząta mój umysł tylko jeden
O problem: hipotermia. Hipotermia, proszę państwa,

czyli sztuczne zamrażanie żywego organizmu.
Przeczytałem bowiem w pewnym popularny

magazynie, że nagłe silne oziębienie ciała nie za­
biła istoty żywej, lecz tylko powoduje u mej znaczne obni­
żenie temperatury, zwolnienie tempa krwiobiegu oraz proce­
sów przemiany materii. Na przykład, u człowieka poddanego
zamrożeniu serce zaczyna bić niezwykle powoli, krew po­
chłania mkiimalną ilość tlenu, a przy dalszym ochłodzeniu,
2 do ze"nikaąnawet oddech, bicie serca i krążenie. Nie

jest to jednak śmierć kliniczna.
De facto bowiem taki człowiek zapada tylko w rodzaj snu

Zimowego w którym, bez szkody dla zdrowia, może pozosta­
wać uśpiony przez miesiące, lata, a nawet stulecia. Potem
wystarczy go tylko lekko podgrzać termoforem, butelkami
z gorącą wodą lub poduszką elektryczną i oto młody, zdrów
i odświeżony wkracza lekko z wieku dwudziestego w wie^»

daimy na to XXV-ty. Sam proces oziębienia jest przy tym
niezwykle prosty i' przystępny dla każdego. Wystarczy po
prostu zażyć środek nasenny i położyć się wygodnie w wan­
nie z lodem...

Jest tylko jedna dość kłopotliwa kwestia:, skąd wziąć
sztuczny lód? W naszym mieście nie ma go ani na lekarstwo.

Czułem że palec Losu mnie właśnie wyznaczył na pioniera
sztucznego oziębiania. Miałem już nawet .w tym. pewną wpra­
wę: pracowałem niegdyś w chłodni miejskiej przy rzezni,
a potem w kolejnictwie, przy wagonach-lodowniach.,

Mógłbym oto teraz uczynić krok, śmielszy nawet niż wzlot
człowieka w przestrzeń kosmiczną — krok w przyszłość. Tyl­
ko ten lód... Pech, doprawdy pech!

Któregoś wieczoru, przechodząc obok wielkiej wystawy
domu towarowego, przystanąłem nagle olśniony. Za szybą
bieliła się wspaniała, lśniąca lodówka! Była takich, rozmiarów
że z powodzeniem mógłbym się w niej zmieścić, mimo ze

jestem mężczyzną słusznego wzrostu i znacznej tuszy.
Tak się szczęśliwie składało, że uzbierałem sobie akurat

'

okrągłą sumkę na zakup telewizora. Teraz więc śmiało mo­
głem obrócić ją na kupno lodówki!

Już nazajutrz ten wspaniały sprzęt znalazł się w moim
mieszkaniu. Pełen radości i emocji, przez cały dzień,załącza­
łem i wyłączałem lodówkę z sieci. Kładłem też do niej flasz­
ki z piwem, ser, masło i kiełbasę, a potem stwierdzałem
z satysfakcją, że kiełbasa była zmarznięta na kość, a butelki

pokryły się szronem.

Pierwszego próbnego startu w przyszłość dokonałem równo

piętnastego ubiegłego miesiąca. Piętnastego bowiem zazwy­
czaj kończyła mi się pensja i odtąd, aż do pierwszego, żyłem
chudo z pożyczek, zaciąganych u znajomych. Tak więc, owego
dnia rano, wyposażywszy uprzednio lodówkę w automatyczny
wyłącznik, wlazłem do jej wnętrza, w filcowym kapeluszu
na głowie i z szalikiem, owiniętym wokół szyi (mam bardzo

Zygmunt Noskowski (1S46—1909), wybitny nasz muzyk
i kompozytor, był wszechstronnie uzdolnionym artystą.
W młodym wieku naraził się krytyce, ponieważ na liczr
nych publicznych koncertach występował jako pianista,
skrzypek i śpiewak. Po jednej ze złośliwych recenzji ustą­
pił, zajmując się następnie przede wszystkim kompozycją
i dyrygenturą. Ale krytyki swoich dzieł nie cierpiał. Pe­
wnego razu ówczesny dyrektor Filharmonii Warszaw­
skiej, Aleksander Reichman, nie wiedząc, że Noskowski

stoi obok niego, bardzo krytycznie wyraził się o operze
„Linia Quintilla". Noskowski odczekał chwilę, a potem,
patrząc dyrektorowi prosto w oczy, powiedział:

— Ale o tym, panie Reichman, pan najmniej może po­
wiedzieć. Wszak pan klucza wiolinowego od klucza od

klozetu nie odróżnia...

„GŁUPIO, JAK TENOR"

Znakomity polski pianista i kompozytor Maurycy Mosz-
kowski (1854—1925) znany był również ze złośliwego
dowcipu. W czasie jednego ze swoich triumfalnych tour­
nee koncertowych po Niemczech, spotkał się — jak zwy­
kle — z licznymi komplementami. Autor jednego z nich,
pewien bas operowy, bardzo niezręcznie pochwalił na­
szego rodaka. I właśnie o tym basie powiedział świetny
muzyk:

— Mówi głupio, jak tenor. Tyle, że o oktawę niżej...

Ccaatelt Marttła

(humoreskę)

Rys. S. Berdak

delikatne gardło). Z początku trzęsły mną trochę dreszcze,
ale potem spokojnie zasnąłem, ukołysany jednostajnym szu­
mem pracującego motoru. ,

Obudziłem się pierwszego o siódmej piętnaście. Otworzy­
łem drzwiczki, otrzepałem marynarkę ze szronu, odtajałem
trochę, a potem puściłem się pędem po wypłatę. Dzień był
ciepły, pogodny, więc szybko obeschłem. Do biura stawiłem
się świeży i rzeźld, chłodnym umysłem jąłem sprawnie ana­
lizować bilans, na zimno opracowałem sprawozdanie dla mi­
nisterstwa. Punktualnie zaś o trzeciej, nakazawszy uprzednio
sprzątaczce wytrzeć kałużę pod moim biurkiem, pomknąłem
z powrotem do domu. . . .

Byłem w znakomitym nastroju. Wiedziałem bowiem, ze juz
nigdy nie przekroczę progów biura, ale że przespawszy nie­
postrzeżenie niemal całą wieczność,, ocknę się dopiero w no­
wym, wspaniałym świecie przyszłości! Za całą pensję naku-
piłem literatury współczesnej, albumów, konserw i piwa, aby
z całą dokumentacją naszej cywilizacji zjawić się przed obli­
czem przyszłych pokoleń.

Wiktuały i książki ułożyłem na półce, sam zaś przebraw­
szy się w niedzielny, granatowy garnitur, srebrzysty krawat
i czarne półbuciki, usadowiłem się we wnętrzu czarodziej­
skiej szafy. Włączyłem prąd i zaryglowałem drzwiczki. Po­
chłonęła mnie ciemność. Po kwadransie poczułem, że obej­
muje mnie senność. Dreszcze ustąpiły i ogarnęło mnie roz­
koszne uczucie ciepła, znak, że zamarzłem na amen.,

Kiedy się ocknąłem i wyszedłem z lodówki, słońce stało
już wysoko na niebie. Dom mój i całe miasto zniknęło! Lo­
dówka stała samotnie pośrodku leśnej polany, a wokół roz­
ciągała się nieprzejrzana puszczą. Złe przeczucie targnęło
mym sercem. Czyżby jakiś katakilzm? Czyżby cała ludzkość?
Nie! Nie!!

Nagle usłyszałem z oddali tętent końskich kopyt i po chwili
z głębi boru wyłoniły się ciężkie sylwetki jeźdźców.

Kiedy się zbliżyli, pot kroplisty wystąpił mi na czoło. To
byli _ Krzyżacy! Okuci w zbroje, z mieczami u pasa i z tar­
czami ze złowrogim czarnym krzyżem, w hełmach, które
przesłaniały im twarze, pędzili wprost na mnie. Spod,żelaz­
nych przyłbic dobiegała mnie ich groźna, ponura pieśń:

Bi den Rosen er wol mac,
Tandaradei! Tandaradei...

Kawiarnia „KOROHA" (l
KRAKÓW, ul. PSTROWSKIEGO nr 9.

Czynna od godz. 7 do godz. 21.30.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO i KIEROWNI­
KA WARSZTATU MASARSKIEGO, zatrud­
ni natychmiast Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska” w Wieliczce. — Zgłoszenia
przyjmuje Zarząd GS w Wieliczce, Pi. Ko­
ściuszki nr 1. K-8980

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką na

stanowisko głównego mechanika, INŻYNIE­
RA względnie TECHNIKA BUDOWLANEGO
do Działu Głównego Mechanika oraz doświad­
czonego FRACOWNIKA, przynajmniej z 5-
letnią praktyką w transporcie, na stanowisko
kierownika działu transportu, przyjmą Miej­
skie Zakłady Terenowego Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w Krakowie, ul. Batore­
go 25, III piętro. — Warunki pracy i płacy
zgodne z Układem Zbiorowym Pracy dla pra­
cowników zatrudnionych w Terenowym Prze­
myśle Ceramiki Budowlanej. — Zgłoszenia w

Dziale Kadr Przedsiębiorstwa. K-9014

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z praktyką
(wskazane by kandydat posiadał uprawnienia
budowlane) — zatrudni od 1 stycznia 1961 r.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane w Nowym Sączu, ul. Nowy Świat 2.
Mieszkanie komfortowe (2 pokoje z kuchnią)
w śródmieściu — zapewnione. — Pozostałe
warunki do omówienia na miejscu. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw i zaświadczeń prak­
tyki kierować na adres jak wyżej.

K-8991

INŻYNIERA MECHANIKA ze znajomością
przetwórstwa z tworzyw sztucznych i kilku­
letnią praktyką przemysłową oraz INŻYNIE­
RA MECHANIKA z praktyką w Dziale Głów­
nego Mechanika — zatrudnią natychmiast
Wadowickie Zakłady Spożywcze Przemysłu
Terenowego, Przedsiębiorstwo Państwowe w

Wadowicach, ul. 1 Maja 40. Wynagrodzenie
od 1.600 zł do 2.900 zł plus premia do 25 proc,
oraz deputat. — Zgłoszenia przyjmuje Dy­
rekcja WZSPT w Wadowicach, ul. 1 Maja 40.

K-8956

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW SANITAR­
NYCH i ELEKTRYCZNYCH, na stanowiska
kierowników robót, PROJEKTANTÓW oras

MONTERÓW — przyjmie natychmiast Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Budow­
nictwa w Krakowie, ul. Grzegórzecka nr 62 —■
telefon 586-25. K-8898

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką oraz

dobrą znajomością urządzeń transportowych
(kolejowych i wewnątrzzakładowych) — za­
trudnią Krakowskie Zakłady Sodowe w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska nr 62. — Miesięczne
wynagrodzenie zasadnicze około 3.000 zł. —

Oferty przyjmuje Dział Kadr.
K-8953

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW, ELEKTRY­
KÓW KWALIFIKOWANYCH i POMOCNI­
KÓW — do prao regulacyjno-rozruchowych I

montażowych — przyjmie natychmiast „Elek-
tromontaź” — Przedsiębiorstwo Robót Elek­
trycznych w Krakowie-Nowa Huta, Gł. Flao
Budowy Huty im. Lenina, barak 33. — Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy vr

Budo.wniotwie i premie specj. — do omówie­
nia w Dziale Zatrudnienia i Płac. — Dojazd
tramwajem nr 5 z Ronda. K-8995

Sprzedaż
SAMOCHÓD „Warszawa”
M-20, w bardzo dobrym
stanie, sprzedam. Zako­
pane, ul. Kasprusie 56 b,
Roman Ochallk..

P-1367

Zguby
KAZIMIERAK Władysław
zam. w Tarnowie zgubił
stałą przepustkę zakła­
dową, wydaną przez Z. A .

w Tarnowie. 35142-g

BĄK Mieczysław, zam. w

Zgłobicach, zgubił prze­
pustkę zakładową nr 425,
wydaną przez Z. M. w

Tarnowie. 35136-g

MOZDZIERZ Maciej, zam,
w Tuchowie, zgubił legi­
tymację szkolną, wyda­
ną przez Technikum Che­
miczne w Tarnowie-
Świerczkowie, przepustkę
tymczasową, — wydaną
przez ZA w Tarnowie-
Swierczkowie, oraz bilet

miesięczny kolejowy na

miesiąc grudzień, wyda­
ny przez PKP w Tarno­
wie. 35131-g

KRAJEWSKI Józef, zam.

Muszyna, zgubił legity­
mację ubezpieczeniową,
wydaną przez PRE ,/Ele-
ktromontaż” w Tarnowie.

JUREK Ryszard, zam. w

Krakowie, zgubił legity­
macją 'szkolną, wydaną
przez Technikum Górni­
cze. 21973-g

posiadają do sprzedaży zbędne
materiały z następujących branż:

II, III, IV, V, VI, XIII, XIV, XVI, XXI,

XXII, XXIII, XXV, XXVI, XXX

oraz z grupy części zapasowych.
Zakupu mogą dokonać przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz rzemieślnicy
i osoby prywatne. — Wykaz materiałów

znajduje się w Sekcji Zaopatrzenia i

Transportu Zakładów.

PRACOWNIKA INWESTYCYJNEGO, wy­
magane wykształcenie wyższe i praktyka na

stanowisku inspektora inwestycji — zatrudni
z dniem 1 stycznia 1961 r. poważne przedsię­
biorstwo handlowe w Krakowie. — Uposaże­
nie wg Układu Zbiorowego Pracy Pracowni­
ków Handlu Wewnętrznego. — Oferty wraz z

życiorysem składać do Biura Ogłoszeń, Kra­
ków, Wiślna 2, dla nr K-9049.
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a Zawiadamiamy, że OTWORZYLIŚMY SPECJALNY SKLEP

Z CZĘŚCIAMI DO MOTOCYKLI
IMPORTOWANYCH

W KRAKOWIE PRZY UL. BATOREGO 17

Sklep dobrze zaopatrzony!
n

Obsługa fachowa!

Równocześnie informujemy, że

nasz sklep przy ul. JAGIELLOŃ­
SKIEJ 4 — prowadzi CZĘŚCI DO

MOTOCYKLI KRAJOWYCH oraz

MOTOCYKLE KRAJOWE i IMPOR­
TOWANE za gotówkę i na rafy.

PS. Si.
ARTYKUŁAMI UŻYTKU KULTURALNEGO.

— Wer da?! — huknął na mnie z konia olbrzymi Krzyżak
z pękiem pawich piór na grzebieniu hełmu.

Nie mogłem przyjść do głosu. Konni rycerze otoczyli mnie
kołem, a jeden z nich zaczął odwiązywać z łęku arkan.,

_

Komm mit! — ryknął chrapliwie. Jesteś naszym jeńcem.
Pojedzicsz z nami na wojnę Nach Grunwald!

Krzyżacy...’Grunwald... Gdzie ja jestem? I wtedy pojąłem
wszystko. To lodówka się zepsuła! Dotknąłem dłonią jej
boku. Tak. była jeszcze gorąca, parzyła przy dotknięciu!

Nim mnie wzięto na arkan, zdążyłem napisać jeszcze te

parę słów wsuwam teraz mój list do flaszki po piwie. Po­
tomni! Jeśli kiedykolwiek list mój dotrze do was, pamiętaj­
cie o jednym: NIE DOWIERZAJCIE LODÓWKOM!

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO ;

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

OGŁOSZENIA PRZEJMUJĄ! Biuro Ogłoszeń I Reklam — Kraków, Wlilna », I piętro - teł. 553-40 oraz

punkty: Tarnów, uL Brodzińskiego, teł. 550 (Oddział „Gazety Krakowskiej”) i Nowa Huta, Plac Cen.

tralny (Klub MPiK), teł. 417-50.

Druk wy konuje:
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA. UL. WIELOPOLE 1 — PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWI!
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Gdy przed trzema laty
dzieci rozpoczęły nau­
kę w nowej szkole

przy ul. Senatorskiej, ra­
dość była powszechna. Kło­
poty zaczęły się dopiero
później. Budynek stał, ale
wielki plac wokół szkoły
pozostał w stanie pierwot­
nym. 1 tak przez trzy lata.
Co prawda ogrodzono te­
ren szkolny, ale za piękną
siatką pozostało błoto.
Zdrenowano teren, ale nie
włączono do kanalizacji.
Dopiero teraz ma być ko­
niec kłopotom. W szkole
odbyła się bojowa narada.
Przewodniczył reprezentu­
jący inwestora nacz. inży­
nier DBOR-u, Chudyba.
Wykonawcy — Wielobran­
żowa Spółdzielnia Inwali­
dów i Krak. Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych
— otrzymali ostateczne
terminy. Do 23, względnie
31 grudnia ma być ukoń­
czony taras przed szkołą,
boiska siatkówki i koszy­
kówki, bieżnia i skocznia,

zieleniec. Mają zostać usu­
nięte usterki w kanalizacji.
Termin krótki, ale wyko­
nawcy zobowiązali się. Na
wywiązanie się z tego zo­
bowiązania czeka
szkoły, komitet
ski, 800 dzieci z

Zwierzyniec. I
cierpliwi przez trzy lata.
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Handel
przed świętami
Celem zapewnienia spraw­

nego zaopatrzenia mieszkań­
ców Krakowa w okresie
przedświątecznym Wydział
Handlu RN m. Krakowa w po­
rozumieniu z Zarządem Okrę­
gu ZZPH i PG postanowił, że
W niedzielę 18 grudnia br.
wszystkie sklepy zarówno
uspołecznione jak i prywatne
Winny być otwarte jak w dni
powszednie. Wyjątek stanowią
sklepy mięsne, które czynne
będą w poniedziałek 19 gru­
dnia.

Również obsługa ratalnej
sprzedaży „ORS” pragnąc
umożliwić klientom uzyskanie
kredytu na ratalny zakup to­
warów przed świętami otwie­
ra swoje placówki w Krako­
wie i Nowej Hucie.w niedzielę
18 bm. w takich samych go­
dzinach jak w dni powszednie.
O otwarciu sklepów w ty­
godniu przedświątecznym 1 o

dyżurach KZG w okresie
świąt poinformujemy czytel­
ników oddzielnie.

Wczorajsze spotkanie Pre­
zydium RN m. Krakowa z

członkami prezydiów DRN
oraz kierownikami wydziałów
poświęcone było sprawom
kontaktów z interesantami.
Sekretarz Prezydium Rady
miasta tow. J. Antoniszczak

. apelował do zebranych w sło­
wie wstępnym o zwiększenie
odpowiedzialności w działal­
ności administracyjnej i go­
spodarczej rad, o wyznacze­
nie godzin przyjmowania
stron i ścisłe przestrzeganie
ustalonych terminów.

Z najważniejszych spraw
wypada zaznaczyć, że w dzie­
dzinie spraw budowlanych,
tam gdzie idzie o budowę no­
wych przedsiębiorstw czy
obiektów, wszystko musi być
w pełni przygotowane, jeszcze
przed uzyskaniem lokalizacji.
W związku z rozbudową No­
wej Huty konieczne jest
stworzenie rezerwy siły robo­
czej w obrębie samego mia­
sta. W związku z tym, nale-

projektowa-
mikroregio-

Chełm, Bie-
Bronowice

W 101 rocznicę urodzin
Zamenhofa

W niedzielę krakowski od­
dział Zw. Esperantystów w

w Polsce organizuje o godz. 11
w Krakowskim Domu Kultu­
ry (w sali 115) akademię po­
święconą 101 rocznicy uro­
dzin dr Ludwika Zamenhofa.
Na akademię połączoną z

częścią artystyczną, organiza­
torzy zapraszają nie tylko
esperantystów, ale również
sympatyków ruchu esperan-
ckiego. (D)

i

Usługi
na Zwierzyńcu

W dzielnicy Zwierzyniec utwo­
rzono dla ułatwienia
nia sieci usług — 10
nów. Są to osiedla

lany, Przegorzały,
Małe, os. Wola Justowska, okolic

c,e ulic Ks. Józefa i Kościuszki,
okolica Parku im. dr Jordana, os.

Rydla i 18 Stycznia, okolice ul.

Karmelickiej i ul. Zwierzyniec­
kiej.

Obecnie dzielnica posiada 624

zakłady usługowe. Ponieważ jed­
nak zamieszkuje ją 109.151 miesz­
kańców, ilość ta nie jest wystar­
czająca. W ciągu 5 lat przybędzie
ok. 10 tys. mieszkańców, a pow.
usług wzrośnie o 37,3 proc. Ra­
zem będzię tu w 1965 r. 880 punk­
tów usługowych, o powierzchni
21.843 m kw. Dzielnica pragnie
wygospodarować tę powierzchnię
drogą rewindykacji oraz z bu­
downictwa DBOR, spółdzielczego
i drobnej wytwórczości w postaci
pawilonów usługowych.

Wzrośnie przede wszystkim
ilość zakładów usługowych w ta­
kich branżach jak radiotechnika,
elektromechanika, wulkanizator-

stwo, instalatorstwo co., gazowe
i wodociągowe, (pg)

żałoby zatrudniać, o ile wy­
kazywać będą należną przy­
datność zawodową — tych lu­
dzi, którzy mieszkają w tru­
dnych warunkach mieszka­
niowych starego Krakowa. W
ten sposób, pracując w No­
wej Hucie mieliby możność
w ciągu 2 lat uzyskać na jej
terenie mieszkanie.

W załatwianiu spraw inte­
resantów — mniej biurokracji,
więcej serca i zdrowego roz­
sądku. Każdy poniedziałek
poświęcony na przyjmowanie
stron. Kierownicy wydziałów
przyjmować będą od 10 do 12,
a członkowie prezydiów od 13
do 17.
i nadzoru
Idzie o

trznych
spraw
ności
kontrola zewnętrzna ze stro­
ny NIK, IKR czy PIH.

Na ten temat zabrał rów­
nież głos komendant KM MO
mjr J. Oleksy zaznaczając, iż
kontrola
dach
zbyt
duje
MO.
zwrócił uwagę, że większość
spraw porządkowo - admini­
stracyjnych z życia codzien­
nego, z którymi zgłaszają
obywatele miasta dó MO,
leży do kompetencji rad
rodowych. Wniosek stąd
den, aby pracownicy Rady i

wykazywali więcej dobrej i
woli w załatwianiu skarg czy

‘

zażaleń.

Wzmocnienie kontroli
nieodzowne,

to, że mimo wewnę-
kontroli Rady, wiele
niewłaściwej dzialal-
wykrywała dopiero

wewnętrzna w ra-

narodowych jest często
powierzchowna i powo-
konieczność wkraczania

Ponadto komendant

się
na-

na-

je-

w
%'

Oni mają czas
Chwile pełne napięcia 1 zde­

nerwowania przeżywa kie­
rownictwo Zakładów Pro­
dukcji Elementów Budowla­
nych w Skawinie. Fabryka ma

ruszyć w pierwszym kwartale
przyszłego roku, wszystko do­
tychczas wskazywało, że tak
się stanie, a tu raptem masz...

Jak tak dalej pójdzie mini­
ster budownictwa gotów pew­
nego dnia znaleźć na swoim
biurku szokujący meldunek.
Nie uruchomiliśmy w termi­
nie — powód — klozety nie
funkcjonują.

Kpią czy zwariowali po­
myśli minister, natychmiast
zarząda bliższych wyjaśnień i
chyba zmieni zdanie.

No bo jak tu wpuścić do
zakładu 300 ludzi załogi wo­
bec tak kłopotliwego manka­
mentu. Jeszcze gdyby projek­
tanci fabryki byli jasnowidza­
mi pewnie zaprojektowaliby
stodołę, za którą można by
chodzić. Ale jasnowidzów za­
brakło, nikt nie przewidział,
nawet najgorsi pesymiści, że
budowa oczyszczalni ścieków
fekalnych w Skawinie będzie
trwała dłużej niż budowa hu­
ty aluminium, czy elektrowni.
Owa nieszczęsna oczyszczal­
nia jest już w budowie od
1S56 r. Najpierw miała być
gotowa w 1958 r. potem w

1959 r. potem w 1960 r. —

nowy rok za pasem, a oczy­
szczalni jak nie było tak nie
ma. Przepraszam, właściwie
jest. W połowie listopada br.
przekazana została do od­
bioru miejskim władzom ko­
munalnym. Cóż, kiedy odbior­
ca nie odebrał, dużo znalazł,
usterek. Wyznaczył termin
usunięcia na 5 grudnia br.

Też coś podobnego, taki po­
śpiech. Budowało się 4 lata
a tu raptem ktoś żąda, żeby
w parę tygodni usunąć uster­
ki. Tak widać pomyślano so­
bie w Wojewódzkim Przedsię-

biorstwie Robót Wodno-Kana­
lizacyjnych — wykonawcy ro­
bót, dość za to na budowie
nie widać ani pół człowieka.

Rzeczywiście, jak tak dalej
pójdzie albo minister otrzy­
ma meldunek, że z urucho­
mienia fabryki w terminie ni­
ci, albo fabryka zdąży wy­
budować w pobliżu wielką
stodołę. Chyba by zdążyła.
Chyba wykonałaby to prędzej,
niż wykonuje
Wojewódzkie
stwo Robót Wodno - Kanali­
zacyjnych. Oni mają czas.

(JB)

swoją robotę
Przedsiębior-

W nowohuckim teatrzy­
ku „Ho-Ho”, w Teatrze
Rozmaitości we Wrocławiu
powodzeniem cieszy się
„Magiczny krąg”, sztuka
krakowskiego autora — A.
Olszakowskiego.

4

W królestwie
kilimów i c^zicmin

Spółdzielnia Pracy Tkaczy i
Dziewiarzy to królestwo ko­
biet. Pracuje ich tutaj razem

tysiąc. Gdy rozpoczynano pro­
dukcję w r. 1945 załoga liczy­
ła zaledwie 70 osób i gnieździ­
ła się w małym, ciemnym bu­
dyneczku. Załoga kobieca
wypracowała w ciągu 15 lat
400 min zł, z czego 300 min
w ciągu ostatnich 5 lat. Wy­
roby Spółdzielni zdobyły me­
dal i przeszło 40* dyplomów za

jakość wyrobów na konkur­
sach organizowanych przez
MHW z okazji targów krajo­
wych w Poznaniu. Ta ofiarna
załoga zrzekła się w 1947 r.

udziału w czystej nadwyżce,
co pozwoliło stworzyć wspa­
niałe warunki lokalowe.

Racjonalizatorzy Stanisław
Kozieri i Tadeusz Sikorski
otrzymali pierwsze w skali
całej drobnej wytwórczości
złote odznaki zasłużonych i -

cjonałizatorów produkcji. Z
okazji 15-lceia Spółdzielni
przypadającego na dzień 17
bm. dwaj wymienieni racjo­
nalizatorzy oraz Aleksander
Kubica, Franciszek Folom,
Florian Hampel. Jan Dudka 1
Stanisław Szuta wykonali
snowadło do maszyny dzie­
wiarskiej osnowowej, dzięki
czemu zaoszczędzono drogo
cenne dewizy.

Obok coraz ciekawszej
atrakcyjniejszej produkcji
masowej Spółdzielnia rozwi­
ja usługi zwłaszcza dziewiar­
skie. O ich poziomie świadczy
najlepiej ostatnia rewia w

„Koronie” oraz duża ilość
zgłoszeń z terenu Krakowa,
województwa i innych miast
Polski oraz ze strony gości
zagranicznych odwiedzających
Polskę. Spółdzielnia posiada
obecnie 4 dzielnicowe punkty
usługowe i przygotowuje
otwarcie piątego.

15-lecie pracy obchodzi
Spółdzielnia Tkaczy i Dzie­
wiarzy uroczyście, w tym
przeświadczeniu, że i w przy­
szłości będzie się rozwijać i
umacniać.

Punkt usługowy Spółdzielni Tkaczy I Dziewiarzy w Nowej
Hucie.

%

W

z/z

Grudzień

Kopernika 21; POŁOŻNICZY:
Kopernika 23; OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38; NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

z
17-18

Sobota
Floriana

Niedzlela
Bogusława

TEATRY
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Kró­
lowa przedmieścia” (przedst.
zamkn.) — 17; SALA KLUBU
ZZK: „Łowcy głów

'
— 19.15;

STARY 'aEAaR: „Romans z

wodewilu” — 19; KAMERAL­
NY: „Candida” — 19.15; —

ROZMAITOŚCI: „Zemsta” —

11. , Czerwony kapturek”
(przedst. zamkn.) — 15.30;
RAPSODYCZNY: „Szopka

krakowska” — 19.15; MUZY­
CZNY — (Dom Żołnierza):

„Clivia” — 19.15; GRO1ESKĄ:
„Złota rybka” — 11, „Złota
rybka” (przedst. zamkn.) —

15; KOLEJARZA: '

„Uśmiech
Krakowa” — 19. JAMA MI­
CHALIKOWA: „A to ci hi­
storia” — 22. TEATR „38”:
„Zejście aktora” — 20.15.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: „Kró-
przedmieścia” — 19.15;

u KLUBU ZZK: „Łowcy
’

— 19.15; Si'ARY TE-

,. Gdzie diabeł nie mo-.

- 15, 19.15; KAM ERA L-

„Rcsmersholm” — 19.15,
„Czerwony

kapturek” (przedst. zamkn.)
— 11. „Miłość czuwa” — 16,
„Krzysztof” — 19.15; LUDO­
WY: „Radość z odzyskanego
szczęścia” — 19.15; RAPSO­
DYCZNY: „Szopka krakow-

Ską,-‘ — 19.15; MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): „Hal­
ka” — 14; GROTESKA: „Zło­
ta rybka” (przedst. zamkn.)
— 11, 15; KOLEJARZA: ,.U-

Krakowa” — 15 19;
MICHALIKOWA: „A

22; TEATR

aktora”

IM.
Iowa
SALA

głów”
A. U:
że” —

NY: ,

ROZMAITOŚCI:

śmiech
JAMA
to ci historia”

„Zejście

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Koper­

nika 15; CHIRURGICZNY:

Kopernika 40; POŁOŻNICZY:

Kopernika 17; . OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38; NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Flo-riańska 15, Łobzowska 20,

Konopnickiej 3, Al. 29 Listo­
pada 17, PI. Bohaterów Getta

18, Dzierżyńskiego 36b. Bch.

Stalingradu 77, Nowa Huta —

Kocmyrzowska 18.

16, 19.30. MŁ. GWAR.

„Bitwa pod piramida-
(radz., 12 lat) — 15.15,
19.45. WOLNOŚĆ — nie-

NIEDZIELA
jak w sobotę.

W Teatrze „Rozmaitości” za parę dni wystawiona
będzie na wieczornych spektaklach „Zemsta” Ale­
ksandra Fredry. Kilkanaście przedstawień poprze­
dzających właściwą premierę — obęjrzeli uczniowie
krakowskich szkół średnich.

Miejsce „Zemsty"

Z sali sadowej
W sierpniu bież, roku pracowni­

cy PKP zgłaszali władzom po­
rządkowym o licznych kradzie­
żach. Trzy razy ginęły z zaplom­
bowanych wagonów różne przed­
mioty na krakowskiej stacji.

Po raz czwarty nie powiodło
się jednak złodziejowi; okazał się
nim Stefan Waszko (ur. 3 lipca
1933) karany poprzednio; w tych
dniach zakończył się jego proces.
Sąd Powiatowy d!a m. Krakowa
skazał go na 4 lata więzienia i
5 tys. zł grzywny oraz utratę
praw publicznych na 5 lat. (k)

Aleksander Fredro, jego twórczość komediowa — to nie­
zwykłe zjawisko na tle dziejów literatury polskiej.Jest to

twórca, jakiego na próżno szukać pomiędzy pisarzami
krajowymi tego okresu, komediopisarz, którego język
z pewnością dorównuje najlepszym osiągnięciom polskich
romantyków piszących przecież na emigracji. Autor

Zemsty jest autorem scenicznym. W sformułowaniu tym
zawiera się przede wszystkim zdanie ludzi teatru. To
właśnie reżyserzy, aktorzy, kierownicy artystyczni tea­
trów — podkreślają zawsze z niezmienną stałością, że
twórczość komediowa Aleksandra Fredry oparta jest
przede wszystkim na doskonałej znajomości praw rzą­
dzących teatrem, grą aktora, inscen zacji. W zdaniu tym
jest naturalnie niecała prawda — Fredro w literaturze
polskiej stanowi z punktu widzenia przedstauńanej tre­
ści również zjawisko niepowszednie. Szlachelczyzna,
przemijający system społeczny, upadek obyczajów „szla­
chetnie urodzonych" — oto, powierzchownie wprawdzie,
wymienione główne tematy twórcze pisarza, który prze­
cież pochodził z arystokratycznej rodziny ziemiańskiej,
był prawnukiem Andrzeja Maksymiliana Fredry — pi­
sarza polskiego z wieku XVII; praprawnukiem poetki
Elżbiety Drużbackiej. Pierwsza fredrowska komedia je­
dnoaktówka pt. „Intryga na prędce” wystawiona była
W roku 1817 na scenie lwowskiej. Zważmy na daty: rok
urodzenia Fredry 1793. Autor jest już wtedy po kam­
panii napoleońskiej, przeżył gorycz niewoli źołnerskiej,
widział Paryż. A'więc zetknął się z najbardziej tragicz­
nymi i aktualnymi wydarzeniami Europy. Już wtedy —

jedna z pierwszych jego komedii przeszła próbę sceny.
Dlatego zapewne późniejsze utwory komediowe Aleksan­
dra Fredry odznaczają się owymi niespotykanymi w na­
szej literaturze od wieku XVIII walorami scenicznymi.
Po „Damach i huzarach" (1825), „Gwałtu co się dzie­
je" (1826), „Ślubach panieńskich” (1832), „Panu Jo-
wialskini" (1833) — przychodzi osiągnięć e szczytowe ko-
mediopisarstwa Aleksandra Fredry. Na scenie teatru

GE

tyr., radź., 12 lat) — 10, ’2J5;
„Kolorowe pończochy” (psy-
choh, polski. 12 lat) -r 15.45,
18, 2O.’5. WARSZAWA: „Krzy­
żacy” (hist., polski, 12 lat) —

12.30,
DIA:
mi”

17.30,
czynne. KRAKUS: „Roczniak”
(USA, 9 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: .^Córka leśniczego”
(melodramat, austr., 12 lat) —

15.45. 18 , 20.15. ISKIERKA:

,.U progu ciemności”
18 lat) — 17.30, 19.45.

„Troje z lasu” (radź.,
— 15, 17, 19. CHEMIK: „Oj­
ciec narzeczonej” (USA. 14

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA.
„Iwan Groźny”,
16 lat) — 15.45.

„Fatima” (radź.,
13, 20.15. MIKRO:
o Ewie” (USA, 18
20. ROTUNDA: „f
ci dla wszystkich
lat) -

talia”
20.15.
łami”

19.30,
lion”

Rlra®

(ang.,
ZUCH:
12 lat)

s. I (radź.,
KULTURA:

16 Jat) —

„Wszystko
lat) — 17.-0,

.Słońce świe-
1” (radź., 11

„Na-
15.45. 18,

„Dama z pe?-
17.30,
„Mi-

19.
ser-

18,'

SOBOTA
UCIECHA: „Rcsemarie wśród

cnerów” (NRF. 18 lat) —

12.15, 15.45, 18 , 20.30 . WAN-

,,Szatan z VII klasy”
10 lat) — 10, 13.15, 15.45,

SZTUKA: ..Miłość

(komedia

- 15, 17. STUDIO:

(fr.. 16 lat)
TĘCZA:

(fr„ 16 lat) —

ZWIĄZKOWIEC:
(fr., 12 lat) — 17J

MELODIA: „Żołnierskie
ca” (radź.. 14 lat) — 16
20. KLEPARZ: „Szczęśliwa
droga” (USA, 12 lat) 15.15, 18.
20.15. MINIATURKA: .Spot­
kanie z Francją” — 11, 13;
Prcgram dla dzieci — 15: —

„Spotkanie z Francją” — 16,
„Czarne perły” (jug., ’4 lat)
— 1'8. ro. WISŁA: „Strzały na

granicy” (chiński, 12 lat) —

14: .Niezastąpiony kamerdy­
ner” (ang., 12 lat) — 16. 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Paryski włóczęga”
(fr. -wł.. 16 lat) — 15.45, 18.
20.15. Mała sala ŚWITU: „Pa­
ryski włóczęga” (franc.-wł.,
16 lat.) — 10.30; „105 proc, ali-

(CSRS. 16 lat) — 15. 17.
ŚWIATOWID: „Decy-

(polski. 18 lat) — 15.45,
15. Mała sala ŚWIATO-
: „Ucieczka przed cie-

(CŚRS. 18 lat) — 15, 17,
AKTUALNOŚCI: Pro-

dla dzieci — 15; „XX
— 16; „Pogromczyni

(radz„ 7 lat) —

Julia” (szw.,
SFINKS: „Błę-

(radz., 16 lat)
KOLOROWE —

Mała

WIDA
niem”
19.15.

gram
■wiek”
tyzr:
17.30:
1« lat)
kitna
—' 16.

nieczynne.
SKAWINA,

a mną”.
WIELICZKA. Górnik: „Spot­

kania w mroku”.

SOBOTA
12.05: Wiad. 12.15: Aud.

aktualna. 12 .25: „Nie ma ta­
kiej drugiej w Zagłębiu”,
aud. z cyklu: „Ludowe zespo­
ły regionalne”. 12.45: Radiowy
kurs nauki jęz. rosyjsk. 15.00:
Wiad. 15.05: Walce koncerto­
we w oprać. Dohnanyi’ego
gra Piotr Łoboz — fortepian.
15.25: Program dnia. 15.30: Dla
dzieci kronika kulturalna pt.
„Otwarta szkatułka”. 16.00:
Rzeszowski
tości. 16.20:
lizmem a

tarz. 16.30:
16.45: Komentarz

Stanisławy Jasińskiej.
Dzień, krak. 17.15: Amatorskie

zespoły muzyczne
przed mikrofonem,
wiad z Krystyną
dyrektorem Teatru
w Nowej Hucie.
władania
Maruty,
senki.

rynku — fakty, plotki, ko­
mentarze. 18.25: Muzyka 1 ak­
tualności. 18.50: Felieton Mar­
celego Jorsta. 19.00: Wiad. —

19.0": „Ulubieni piosenkarze”,
aud. w oprać. St. Rogińskie­
go. 19.30: „Matysiakowie”. —

20.00: Koncert orkiestry PR w

Krakowie ped dyr. Jerzego
Gerta, solistka: Sława Przy­
bylska — piosenki. 20.50: Ra­
dio — reklama. 21.00: Z kraju
i ze świata. 21 .27: Kron. sport.
21.40: „Tysiąc taktów rytmu”,
gra Wrocławski Kwintet Ryt­
miczny PR z udziałem Alicji
Seidel — piosenki. — 22.00:

Słynni soliści w repertuarze
popularnym. 22.30: Aud. lite­
racka. 23.00: Muz. tan. 23.50:
Ost. wiad. 24 .00: Muz. tan.

szkatułka”.

Magazyn Rozmai-
„Walka z alkoho-

życie” — komen-
Melodie taneczne,

tygodnia
17.00:

Krakowa
17.30: Wy-
Skuszanką
Ludowego

17.40: Opo-
satyryczne Leszka

18.00: Popularne pio-
18.10: Na krakowskim

— fakty, plotki,

ysów”
„Panna
— 19.
strzała”
18. 20.

Junak: „Proszę

ZaMaiowej KZF
W Krakowskich Zakładach Far­

maceutycznych odbyły się wy­
bory do rady zakładowej, na któ­
re przybył przedstawiciel Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Prac.
Trzem. Chem. tow. Kępka.

W wyborach rady zakładowej
wzięło udział 100 delegatów wy­
branych przez poszczególne rady
oddziałowe. W obszernym spra­
wozdaniu dokonano oceny pracy
rady zakładowej za okres 2-let-

niej kadencji. Duże osiągnięcia
ma rada zakładowa szczególnie !
na odcinku socjalnym.

W dyskusji poruszano takie za- :

gadnienia jak: warunki pracy,
warunki bhp, sprawy produkcji,
współzawodnictwa itp.

Przewodniczącym rady zakłado- :

wej został tow. Marcin Stadnic­
ki. (DS)

I

ystawa pt-
F V rwana w Nowej Hucie

Dom Kultury, Majakowskiego 2
codziennie od gedz, 9 do 23. Or­
ganizatorami wystawy są: Zarząd
Wojewódzki Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza i TOPL. Na wystawie wy­
świetlane
dzone są

odczyty.

są filmy oraz prowa-
prelekcje oraz . krótkie

lwowskiego 17 lutego 1834 roku zostaje wystawiona
„Zemsta", komedia w czterech aktach.

Niezwykle interesujące są dzieje powstania tej ko­
medii. Poznać je można dzisiaj dzięki badaniu przez
naszych największych uczonych
Ironu. „Zemsty", który znajduje
neum- we Wrocławiu *). Wynika
bardzo starannie przygotoujywał
Powstał więc najpierw konspekt
wał równocześnie wyrażenia staropolskie,
w osobny, zapisany na kartach autografu
słowniczek starych wyrazów.

W pierwotnych zamierzeniach autorskich
„Zemście” nie Rejent i Cześnik — ale Baron i Kiełbik
— nie ma Podstoliny — jest natomiast bogata pani Ru­
blowa. Ale, jak notuje to właśnie autograf,, już w dru­
gim akcie zjawia się nazwisko Papkina, Milczka i Cze- .

śnika. Wielokrotne dyskusje, których niewątpliwie mo­
tywem zwodzącym uczonych był fakt, że postacie Cze-
śnika i Rejenta, cała obyczajowość „Zemsty"
właśnie z wieku XVIII i ~

mania, że akcja komedii
pierwszych latach wieku
roku 1818, kiedy fortuny
w ruinę, na sprzedaż, kiedy było już po
Podhajcach, Berdyczowie, Łomazach”,
Fredro w słowach Cżeśnika — nazwy,
po zawiązaniu Konfederacji Barskiej.

W literaturze naukowej, dotyczącej
dnokrotnie starano się podkreślić, że
wspaniałych polskich charakterów szlacheckich. Starano
się udowodnić, iż Cześnik t Rejent są kwintesencją pol­
skości, najlepszym jej uosobieniem .Przez wiele lat ten

sąd obowiązywał ofcjalnie. Ale też i przez wiele lat nie
dopatrywano się niczego „zdrożnego" w śmiechu autora

z pieniactwa sądowego Rejenta, z nieustępliwości zaku­
tych łbów szlacheckich, z przysłowiowego rob enia „wi­
deł z igły”. Dwie postacie komediowe Cześnik i Re­
jent należały już w momencie powstania tej komedii — do
czasu przeszłego. Wielkość Fredry polega ni. iri. i na tym,
że umiał wyśmiać on przywary szlacheckie, zwracając
uwagę na wartości ludzkie, prezentowane przez tych
bohaterów jego komedii, jacy kochają się i śmieją bez
względu na kontusze mości dobrodziejów. Podkreśla się
dzisiaj niejednokrotnie i słusznie, że Aleksander Fredro
umiał spojrzeć na swoje środowisko społeczne z wyżyn
prawdziwego artyzmu. Takiemu artyzmowi nie może nic
przeszkodzić tu pokazaniu prawdy. Nawet koligacje ro­
dzinne. Olg. Jędrz.

— Gutografu — bru-
się w zbiorach Ossoli-
z tych badań, że autor

się do pisania komedii,
utworu, a pisarz noto-

zbierając je
„Zemsty" —

kłócą się W

pochodzą .

XVII, doprowadziły do mnie-

dzieje się mimo wszystko w

XIX, najpewniej w latach po
magnackie i ziemiańskie szły .

„Słonimiu,
jak zanotował

bitew w okresie

„Zemsty”, nieje-
jest to komed a

*) Stanisław Pigoń „W pracowni Aleksandra Fredry’1

IQ grudnia, g. 16 w Wojewódz-
luz kim Domu Kultury odbędzie
się pokaz naukowych filmów
francuskich. Filmy zcs.aną po­
przedzone krótkimi prelekcjami.

Niedziela, godz. 18, odbędzie się
u Kiupie Przyjaźni Kraków,

nyiiek Gi. 20 prelekcja znanego
ii;eraua 'W. Bcamckiego pj. „Kra­
ków z czasów Matejki”. Na pre­
lekcję zapraszamy członków i

sympatyków naszego klubu.
*

tił sobotę, o g<.dz.
T'owa^ystwa

i^ziuk PlęiUiych w

przy Aięi Róz 3 dewarta zo;

„Wystawa gwiazdkowa”,
się na nią obrazy, rzeźby i gra­
fiki ariys-ów krakowskich. Wy­
stawione prace można

cenach przystępnych.

Sekcja Ekonomiki
PTE w Krakowie

w dniu 19 grudnia br.

NIEDZIELA
WANDA: Program dla

ci (bajki) — 10, 11.15,
. Sza.ąn z, VII klasy”

10 lat) — 13.45, 15.45, 18.
WARSZAWA:

(poi., 12lat)—9
19.30. -------

w górach”
10. 1 -2;
mi” (
17.30, 19.45. WRZOS:
dla dzieci (bajki) —

12.30; „Córka
(austr., 12 lat)
20.15. KRAKUS:
dzieci (bajki) —

„Roczniak”

12 w Salonie

Przyjaciół
Nowej Hucie

ś.urnie

Złożą

zakupić po

Przemysłu
organizuje

■. o godzinie
18 w lokalu PTE przy ul. Długiej
1 odczyt pt. „Szkolenie kadr kie­
rowniczych w przemyśle amery­
kańskim”. Odczyt wygłosi doć. dr
Józef Gajda.

-M-

W Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki w Nowej Hucie

19 grudnia 1960 r. o godz. 13 rr.gr
Andrzej Piekara wygłosi odczyt
pt. „Obywatel a urzędnik”.

■M"
1Q 8rudnia 0 godzinie 18 w lo-
1Z7 kału Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej przy ul. Sienkiewicza
5 rngr Tadeusz Budzyń wygłosi
odczyt pt. „Nowy system finan­
sowy przedsiębiorstw komunal­
nych”.

Zarząd Qddzialu ZBoWiD w Kra­
kowie zawiadamia, że olłreso-

we zebranie b. więźniów obozu
VII A w Murnau, odbędzie się
w dniu 18 bm.

tlicy oddziału

le15.IIp.
Na zebraniu

sprawozdanie ze

tów okręgowych
W niedzielę, dnia 18 grudnia o

godz. 12 nastąpi otwarcie czte­
rech nowych wystaw Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk
Krakowie.

o godz. 11 w świe-

przy ul. Wielopo-

zostanie złożone

zjazdu delcga-
w Warszawie.

Pięknych w

Hućie w

_3 w .sali
S odbędzie się kon-

niedzielę, o

imprezowejW Nowej H

godz. 18
w budynku
cert estrady operowej Domu Kul­
tury Huty. im. Lenina.. W pro­
gramie Stanisław Moniuszko.

*

Zarząd Koła" LP2, Politechniki

Krakowskiej zawiadamia, że w

sali Czytelni Czasopism Bibliote­
ki Głównej Politechniki przy ul.

Warszawskiej 24 (wejście od ul.

Szlak) w dniu 19 grudnia br. o

godz. 18 wyświetlone zostaną dwa

filmy krótkometrażowe pt. „Obro­
na przeciwlotnicza ludności cy­
wilnej” i „Obrona

'

przeciwato-
mowa ludności cywilnej”.

Prelekcję, wstępną wygłosi mgr
inż. Zbigniew'Lepszy. Wstęp wol­
ny.

i

dzie-

12.30;
(ppl.,
20.15.

„Krzyżacy’•
12.30 16;

ML. GWARDIA: „Anioł
(CSRS’, 7 lat) —

; „Bitwa ped piramida-
(radz., 12 lat) — 15.15,

Program
10, 11,15,

leśniczego”
— 15.45, 18,
Program dla

11, 12, 13; —

(USA, 9 lat) —

14.45, 17, 19.15. — ISKIERKA:

Program dla dzieci (bajki) —

11, 12; „U progu ciemności”

(ang., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: „Troje z lasu” (radź.,
12 lat) — 11, 15, 17, 19. CHE­
MIK: „Ojciec narzeczonej”
(USA, 14 lat) — 15, 17, 19. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Ballada„o
burmistrzance” (poi., 7 lat) —

13; „Iwan Groźny”,
(radź.. 16 lat) — 15.45,
KULTURA: „Fatima”
16 lat) — 15.45,
KRO: Program
10. 11 .15, 12;
Ewie” (USA,

20.

s. I. —

18, 20.15.

(radź.,
18, 20.15. MI -

dla dzieci —

„Wszystko o

18 lat) — 15,
17.30, 20. ROTUNDA: „Słońce
świeci dla wszystkich” (radź.,
14 lat) — 15, 17, 19. STUDIO:
-Krawiec i książę” (7 lal) —

10, 12; „Natalia” (fr„ 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKO­
WIEC: Program dla dzieci —

12; „Milion” (fr., 12 lat) —

19. — MELODIA: „Diabelski
wynalazek” (czeski, 10 lat) —

10, 12; „Liii” (USA, 16 lat) —

16, 18. 20. KLEPARZ: Program
dla dzieci — 10.30, 11.15, 13;
„Kurier carski” (jug. -fr„ 14

lat) — 15.45. 18, 20.15. MINIA­
TURKA: „Spotkanie z Fran­
cją” — 10; Prcgram dla dzie-

ci—12,13,15;
Francją” — 16;
ły” (jug., 14 lat) —

WISŁA: „Awantura o

(poi., 7lat)—11,13:
stępiony kamerdyner”
12 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; —

„Paryski włóczęga” (fr.-wł.,/
16 lat) — 15.45, 18 , 20.16. Mała
sala ŚWITU: „Wesoła orkie­
stra” (ang., 10 lat) — ’5, 17,
19.15. ŚWIATOWID: „Anakon­
da” (szwedzki, 7 lat) — 10, 12;
„Mam 16 lat” (niem„ 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. Mała saa

ŚWIATOWIDA: „Protestuję”
(radź., 16 lat) — 15, 17, 19.15.
AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 10, 11, 12, 13. 15; „XX
wiek” — 16; „Pogromczyni
tygrysów” (radź.. 7 lat) —

17.30; „Panna Julia” (szwedz­
ki, 18 lat) — 19. SFINKS:

Program dla dzieci — "0, U.
12: — „Spokojny człowiek”

(USA, 16 lat) — 16, 18, 20. —

KOLOROWE: Program dla
dzieci — 15: „Dwa pokolenia”
(18 lat) — 15, 18.

SKAWINA. Junak: „Proszę
za mną”.

WIELICZKA. Górnik: „Spot­
kania w mroku”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

,,Spotkanie z

.Czarne per-
18. 20.

Basię”
,Nieza-

(ang.,

DYŻURY
SOBOTA

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, CHIRURGICZNY:

— nowela Tomasza
11.30: Muzyka czar-

11.50: Program
Stan pogody i

12.10: Poranek
- w programie

13.10: Zespół
13.30: Technika

oprać, inż. W.

Kunickiego. —

życzeń. 15.00:
dzicei ,,Davids-

J. Żylińskiej.

NIEDZIELA
10.20: Niedzielny felieton. —

10.35: „Nasi znajomi z nagrań
płytowych”: Kay Davis —

śpiew, oraz orkiestra Duke

Ęllingtona. 11 .00: Z cyklu:
Wybrane nowele — „Cudowne
dziecko”
Manna.

nego lądu,
dnia. 12 .05:

wiadomości,
symfoniczny
muzyka polska,
dziewiątka.
i Problemy w

Dichtera i J.
13.50: Koncert

Audycja dla

bund”, słuch.
15.45: Gra zespół jazzowy An­
drzeja Kurylewicza. Śpiewa
Wanda Warska. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Audycja
poetycka. 16.21: Koncert cho­
pinowski wyk. Wiktor Mier-
żanow — fortepian. — 17.00:
Wiad. 17.05: Audycja aktualna
na tematy międzynarodowe.
17.15: „Program z dywani­
kiem”. 18.45: Orkiestry tane­
czne. — 19.15: Teatr Młodego
Słuchacza — „Watsonie twój
przyjaciel umiera”, słuch, wg
noweli Conan Doyl’e pt. ,,U-
mierający detektyw”. 20.00:
Gra Sekstet PR, śpiewa Kry­
styna Kostal. 20.30:

piosenek — zapowiada Lucjan
Kydryński. 21 .00: Stan pogody
i dziennik wieczorny. 21 .16:
Wiadomości sportowe 1 wy­
niki „Toto-Lotka”. 21.26: Gra
Poznańska 15-tka Radiowa. —

21.40: Muzyka taneczna. 22 .00:

Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 22 .20: Krakowskie
aktualności sportowe. 22 .30:
Wirtuozi muzyki rozrywko­
wej. 22.50: „Ze świata opery”
— Serenady i duety miłosne.
23.20: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

Rewia

SOBOTA
17.00: Program

dzieci: ,.Teatrzyk w koszu’ —

„Na tropie”. — 17.35: Tclska
Kronika Filmowa. 17.45: Mię­
dzyszkolny telekonkurs górni­
czy.
19.30:

tylko
20.25:

19.15: Program tygodnia.
Dzień, telew. 19.55: .Nie

dla pań” — magazyn.
,,Nasza piosenka”. 20.30:

,,Śpiewający muszkieterzy” —

film fab. prod. ang. — 22.00:
Kabaret Starszych Panów —

„Smuteczek”.

NIEDZIELA
Godz. 14 .30: Koncert Filhar­

monii Górniczej pod dyr. E-

mila Gielniką. 15.GO: Niedziel­
na biesiada. 17.00: W krainie

Disney'a — film cykliczny. —

17.50: Estrada Poetycka: Nie­
gdysiejsze śniegi” wg Fran­
ciszka Villona. 18.55: Film

krótkometrażowy. — 18.45:

„Zdrowie szacowne” — tele­
turniej. 19.45: Dzień, telew. —

20.30: „Raz, dwa, trzy...” pro­
gram rozrywkowy. — 21.00:

„Lotna” — film prod. poi.,
dozw. od lat 16-tu.

POGODA
Polska znajduje się w obsza­

rze źródła Wysokiego ciśnie­
nia, który łączy wyż azorski

z wyżem rosyjskim.
Początkowo na ogół zach­

murzenie duże, w ciągu dnia

przejściowe i ^lokalne rozpo­
godzenia. Rano zamglenia i

możliwe mgły. Temperatura
za dnia 2—5 st., w nocy około

-2 st. W Tatrach -3 st. w

dzień i -6 st. nocą. Wiatry
słabe, zmienne. (orl)


